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Analiza / M8

Reforma finansowania samorządów podniosła ich dochody 
i zwiększyła samodzielność budżetową, ale w innych 
obszarach autonomia wspólnot lokalnych się kurczy 
analizuje Piotr Wójcik

Więcej pieniędzy, 
mniej niezależności

Wschód / M9

Ukraińcy uważają, że rosyjskie problemy 
na froncie mogą popchnąć Putina do próby ucieczki 
do przodu i zaatakowania państw bałtyckich
pisze Michał Potocki

Wojna 
już się rozlewa

Technologie / M20

Papież wskazuje, że rozwijanie AI wyłącznie dlatego, 
że można więcej i szybciej, nie jest działaniem godnym 
człowieka. Mógłby tylko mówić bardziej dobitnie
zauważa Izabela Lipińska

Wspaniałe 
człowieczeństwo

Hipokryzja 
imigracyjnaM3
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Wielu publicystów uznało uhonorowanie „bohaterów UPA” 
przez prezydenta Ukrainy za moment do otrąbienia końca 
polskich złudzeń wobec polityki Kijowa. Wydaje mi się jed-
nak, że złudzenia takie są już dawno porzucone.

Już wiemy, że Zełenskiemu uśmiecha się twarz do głębo-
kiej współpracy z Niemcami. A Polska to dla Ukrainy gracz 
mało istotny, słabszy od głównej europejskiej potęgi gospo-
darczej i rządzony przez premiera, który nie zadziera z Ber-
linem. Na dodatek uznaje się w Kijowie, że Polska i tak mu-
si Ukrainę wspierać. Po pierwsze dlatego, że w razie sukcesu 
Kremla Rosja byłaby naszym sąsiadem. I to podwójnie, bo po 
wcieleniu Ukrainy niewiele będziemy czekać, by do pełnej 
łączności z Moskwą wróciła Białoruś. Po drugie, Polska i tak 
pomaga, mimo że „my” (Kijów) nic jej właściwie nie daje-
my. Widać tak już naród polski ma, że nie potrafiąc wymusić 
wzajemności, godzi się na jej brak.

Spostrzeżenie, że strona ukraińska po prostu nie ceni so-
bie tych, którzy nie są brutalni w polityce, niejednokrotnie 

już padało z ust polskich polityków czy ludzi biznesu, któ-
rzy negocjowali z Ukraińcami. Jak ktoś nie chciał słuchać, 
to trudno. Mógł to wyczytać, zwłaszcza w książce Zbignie-
wa Parafianowicza „Polska na wojnie”. Tam anonimowo, za 
to konkretnie wypowiadali się politycy zaangażowani w ra-
towanie Ukrainy po napaści w lutym 2022 r. Ten sam autor 
wydał teraz „Kłopoty z Zełenskim”. Czyta się wartko, narra-
cja wciąga jak dobry kryminał, a na dodatek z rozmów Para-
fianowicza wyłania się prawda.

Byłoby dobrze podobne dzieło wydrukować na temat re-
lacji polsko-niemieckich. Niemcy zmieniają się na naszych 
oczach. Z powoli sunącej zawsze po swoje maszynerii sta-
ją się mniej politycznie stabilnym, za to wzmacniającym się 
kandydatem na militarne regionalne mocarstwo. Ani wobec 
Kijowa, ani wobec Berlina nie powinniśmy budować polity-
ki wielkich słów i emocji skrojonych na dwa dni żywotności 
tweetów. Tylko politykę rywala Niemiec i Ukrainy, rywala, 
który wiele interesów ma z tymi państwami wspólnych. � ©Ⓟ

Widać tak już naród polski ma
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Opinia / M13

Nie warto słuchać podszeptów Tbilisi  
i opozycji. Warto natomiast rozważyć,  
do czego – i czy w ogóle – Gruzja jest  
nam potrzebna
zauważa Karol Wasilewski

Gruziński  
pat

Kultura / M22

AI przebojem wdarła się do przemysłu
muzycznego. Skoro nie można się jej
pozbyć, może czas ją dobrze wykorzystać
relacjonuje Konrad Wojciechowski

Sztuczne 
nie musi  
być złe

Wywiad  / M26

Przyroda pełna jest wirusów, które mogą
zagrozić człowiekowi. Naukowcy biją  
na alarm, ale społeczeństwo zachowuje się, 
jakby nie było problemu
mówi Aleksandra Milewska

Nie jesteśmy  
gotowi  
na kolejne 
pandemie
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Hiszpania niedawno zalegalizo-
wała pobyt ok. 500 tys. nieudoku-
mentowanych imigrantów. Krytycy 
mówią, że taka decyzja zachęci 
kolejne rzesze ludzi do nielegalne-
go wjazdu na teren Unii Europej-
skiej. Czy te obawy są słuszne?

Na Zachodzie istnieje długa tradycja 
legalizowania pobytu. Stany Zjedno-
czone przeprowadziły ogromną legali-
zację już w 1986 r.

I  to za czasów republikańskie-
go prezydenta.

Dokładnie. A dzisiaj zdarza się to 
w krajach takich jak Portugalia czy 
Francja. To powszechna praktyka. 
Sam fakt, że legalizację uznaje się co 

jakiś czas za konieczność, ujawnia 
lukę. Oficjalny przekaz polityczny 
brzmi: chcemy wysoko wykwalifiko-
wanych imigrantów, nie chcemy niżej 
wykwalifikowanych pracowników 
spoza Europy. I choć zgodnie z tym 
przekazem projektowane są polityki 
migracyjne, to ci niżej wykwalifi-
kowani i tak przyjeżdżają, tyle że 
często omijają system. Ten rozdźwięk 
pojawia się we wszystkich krajach 
Europy. Rzecz w tym, że systemy 
demokratyczne nie są w stanie 
długo tolerować dużej liczby ludzi 
bez statusu prawnego. W pewnym 
momencie zawsze pojawia się bodziec 
do legalizacji. Akurat Hiszpania ma 
najbardziej otwarte, pragmatyczne 
podejście. Przecież kiedy migranci 
dostają dokumenty, państwo czerpie 
większe wpływy z podatków.

Z jednej strony to rozsądne i prag-
matyczne. Z drugiej – niektórzy 
powiedzą, że legalizacja premiuje 

łamanie prawa, czyli nielegal-
ne przekraczanie granicy. A czy 
chcemy u siebie imigrantów 
skłonnych do naruszeń?

Ale to nieprawda. Większość nie-
udokumentowanych imigrantów 
przyjeżdża legalnie, a potem zostaje po 
wygaśnięciu wizy. Wiemy to z badań. 
Żaden mur tego nie rozwiąże. Poza 
tym jeśli rządy chcą walczyć z nieudo-
kumentowaną pracą, to dlaczego nie 
karzą pracodawców? Przecież to oni 
zatrudniają tych ludzi przy zbiorach 
owoców, sałaty, truskawek. Kto pracuje 
w zakładach przetwórstwa mięsa, 
w restauracjach, w domach? Wszyscy 
wiedzą kto. W obecne polityki imigra-
cyjne wpisana jest hipokryzja. Ci sami 
politycy, którzy mówią: „będę twardy 
wobec imigracji”, w praktyce są bardzo 
wrażliwi na naciski biznesowych lobby.

Ale nie Donald Trump i  ICE…
Na pewno? Kiedy Trump nakazał 
naloty na farmy i fabryki, od razu 

pojawił się opór pracodawców, którzy 
powiedzieli: ludzie już do nas nie 
przychodzą, boją się. W rezultacie już 
po kilku miesiącach prezydent polecił 
ICE wstrzymanie akcji w miejscach 
pracy. Meloni we Włoszech to kolejny 
przykład. Doszła do władzy dzięki an-
tyimigracyjnej retoryce, a jednocze-
śnie wpuściła do kraju rekordową 
liczbę pracowników imigrantów. Jeśli 
rządy chcą się zachować poważnie, to 
muszą zdecydować: albo uznać rze-
czywistość i stworzyć więcej legalnych 
ścieżek dla cudzoziemców, albo karać 
pracodawców. Dzisiaj szansa, że firma 
zostanie ukarana grzywną, która 
odstraszy ją od nielegalnego zatrud-
niania, jest w całej Europie skrajnie 
niska. Traktuje się ją jak zwykłe 
ryzyko biznesowe.

Wiele ruchów antyimigranckich 
to skutek przekonania, że mamy 
do czynienia z czymś w rodzaju 
inwazji. Skąd się ono bierze?

Z Heinem 

de Haasem
rozmawiają Fatima Zahra Znioi  
i Sebastian Stodolak

Hipokryzja 
imigracyjna

Jeśli rządy chcą się zachować poważnie, to muszą 
zdecydować: albo stworzyć więcej legalnych ścieżek 
dla imigracji, albo karać pracodawców za nielegalne 

zatrudnianie cudzoziemców
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WYWIAD

Mit inwazji jest silny z prostego 
powodu: wskazywanie zewnętrzne-
go wroga jest politycznie skuteczne. 
Już Machiavelli to opisywał. Kiedy 
prowadzi się wojnę, pojawia się efekt 
zjednoczenia wokół flagi. Kiedy nie 
ma prawdziwego wroga, trzeba go 
skonstruować. Dziś w Europie jest 
nim nielegalny migrant albo osoba 
ubiegająca się o azyl. Zawyża się 
ich liczbę i demonizuje zagrożenie, 
a politycy przedstawiają siebie jako 
wybawców. Istnieje jeszcze inny 
mechanizm wyjaśniający popu-
larność tego mitu: szukanie kozła 
ofiarnego. Strach jest najpotężniejszym 
narzędziem, jakie mają politycy. Kiedy 
ludzie się boją, pojawia się naturalna 
skłonność do zwierania szeregów 
i domagania się silnego lidera. Jeśli 
w społeczeństwie są realne problemy 
– stagnacja płac, niedostępne cenowo 
mieszkania, przeciążona ochrona 
zdrowia – dużo łatwiej kogoś obwinić, 
niż reformować polityki, które za tym 
stoją. Gdyby ktoś chciał zmniejszyć 
ubóstwo albo ułatwić dostęp 
do mieszkań dla ludzi o niższych 
dochodach, musiałby podjąć konkretne 
i trudne reformy. A trudne reformy nie 
są programem partii, które głoszą anty-
imigracyjną narrację. Dzisiaj sprzeda-
wana jest nam iluzja, że kiedy wszyscy 
migranci znikną, to znikną wszystkie 
problemy. Ale przecież każdy w głębi 
duszy wie, że to nieprawda.

Ale może zniknie przestępczość? 
To jeden z najczęściej używanych 
argumentów przeciwko imigracji. 
I zdaje się, że niepozbawio-
ny podstaw. Dane ze Szwecji 
i z Danii nawet po uwzględnieniu 
zmiennych społeczno-ekonomicz-
nych pokazują, że w statystykach 
przestępczości osoby o pochodze-
niu migranckim są nadreprezento-
wane 1,7–1,8 razy.

Tak jest w niektórych krajach, ale sam 
fakt pochodzenia migranckiego nie 
jest tego główną przyczyną. Wskaźniki 
przestępczości wśród większości cu-
dzoziemców są niższe od średniej 
– to raczej problem dotyczący zmar-
ginalizowanych członków drugiego 
pokolenia. Głównym czynnikiem 
powiązanym z przestępczością jest 
przynależność do grup o niższych 
dochodach i wysokim bezrobociu, 
a nie samo bycie imigrantem. Poza 
tym w Europie mamy coraz więcej 
dowodów na istnienie zjawiska pro-
filowania rasowego, które zawyża 
odczyty przestępczości cudzoziem-
ców. W Holandii, jeśli wyglądasz 
„marokańsko”, to prawdopodobień-
stwo, że zostaniesz aresztowany 
i skazany, jest wyższe niż w przypadku 
białej osoby z dzielnicy klasy średniej, 
która popełni ten sam czyn.

W Polsce nie mamy problemu 
przestępczości wśród imigrantów. 
Mówi się, że jesteśmy bezpiecz-
nym krajem. I znajduje to potwier-
dzenie w statystykach.

Polska jest krajem imigracyjnym 
od niedawna. Ogólnie rzecz biorąc, 
badania potwierdzają, że średni 
wskaźnik przestępczości imigrantów, 
czyli pierwszego pokolenia, jest niższy 
niż w całej populacji, ponieważ skupiają 

się oni na ciężkiej pracy i wspieraniu 
swoich rodzin. Kłopoty z prawem 
dotyczą raczej drugiego pokolenia i od-
zwierciedlają trudności z integracją. 
Pracownicy, którzy w latach 60. 
i 70. przyjechali do kopalń i fabryk 
na Zachodzie, też nie byli przestęp-
cami. Byli pracowitymi, rodzinnymi 
ludźmi, którzy chcieli utrzymać 
swoje rodziny. Rzecz w tym, że kiedy 
przemysł upadł, nikt nie zadbał 
o ich przyszłość. Dzieci dorastały 
w domach z bezrobotnymi rodzicami, 
w poślednich dzielnicach, bez wsparcia 
społecznego. To marginalizacja socjo-
ekonomiczna, a nie imigranckie pocho-
dzenie wyjaśnia problemy, które dziś 
widać w niektórych miastach Europy 
Zachodniej. To kwestia nie samej 
imigracji, lecz traktowania imigrantów 
jako wygodnej, jednorazowej siły 
roboczej, bez myślenia o długofalowych 
konsekwencjach społecznych, a potem 
udawania zaskoczenia.

W książce „Migracja bez 
mitów” pisze pan, że kontrola 
państwa nad poziomem imigracji 
jest ograniczona niezależ-
nie od tego, czy polityka jest 
surowa, czy liberalna. W jakim 
stopniu rządy mogą wpływać 
na przepływy migracyjne?

Państwa mają potężne możliwości 
ograniczania mobilności – widzieliśmy 
to podczas pandemii COVID-19 przy 
lockdownach. Jednak w przypadku 
imigracji ta wszechwładza jest ograni-
czona preferencjami wyborców. Ludzie 
mogą mówić w sondażach, że chcą 
deportacji nielegalnych imigrantów, 
ale kiedy się okazuje, że ci imigranci to 
ich sąsiedzi, koledzy z klasy czy współ-
pracownicy, mają inne zdanie.

Jak powinna wyglądać skuteczna 
polityka integracyjna?

Podstawa to nie kupować iluzji tym-
czasowości. Błąd, jaki popełniła 
Europa Zachodnia z gastarbeitera-
mi z Turcji, Maroka, Tunezji i Algierii, 
polegał na wierze, że oni w końcu 
wrócą do domu. Warto dodać, że nie 
byli to ludzie, którzy po prostu się tam 
pojawili. Oni byli aktywnie rekrutowa-
ni na podstawie dwustronnych umów 
o pracę. To samo dzieje się dziś w Polsce. 
Słowem: to nie jest inwazja niechcianych 
pracowników. Ludzie ci często przy-
jeżdżają do was na zaproszenie. Mają 
wypełnić luki na rynku pracy. Tylko my 
tego z jakichś przyczyn nie przyznajemy.

Do Polski ściąga się ludzi z Filipin, 
Kolumbii, Indii. Oni u nas zostaną?

Z badań wiemy, że po czterech, pięciu 
albo sześciu latach pobytu decydują 
się zostać, szczególnie jeśli stworzą 
związki i urodzą im się dzieci. Im 
dłużej rządy zaprzeczają tej rzeczy-
wistości, tym gorsze będą problemy 
z integracją.

Populiści powiedzą: deportować.
To się nie uda. Weźmy Stany Zjedno-
czone. Obietnice masowej deportacji, 
które złożył Trump, okazały się puste. 
Nigdy nie wierzyłem, że to się może 
udać, i teraz widać, że miałem rację. 
Imigranci w USA to często ludzie, 
którzy żyją tam od dekad. Nie da się 
ich tak po prostu wyrzucić. Jak już 

zrozumiemy, że imigranci zostaną, to 
kluczowe jest pozwolić im pracować 
i w pełni uczestniczyć w życiu 
społecznym. To podstawa. Wyklucza-
nie uchodźców i migrantów z prawa 
do pracy to jedna z najgorszych rzeczy, 
jaką można zrobić. Praca daje ludziom 
dochód, poczucie wartości, język 
i kontakty społeczne. Wiele krajów, 
w tym Niemcy i państwa skandynaw-
skie, bardzo źle to rozegrało.

A Holandia?
Również Holandia długo nie chciała 
dostrzec problemu związanego 
z pracownikami przyjezdnymi 
i uchodźcami, choć sytuacja ulega 
zmianie. Widać większą otwartość 
na to, by umożliwić osobom ubie-
gającym się o azyl podjęcie pracy. 
W przypadku uchodźców z Ukrainy 
doświadczenia są całkiem pozytywne. 
Jednym z najważniejszych czynników 
było to, że od razu pozwoliliśmy im 
pracować, bez zbędnych formalno-
ści. To zwiększyło poparcie wśród 
Holendrów, bo ludzie sympatyzu-
ją z uchodźcami i migrantami, którzy 
pracują i wnoszą wkład do społeczeń-
stwa. Nawet osobom ubiegającym 
się o azyl, które mogą być zmuszone 
do powrotu, lepiej pozwolić pracować. 
Proszę sobie wyobrazić grupę młodych 
mężczyzn, którzy kompletnie nie mają 
co robić – to proszenie się o problemy. 
Dajmy im pracę i dostęp do kursów 
językowych, najlepiej darmowych. 
Kwestia języka jest ogromnie niedo-
ceniana. To obok pracy najważniejszy 
czynnik integracji. Dajcie też ludziom, 
którzy pracują i się integrują, reali-
styczną perspektywę pozostania.

A co z obawą, że duża część 
imigrantów przyjeżdża do nas 
głównie po świadczenia socjalne, 
a nie po to, by pracować?

Pojedyncze przypadki tego typu się 
zdarzają. Jednak ekonomiści prze-
prowadzali analizy, uwzględniając 
wszystkie czynniki determinujące 
migrację i hojność państwa opiekuń-
czego. Ogólny wniosek jest taki, że 
efekt tzw. magnesu socjalnego jest tak 
marginalny, że ledwo dostrzegalny. 
Spójrzmy zresztą na Wielką Brytanię 
i Stany Zjednoczone, czyli niezbyt 
hojne państwa opiekuńcze z ogromną 
liczbą cudzoziemców. Prawdziwym 
motorem imigracji jest popyt na pracę, 
a nie świadczenia socjalne, wojna 
czy przemoc w kraju pochodzenia. 
Tylko ok. 10 proc. osób migrujących 
to uchodźcy, reszta to pracownicy 
i ich rodziny. A gdzie jest praca? 
Tam, gdzie rośnie gospodarka. Polska 
przez dekadę była jedną z najlepiej 
radzących sobie gospodarek w UE, 
więc jeśli trend się utrzyma, stanie się 
ważnym krajem imigracyjnym. Jeśli 
ludzie nie lubią imigracji, to częściowo 
jest to cena za życie w dobrze prospe-
rującej gospodarce kapitalistycznej. 
Najlepszym sposobem na pozbycie 
się imigrantów jest zatem… zrujnowa-
nie gospodarki.

Może postawy antyimigracyjne 
wynikają z mechanizmów psycho-
logii społecznej? Duża liczba przy-
byszów sprawia, że nie czujemy 
się u siebie w domu. Starsza 

kobieta mieszkająca od urodzenia 
w Warszawie, którą nagle otaczają 
ludzie mówiący w innym języku, 
czuje się obco.

Całkowicie się z tym zgadzam. Ekono-
miczne i społeczne korzyści z imigracji 
są nierówno rozłożone. Firmy i ludzie 
zamożni korzystają na niej, bo 
zwiększa produktywność i dostępność 
usług. Ludzie o niższych dochodach 
korzystają na imigracji mniej, a czasem 
mogą nawet trochę stracić, szczegól-
nie przy bezpośredniej konkurencji 
na rynku pracy. Negatywne społeczne 
konsekwencje migracji – takie jak 
alienacja – najbardziej dotykają właśnie 
ich. Sam znam w moim rodzinnym 
mieście w Holandii starszą osobę, która 
czuje się kompletnie wyobcowana 
– przez całe życie mówiła po fryzyjsku, 
a teraz jej sąsiedzi używają innego 
języka. Kiedy przez 10 lat zmienia 
się cała okolica, 70-latek może się 
poczuć jak obcy we własnym domu. 
Albo weźmy przykład Oksfordu 
i domów wynajmowanych pracowni-
kom z Europy Wschodniej. Zmiany 
widoczne na ulicach silnie napędzały 
antyunijne nastroje wśród Brytyjczy-
ków. Co ciekawe, kiedy mieszkałem 
w Wielkiej Brytanii do 2016 r., wrogość 
była skierowana przede wszystkim 
przeciwko Polakom. Jeśli rządy chcą 
budować poparcie dla dobrych polityk 
imigracyjnych, to nie mogą tolerować 
wyzysku cudzoziemców i pozwalać, 
żeby koszty imigracji spadały na spo-
łeczności o niższych dochodach.

Częstym argumentem za przycią-
ganiem imigrantów jest kryzys de-
mograficzny. Słusznie?

Iluzją jest myślenie, że sama imigracja 
może rozwiązać problem starzenia się 
społeczeństwa. Migranci też się starzeją, 
a ich wzory dzietności szybko zbliżają 
się do norm państwa przyjmującego. 
Co więcej, duże kraje emigracyjne, np. 
Afryki Północnej czy Azji Zachodniej, 
już teraz notują dzietność poniżej wy-
mienialności pokoleń. Demograficz-
ny potencjał imigracji jest ograniczony. 
Ale jeśli ma się starzejące społeczeń-
stwo, silny wzrost gospodarczy oraz 
coraz lepiej wykształconą i coraz mniej 
chętną do wykonywania pewnych prac 
populację, to niedobory pracowników 
będą trwałe, szczególnie w branżach, 
które nie wymagają wysokich kwalifika-
cji. Dlatego jeśli gospodarka pozostanie 
w miarę otwarta, popyt na pracowni-
ków migrujących się utrzyma. Politycy 
boją się to przyznać.

A jak wygląda wpływ imigracji 
na wzrost gospodarczy?

Stany Zjednoczone ogromnie sko-
rzystały na otwarciu się na talenty 
– na napływie inżynierów, intelektu-
alistów, akademików. Europa nadrabia 
dzięki różnym programom wizowym 
dla wysoko wykwalifikowanych pra-
cowników, ale przewaga startowa USA 
była ogromna. Imigranci przybywają 
licznie tylko wtedy, gdy gospodarka już 
się dobrze rozwija. Ich obecność może 
wzmocnić ten wzrost.

Czyli jest jego elementem, a nie 
zewnętrzną przyczyną?

Tak. Migracja jest częścią procesów 
rozwojowych. Nie da się jej zapro-
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jektować tak, żeby pobudziła wzrost 
gospodarczy, jeśli tego wzrostu nie 
ma. Te dwa zjawiska wzajemnie się 
wzmacniają. Dlaczego emigracja 
do USA dzisiaj spada? Polityka ochrony 
granicy odgrywa pewną rolę, ale 
kluczowe jest to, że obecnie wielu Eu-
ropejczyków i Azjatów nie chce tam 
jechać z powodów politycznych i go-
spodarczych. Migracja to ogromna 
inwestycja zarówno pod względem 
ekonomicznym, jak i osobistym. 
Dynamiczne, otwarte środowisko, 
w którym cudzoziemcy czują się 
mile widziani i wiedzą, że ich wkład 
zostanie wynagrodzony, jest tym, co 
ich przyciąga.

Polska ma problem z przyciąga-
niem imigrantów, zwłaszcza tych 
wysoko wykwalifikowanych. Bywa, 
że latami tkwią w biurokratycznej 
próżni, nie mogą zmienić pracy ani 
podróżować. Najpierw mówimy, że 
ich chcemy, a potem tak ich trak-
tujemy. Dlaczego?

Nie znam szczegółów polskiej polityki 
imigracyjnej, ale z badań wiemy, 
że bariery dla wykwalifikowanych 
imigrantów częściowo biorą się z biu-
rokratycznej bezwładności. Ważnym 
czynnikiem jest też protekcjonizm 
grup zawodowych. Jeśli Polska zacznie 
wpuszczać na rynek więcej zagranicz-
nych lekarzy, rodzimi lekarze dostaną 
bodziec, żeby protestować i użyć swojej 
siły lobbystycznej. Przedstawia się 
często jako nastawienie antyimigracyj-
ne, ale to w istocie działanie protekcjo-
nistyczne.

Często ubrane w troskę 
o pacjentów.

Tak. Ale z perspektywy ekonomicznej 
lekarzy jest to całkowicie zrozumiałe. 
Grupy zawodowe chcą chronić swoją 
pozycję. Wielka Brytania jest tu 
użytecznym kontrastem: niedobór wy-
kształconych w kraju pielęgniarek 
i lekarzy jest tak duży, że po prostu nie 
ma innej opcji niż otwarcie granicy dla 
pracowników ochrony zdrowia z całego 
świata. Ze względu na zmiany demogra-
ficzne również w Polsce coraz częściej 
będzie padało pytanie: kto zajmie się 
osobami starszymi, chorymi i dziećmi?

Mamy wiele twardych danych 
na temat migracji. Dlaczego 
dowody naukowe mają tak 
małe polityczne znaczenie 
w tej sprawie?

Częściowo wynika to z niskiego 
poziomu wiedzy o migracji wśród 
dziennikarzy i w społeczeństwie. 
Wielu polityków ma trochę wiedzy, ale 
woli ją ukrywać, bo to się im opłaca. 
Dlatego większość tego, co od nich 
słyszymy, to slogany i propaganda, 
a nie poważna polityka publiczna. 
Głębszy problem polega na sposobie 
ujęcia tematu. Mamy spolaryzowaną 
debatę: za migracją albo przeciwko. To 
trochę jak bycie przeciw gospodarce 
albo za pogodą. Obóz antyimigracyj-
ny wybiera z badań tylko te dane, które 
pasują do jego opowieści. Obóz pro-
imigracyjny robi dokładnie to samo 
w drugą stronę. A badania pokazują, że 
trzeba się uspokoić. Zarówno plusy, jak 
i minusy migracji są zwykle mocno wy-
olbrzymiane.

Czy jakieś wydarzenia z ostatnich 
lat wpłynęły na pana poglądy?

Ważne było to, co zrobił Trump: 
nakazał naloty na miejsca pracy, 
a potem wstrzymał je pod presją pra-
codawców i sprzeciwu mieszkań-
ców Minneapolis. To pokazuje, że 
jeśli się ostro uderza w imigrację, na-
tychmiast pojawia się opór ze strony 
biznesu i społeczeństwa obywatel-
skiego. W Europie od 30 lat politycy 
obiecują, że rozwiążą problem migracji 
i raz na zawsze zamkną granicę. Ale 
nie da się uszczelnić całej unijnej 
granicy. Jest za długa, nie jesteśmy 
Koreą Północną. Iluzja pełnej kontroli 
trwa. Dopóki politycy będą traktować 
migrację jako problem do rozwiąza-
nia, a nie jako rzeczywistość, którą 

trzeba zarządzać, będą projektować 
nieskuteczne polityki. Nie twierdzę, 
że nie powinniśmy regulować migracji 
– przeciwnie. Poprosiłbym tylko 
polityków, by nie mieszali uchodźców 
z nielegalnymi imigrantami. Prawo 
do ubiegania się o azyl jest podsta-
wowym prawem człowieka. Nie 
powinno się przedstawiać ludzi, którzy 
składają wniosek o status uchodźcy, 
za nielegalnych migrantów, a prasa 
i politycy ciągle to robią. I jeszcze 
jedno: hipokryzja imigracyjna istnieje 
wszędzie. Nawet za Orbána liczba 
imigrantów na Węgrzech wzrosła, bo 
kraj ten także mierzy się ze starzeniem 
społeczeństwa. Coraz więcej cudzo-
ziemców pracuje tam w sektorze nie-
formalnym. Wielu ludzi po prostu 

o tym nie wie. Sposób, w jaki politycy 
mówią o imigrantach, jest problema-
tyczny. Widzieliśmy już w przeszło-
ści, jakie szkody mogą wyrządzić takie 
narracje. � ©Ⓟ

socjolog specjalizujący 
się w badaniu migracji, 
profesor Uniwersytetu 
Amsterdamskiego, 
autor książki „Migracja 
bez mitów. Wszystko, 
co trzeba wiedzieć 
o najbardziej spornej 
kwestii w polityce”

Hein   
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TEKST PROMOCYJNY

– Facility management to dziś kluczowa, a czasem wręcz 
krytyczna funkcja wspierająca biznes i dbająca o ludzi – pod-
kreśla Rafał Baranowski, Prezes Zarządu Grupy Atalian  w Pol-
sce. – Dbanie o budynki czy infrastrukturę stanowi już tylko 
część całości.

Jak zauważa Baranowski, ostatnie lata były dla rynku FM 
okresem intensywnych zmian. Coraz większą rolę odgrywają 
technologie, automatyzacja oraz analityka danych pozwa-
lająca lepiej planować działania i przewidywać awarie. Rów-
nolegle rosną wymagania związane z efektywnością energe-
tyczną i realizacją strategii ESG.

– Największy wpływ na branżę mają dziś rozwiązania zwią-
zane z digitalizacją i analizą danych. To one przekładają się 
na niższe koszty, większą efektywność i lepsze doświadczenia 
użytkowników budynków – mówi.

Atalian Poland chce rozwijać się przede wszystkim w ob-
szarach usług technicznych, utrzymania czystości oraz usług 
zintegrowanych. Firma stawia na długofalowe relacje z klien-
tami i elastyczne podejście do współpracy.

– Naszą największą przewagą jest zespół i silne kompetencje 
techniczne. Mimo że jesteśmy częścią międzynarodowej grupy, 
zachowujemy dużą elastyczność lokalną i możemy dopasowy-
wać rozwiązania do potrzeb klientów – podkreśla Baranowski.

Branża FM nadal mierzy się z niedoborem pracowników, 
szczególnie w zawodach technicznych. Firmy muszą dziś 
konkurować nie tylko ofertą dla klientów, ale również jakością 
środowiska pracy.

– Rynek w wielu segmentach dochodzi dziś do granic opła-
calności, co może wpływać na stabilność i jakość usług – oce-
nia Rafał Baranowski.

Choć automatyzacja i AI będą coraz mocniej obecne w fa-
cility management, ekspert nie postrzega ich jako zagrożenia 
dla ludzi.

– FM to biznes oparty na relacjach. AI traktuję jako narzędzie 
wspierające efektywność pracy, a nie zastępujące człowieka 
– podsumowuje.

To właśnie połączenie technologii, kompetencji i jakości 
relacji ma dziś definiować przyszłość nowoczesnego facility 
management.

Sebastian Wach
https://panorama-gospodarcza.gazetaprawna.pl/

  TEKST PROMOCYJNY

Branża facility management w ostatnich 
latach przeszła ogromną transformację. 
Jeszcze niedawno kojarzona głównie 
z administracją budynków, utrzymaniem 
technicznym czy sprzątaniem, dziś stała się 
ważnym partnerem biznesu. Zarządzanie 
energią, technologie smart building, ESG 
oraz rozwój sztucznej inteligencji sprawiły, 
że FM odpowiada już nie tylko za sprawność 
obiektów, ale również za efektywność 
organizacji i komfort pracy ludzi.

PANORAMA GOSPODARCZA

Facility Management przyszłości.  
Ludzie, technologie i partnerstwo 
według Atalian Poland
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Rozmawiam z posłem koalicji 
rządzącej czy opozycji?

Jako poseł odpowiadam przed ludźmi, 
którzy mnie wybrali, a nie przed 
partią polityczną. Formalnie jestem 
oczywiście posłem koalicji, ale trzeba 
by zadać pytanie, co pan rozumie 
przez to, że jestem w koalicji, a nie 
w opozycji. Od dwóch i pół roku 
robię, co mogę, by dać rządowi szansę 
na zrealizowanie swoich obietnic. 
Bak z paliwem cierpliwości powoli 
się wyczerpuje.

Czytam pana ostatnie wpisy 
i brzmi pan jak poseł opozycji: 
punktowa krytyka, szpileczki, 
trochę złośliwości.

Wie pan, mamy rząd wystarcza-
jąco długo, żeby czas organiza-
cji i przegrupowania szeregów się 

skończył, a zaczął czas działań, 
które obiecano Polkom i Polakom 
w kampanii wyborczej. Tymczasem 
sytuacja wygląda tak, że przez 
komisję gospodarki i rozwoju, której 
pracami kieruję, od roku nie przeszła 
żadna poważna ustawa dotycząca 
gospodarki. Gdybyśmy rozmawiali 
nie o Sejmie i rządzie, lecz o radzie 
miasta albo gminy, to wszyscy wie-
dzieliby, że tracimy zaufanie 
i w kolejnych wyborach mogą nas 
zwyczajnie wymienić.

A co to za różnica?
Na poziomie centralnym najważ-
niejsza jest polityka, pokazanie, 
że przeciwnik jest zły, niedobry 
i nie myśli o państwie. To zresztą 
wychodzi całkiem nieźle koalicji 
rządzącej. Widzi pan sondaże, Prawo 

Nie na tym  
polega polityka

Obiecaliśmy ludziom, 
że będzie inaczej,  
a nie jest. Przykro 
to mówić, ale jeśli 
chodzi o sprawy 
gospodarcze, to lepiej 
szło za czasów PiS

Z Rafałem 

Komarewiczem
rozmawia 
Marcin Fijołek, Polsat

i Sprawiedliwość jest zepchnięte 
do głębokiej defensywy. Ale na litość 
boską, nie możemy poprzestać tylko 
na tym, a mam wrażenie, że tak się 
dzieje – że najważniejsze sprawy 
dotyczące gospodarki oraz portfeli 
Polek i Polaków schodzą na plan 
dalszy. A przecież powinny to być 
kwestie priorytetowe. Wszystko 
utknęło w jakimś stuporze, nikt nie 
próbuje tego koordynować. Odbije 
się nam to czkawką także przy 
urnach wyborczych.

Stawia pan ostrą diagnozę, ale 
zejdźmy na poziom konkretów. 
Z czym jest problem?

Proszę bardzo. Na komisji gospodarki 
rozmawialiśmy nie raz, nie dwa 
o przemyśle hutniczym, o rozwiąza-
niach w tym sektorze – od półtora 
roku podbijamy ten temat. I nic. 
Ostatnio mieliśmy na posiedzeniu 
czterech wiceministrów z czterech 
różnych resortów – rozmawiamy, 
podrzucamy propozycje, a na końcu 
wszyscy patrzą na siebie ze znakiem 
zapytania w oczach, bo, prawdę 
mówiąc, nie wiadomo, u kogo 
na biurku leży odpowiedzialność 
za to, o czym dyskutujemy. Jeden 
z wiceministrów rzucił nawet, 
że trzeba zaproponować premierowi 
powołanie specjalnego pełnomocnika 
ds. hutnictwa, może wtedy coś drgnie. 
Niestety, ministrowie sami do końca 
nie wiedzą, kto i co ma robić. A przy 
tym mam poczucie, że to nikomu 
nie przeszkadza. Stawiam tezę, 
że dzieje się tak dlatego, że lwia część 
polityków po prostu od zawsze jest 
w tej grze i nie wie, jak wygląda świat 
na zewnątrz. Pracowałem kiedyś 
w firmie farmaceutycznej, miałem 
pod sobą kilka osób, nad sobą szefa. 
Wiadomo było, że jak jest problem, 
to szef przychodzi do mnie, a ja mam 
to lepiej czy gorzej rozwiązać. A u nas 
w rządzie nie ma do kogo pójść, za-
rządzanie gospodarką jest rozpro-
szone po różnych ministerstwach, 
a do tego rozdzielone na polityków 
różnych partii, które mają różne 
priorytety. Nie muszę chyba mówić, 
jakie przynosi to efekty. A w zasadzie 
– jakich nie przynosi.

Maciej Berek pełni funkcję  
koordynatora ds. nadzoru 
nad wdrażaniem polityki rządu. 
Mogę podać numer.

Nie da się wszystkiego załatwić jedną 
osobą. Kiedyś szukałem do pracy 
kogoś, kto mógłby w mojej firmie 
zająć się menedżerowaniem, a przy 
tym marketingiem i zakupami. Nie 
znalazłem nikogo.

Jak to?
Nikt nie weźmie na siebie tak wielu 
obowiązków. Nawet jeśli w rządzie 
trafiają się osoby, które mają 
to wszystko poukładane – jest taki 
jeden wiceminister z Koalicji Oby-
watelskiej – to brakuje im swobody 
działania, bo nie są z odpowiedniej 
grupy w partii.

O kogo chodzi?
Nie chcę mu zrobić pod górkę. 
Zresztą chodzi mi nie o nazwiska, ale 
o mechanizm. Na początku naszych 
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Rafał Komarewicz – poseł, 
członek klubu parlamentarnego 

Centrum, przedsiębiorca
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rządów zwróciłem się do Ministerstwa 
Sportu i Turystyki o plany dotyczące 
opłaty turystycznej. Usłyszałem, 
że to ważny problem i pracują nad 
nim. Po półtora roku zapytałem 
o efekty tych prac i daję słowo, 
dostałem odpowiedź: nie pracujemy 
nad tym. Kabaret. Można byłoby 
się pośmiać, gdyby nie to, że chodzi 
o państwo. Złożyłem zatem swój 
projekt ustawy. Daria Gosek-Popiołek 
złożyła swój.

I co?
I nic, jak zwykle. Ustawy utknęły 
w komisji. Ustawa metropolitalna dla 
Krakowa? Podobnie. Za rządów PiS 
koledzy z krakowskiej Platformy Oby-
watelskiej jeździli do Senatu (bo tam 
mieli wówczas większość) i składali 
kolejne projekty ustawy, by miasto 
na jej bazie mogło się szybciej 
rozwijać. Rządzimy dwa i pół roku, 
ostatnio przyjęto podobną ustawę dla 
Trójmiasta, premier się cieszył, bo sam 
jest z Sopotu, super. A Kraków? Nie 
ma, nie da się. Mógłbym wzruszyć 
ramionami, siedzieć cicho i nic 
nie mówić, ale nie na tym polega 
polityka. Jeśli mam robić za maszynkę 
do głosowania, która wciska 
odpowiedni przycisk, to sorry, ale 
szkoda czasu. Rząd dowiózł parę 
rzeczy: od renty wdowiej przez 
zasiłek pogrzebowy po babciowe, 
ale to wycinek rzeczywistości, naj-
częściej oparty na prostych transfe-
rach. A co z klasą średnią? Mój pakiet 
zakłada podniesienie kwoty wolnej 

do 45 tys. zł, a drugi próg podatkowy 
do 200 tys. zł. Od dłuższego czasu 
piszę w tej sprawie do ministra 
finansów jako przewodniczący komisji 
gospodarki – żeby się spotkać, poroz-
mawiać, szarpnąć do przodu. Nic. 
Cisza.

Bo co miałby panu powiedzieć? 
Że pieniędzy nie ma?

Nie chodzi mi o proste zwiększe-
nie deficytu budżetowego. Szukajmy 
źródeł finansowania szerzej, weźmy 
pod lupę tych, którzy się rozliczają 
na ryczałcie, na którym od 2023 r. 
limit wynosi 8 mln zł przychodów 
rocznie. Uszczelnijmy to. Pomyślmy 
o podatku przychodowym dla firm, 
o podatku katastralnym dla spółek, 
które mają po kilkaset mieszkań 
i czerpią z nich dochód. Jeśli prezes 
InPostu mówi, że płaci niewspół-
miernie większe podatki niż za-
graniczne korporacjwe kurierskie, 
które wykazują większe przychody, 
to coś jest tu nie tak. Pewnie nie 
ma prostych rozwiązań na pstryknię-
cie palcami, ale od tego są rząd i Sejm, 
żeby je wypracować. Pamięta pan 
pomysł na odpartyjnienie rad nadzor-
czych spółek Skarbu Państwa?

Trzy razy pan do tego podchodził, 
jeszcze w czasach Polski 2050.

Mieliśmy bardzo proste główne 
założenie – 30 proc. osób w radach 
nadzorczych powinno przyjść 
z zewnątrz, z nowym know-how, 
innym spojrzeniem. A my idziemy 

w drugą stronę – zamykamy się. Jak 
nie jest nasz, to go nie weźmiemy, 
nawet jak jest lepszy.

Nowy minister aktywów  
państwowych miał się 
do tego wziąć.

Byłem na spotkaniu z ministrem 
Balczunem, którego skądinąd cenię, 
pracował poza polityką i rozumie te 
mechanizmy. Mówił, że ma pomysł, 
jak do ustawy o spółkach Skarbu 
Państwa wpisać odpowiednie przepisy 
dotyczące kompetencji. Czekam 
na efekty naszych rozmów.
Wracam do pytania, które zadał 
mi pan na początku: czy jestem 
z koalicji, czy opozycji? Jestem 
w miejscu, w którym trzeba 
powiedzieć wprost: obiecaliśmy 
ludziom, że będzie inaczej, a nie jest. 
Przykro to mówić, ale jeśli chodzi 
o sprawy gospodarcze, to lepiej szło 
za czasów PiS. A jeśli nie lepiej, 
to przynajmniej była decyzyjność. 
Wiadomo, czasem podejmuje się 
decyzje trafne, czasem błędne, ale 
najgorszy jest marazm. A my przez 
cały czas rozmawiamy, analizu-
jemy. Od dwóch lat omawiamy 
problemy przemysłu energochłonne-
go: cegielni, cementowni, zakładów 
produkujących nawozy, hutnictwa. 
I nic. Nie ma oferty. Skończy się 
tym, że będziemy rozmawiać jeszcze 
pewnie przez rok, a potem przyjdzie 
kampania i zaczniemy obiecywać. 
A tu i teraz takie firmy jak Rheinmetall  
będą musiały produkować stal pod 

nasze projekty z SAFE, bo nasz 
przemysł nie da rady.

Dlaczego to nie wybrzmia-
ło wcześniej, nie było presji 
na premiera?

Polska 2050 jest w rozsypce, 
podzielona na dwa kluby. Nie jestem 
pewien, czy spotkania rady koalicji 
w ogóle się jeszcze odbywają. Sprytnie 
to rozgrywa KO: jeden koalicjant 
na aucie, zostają PSL i Lewica, a przy 
tym PiS z wielkimi problemami. Ale 
nie możemy przy tylu wyzwaniach iść 
zupełnie w drugą stronę.

Co ma pan na myśli?
Poszczególne branże mają wielkie 
problemy, w ochronie zdrowia ludzie 
mają przesuwane terminy na kolono-
skopię czy gastroskopię, co czasem 
bywa wyrokiem, a my w rządzie 
rzucamy pomysł na dopłaty 
do emerytur artystów... Nie zagłosuję 
za tym. Mówię to od razu, publicznie, 
żeby ktoś później nie miał pretensji.

Ale to też jest problem, tylko 
na  innym boisku.

Rozumiem, ale trzeba to wszystko 
postawić z głowy na nogi. Nie można 
wysyłać sygnału, który de facto jest 
symbolicznym potwierdzeniem, 
że koalicja oderwała się od podsta-
wowych priorytetów zwykłych ludzi. 
Nie ma pieniędzy na gastroskopię, 
nie ma na drugi próg podatkowy, 
a są na emerytury artystów... Czuje 
pan, jak bardzo coś tu nie gra?� ©Ⓟ

WYWIAD

Nie ma drugiego państwa, 
w którym ryzyko prawne 
ważyłoby w ocenie 
instytucji finansowych 
więcej niż kredytowe  
– mówi dr Tadeusz 
Białek, prezes Związku 
Banków Polskich.

Prezes UOKiK ostro ocenił działania 
sektora, sugerując, że banki lobbują i chcą 
ograniczyć odpowiedzialność wobec kon-
sumentów - „wybić zęby” sankcji kredytu 
darmowego. Jak pan odpowie?
Nie chcę prowadzić sporu z Prezesem UOKiK. 

ZBP od 35 lat uczestniczy w procesach legisla-
cyjnych jako profesjonalna izba gospodarcza. 
Naszą rolą jest pokazywanie skutków regulacji dla 
klientów, sądów, sektora i gospodarki. Nasze analizy 
i postulaty odnośnie sankcji zgłaszaliśmy publicz-
nie już od 2024 r. Kierujemy się prostą logiką: 
skoro przepisy o SKD, w ciągu 3-4 ostatnich lat są 
podstawą 25 tys. spraw w sądach, 15 pytań preju-
dycjalnych (w tym 7 zakończonych), a także  
2 wniosków do SN o rozstrzygniecie zagadnienia 
prawnego, to problem nie leży po stronie kredy-
todawców, ale niejasnej, nieproporcjonalnej kon-
strukcji SKD. To problem systemowy, potwierdzony 
stanowiskiem KSF i  innych organów i systemowo 
powinien zostać rozwiązany. Nie zgadzam się też 
z przeciwstawianiem banków konsumentom. Klient 
jest fundamentem działalności banków, a zaufanie 

klientów jest najważniejszym aktywem sektora. 
Przejrzyste przepisy i  reguły funkcjonowania 

kredytodawców właśnie takie zaufanie 
budują. I o to wciąż postulujemy.  

Dlaczego prace nad wdrożeniem 
CCD2 budzą tak duże emocje? Czy 
to spór o  interesy banków?

Nie. To spór o jakość prawa. 
Dyrektywa CCD2 obowiązuje w całej UE, 

ale tylko w Polsce SKD tworzy tak poważne 
ryzyko systemowe. To pokazuje, że problem 

leży w krajowym sposobie projektowania przepisów. 
Jeśli prawo jest niejednoznaczne i nieproporcjonal-
ne, powstaje masowy rynek sporów, na którym często 
bardziej niż konsument korzystają podmioty wyspe-
cjalizowane w procesach. W wyroku C-472/23 TSUE 
potwierdził, że SKD nie może być automatyczną 
sankcją za każde uchybienie. Musi być proporcjonal-
na do wagi naruszenia i możliwości oceny przez kon-
sumenta zakresu jego zobowiązania. W Polsce mamy 
bardzo silne i aktywne organy ochrony konsumenta 
i to na nich, a nie na kancelariach odszkodowawczych 
powinien być budowany system ochrony konsumen-
ta. Dlatego ustawa musi być jasna, wykonalna i oparta 
na rzetelnej ocenie skutków regulacji. Ochrona kon-
sumenta jest konieczna, ale nie może prowadzić 
do chaosu prawnego.

Czy pana zdaniem dochodzi do  instrumental-
nego wykorzystywania pytań prejudycjalnych 
do TSUE przeciwko sektorowi bankowemu?
Niestety, fakty mówią same za siebie. Jeśli 

spojrzymy na statystyki pytań prejudycjalnych kiero-

wanych do TSUE, Polska jest niechlubnym liderem. 
Nasze analizy i obserwacje z pozycji banków, które 
są stronami tych postępowań, pokazują wprost: 
w absolutnej większości przypadków, a w niektórych 
kategoriach spraw wręcz w 100 proc., pytania te są 
inspirowane przez kancelarie prawne i odszkodo-
wawcze. To one wysyłają do sądów gotowe wnioski 
o zadanie pytania do TSUE. Wyłącznym celem jest 
uzyskanie jakichkolwiek pozytywnych wskazówek ze 
strony Trybunału, które pozwolą tym kancelariom 
rozkręcić akcję procesową i maksymalizować własne 
zyski. Mamy do czynienia z  jaskrawą instrumenta-
lizacją haseł o ochronie praw konsumenta, która 
z realną ochroną nie ma nic wspólnego. Podam 
przykład, inicjatorami pytań do TSUE w zakresie 
sankcji kredytu darmowego (SKD) bywały podmioty, 
których model biznesowy opiera się na masowym 
skupowaniu wierzytelności za 10-15 proc. wartości. 
Potem dochodzą one przed sądem 100 proc. 
roszczeń, zasłaniając się przepisami o ochronie kon-
sumenta. Tylko że prawdziwego konsumenta tam już 
dawno nie ma.

Polska jest dziś krajem o najwyższym poziomie 
ryzyka prawnego w sektorze bankowym w UE. Do-
prowadziliśmy do sytuacji bez precedensu nie tylko 
w Europie, ale i w całym cywilizowanym świecie. 
Nie ma drugiego takiego państwa, w którym ryzyko 
prawne ważyłoby w ocenie instytucji finansowych 
więcej niż ryzyko kredytowe. Całe to zjawisko ma 
swoje bezpośrednie źródło właśnie w instrumentaliza-
cji prawa i oferowaniu masowych możliwości podwa-
żania niemal każdej umowy i każdej relacji, jaka funk-
cjonuje na linii klient – bank.

Czytaj więcej na forsal.pl 

EUROPEJSKI KONGRES FINANSOWY

Prezes ZBP: sytuacja bez precedensu

PARTNER ORGANIZATOR
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Reforma finansowania samorzą-
dów z 2024 r. podniosła ich dochody 
i zwiększyła samodzielność budżeto-
wą, ale w innych obszarach autonomia 
wspólnot lokalnych się kurczy. 

Pod koniec rządów Prawa i Sprawie-
dliwości samorządy przechodziły trud-
ne chwile. Wprowadzana na raty re-
forma podatkowa będąca elementem 
Polskiego Ładu wyraźnie obniżyła po-
datek dochodowy od osób fizycznych, 
głównego źródła wpływów do budże-
tów gmin i powiatów. Prawica nie tyl-
ko obcięła podstawową stawkę PIT 
do 12 proc., lecz także podwyższyła 
kwotę wolną od opodatkowania z 8 tys. 
do 30 tys. zł. Podatnikom dało to fi-
nansowy oddech, a administracji lokal-
nej zafundowało zadyszkę. Dla państwa 
wpływy z PIT są drugorzędne – w bu-
dżecie centralnym prym wiodą podatki 
pośrednie, z VAT na czele. Przed 2025 r. 
samorządy uzyskiwały z niego około po-
łowy dochodów, więc mogły się poczuć 
potraktowane niesprawiedliwie. Rzą-
dząca większość bez konsultacji podję-
ła decyzję o obniżce, której skutki mieli 
ponieść włodarze gmin i powiatów.

Odwracanie 
centralizacji

Rząd Mateusza Morawieckiego zapew-
niał, że zasypie dziurę powstałą w ka-
sach jednostek samorządu terytorial-
nego (JST). W tym celu ustanowił 
Rządowy Fundusz Inwestycji Lokal-
nych (RFIL). Żeby otrzymać pienią-
dze, trzeba było złożyć wniosek z opi-
sem projektów inwestycyjnych. Władze 
lokalne nie mogły ich wykorzystać 
na inne cele, np. na podwyżki dla pra-
cowników. Co więcej, fundusze z RFIL 
rozdzielano „po uważaniu” – większość 
trafiła do wspólnot, w których wła-
dzę sprawowali politycy bliscy Zjedno-
czonej Prawicy. Wykazała to dwójka 
profesorów: Paweł Swianiewicz i Jaro-
sław Flis w raporcie Fundacji Batore-
go „Janosikowe kumotry – podwójne 
standardy rządowych dotacji”. Weź-
my przykład gmin liczących 25–100 tys. 
mieszkańców: te, w których rządzili lu-
dzie powiązani z PiS, otrzymały 600 zł 
na mieszkańca; te rządzone przez po-
lityków tzw. bloku senackiego dostały 
304 zł. Zasada ta działała we wszystkich 
JST, niezależnie od wielkości.

Pieniądze z RFIL nie pozwoliły  
samorządom utrzymać dochodów 
na poziomie sprzed reformy. Według 
Eurostatu w 2021 r. budżety lokalne 
stanowiły 14,6 proc. PKB. W 2022 r. 
było to już tylko 13,2 proc. PKB. Ten 
gwałtowny spadek w ciągu roku był 
o tyle bolesny, że przypadł na okres 
kryzysu energetycznego związanego 
z wojną w Ukrainie.

Nowa koalicja rządząca obieca-
ła to zmienić. I jest to jedna z nielicz-
nych obietnic, które dała radę spełnić. 
Uchwalona jesienią 2024 r. zmiana fi-
nansowania samorządów to jedyna du-
ża reforma obecnej władzy. W debacie 
publicznej jest właściwie przemilczana 
– nawet przez samych polityków koali-
cji. Osierocona ustawa zmieniła zasady 
podziału podatku PIT i CIT. Od stycznia 
2025 r. kluczowe są już nie realne wpły-
wy z tych danin, lecz dochody podat-
ników mieszkających na terenie danej 
JST. Gminom przysługuje 7 proc. docho-
dów podatników PIT i 1,6 proc. zysków 
osób prawnych (CIT), mających siedzi-
bę na ich terenie. W przypadku miast 
na prawach powiatu, które formalnie są 
gminami, ale wykonują też zadania wyż-
szego szczebla, udział w podatkach był 
dużo wyższy – 8,6 proc. dochodów z PIT 
i 2,2 proc. zysków CIT. Na powiaty przy-
padło 2 proc. z PIT i 1,7 proc. zysków 
z CIT. Według Ministerstwa Finansów 
po uwzględnieniu kwoty wolnej i róż-
nych ulg efektywna stawka PIT wyno-
si 4,5 proc.

Zmiany w podziale wpływów podat-
kowych wymusiły korektę mechanizmu 
przyznawania subwencji. Potrzeby finan-
sowe podzielono na pięć podkategorii: 
wyrównawcze, oświatowe, rozwojowe, 
ekologiczne i uzupełniające. W każdej 
obowiązuje inny sposób kalkulacji. Po-
trzeby wyrównawcze wylicza się wyłącz-
nie dla samorządów, w których docho-
dy na głowę są niższe lub równe średniej 
krajowej. Chodziło o ograniczenie roli 
subwencji, by JST mogły się oprzeć głów-
nie na dochodach własnych.

Stawanie  
na własnych nogach

Zasadniczo cele reformy zostały osią-
gnięte. Jak wynika z analizy PKO BP, 
w 2025 r. łączne dochody samorządów 
wyniosły 468,2 mld zł, co oznacza wzrost 
o 8,5 proc. w porównaniu z 2024 r. Klu-
czowa zmiana zaszła w strukturze wpły-
wów do kas komunalnych. Udział do-
chodów własnych wzrósł z 50 proc. 
do 70 proc., a subwencji rządowej spadł 
z 28 do 11 proc. Ponieważ wydatki JST ro-
sły wolniej (o 7,9 proc.), po raz pierwszy 
od 2021 r. udało im się wypracować nie-
wielką nadwyżkę budżetową (1,8 mld zł). 
Chociaż zadłużenie samorządów nomi-

nalnie wzrosło do 115 mld zł, to w relacji 
do dochodów dług skurczył się do 24,7 
proc. Dobre wyniki pozwoliły JST zwięk-
szyć inwestycje aż o 9,4 proc., co zapew-
ne było też zasługą napływu pieniędzy 
z Krajowego Planu Odbudowy. Anality-
cy PKO BP zwracają jednak uwagę, że 
osłabło tempo wzrostu wydatków m.in. 
na wynagrodzenia. A przecież wiadomo, 
że zarobki w urzędach gmin i powiatów 
nie należą do atrakcyjnych.

Już w 2024 r. samorządy otrzyma-
ły solidne wsparcie od rządu. Mowa 
m.in. o 10 mld zł na zasypanie dziury 
po utraconych wpływach z PIT. Dlate-
go według Eurostatu wpływy budżeto-
we JST osiągnęły w tamtym roku rekor-
dowe 14,9 proc. PKB (rok wcześniej było 
to 13,1 proc.). Świetny wynik to również 
efekt dużego udziału subwencji w budże-
tach komunalnych (28 proc.). W 2025 r. 
dochody JST spadły do 14,8 proc. PKB, 
ale ich podstawą były już w głównej mie-
rze dochody własne.

Profesor Paweł Swianiewicz i dr Juli-
ta Łakomska w raporcie Narodowego In-
stytutu Samorządu Terytorialnego prze-
analizowali budżety komunalne w ujęciu 
realnym, czyli z uwzględnieniem infla-
cji. Okazało się, że dochody JST wzrosły 
o ponad 4 proc., a po wyłączeniu dotacji 
celowych o ponad 5 proc. Tylko 70 z po-
nad 2,8 tys. jednostek odnotowało realny 
spadek wpływów.

Niespodzianką jest lista największych 
beneficjentów reformy. Gdy ją wprowa-
dzano, pojawiały się obawy, że większość 
korzyści popłynie do największych i naj-
zamożniejszych JST. Tymczasem w jed-
nej piątej najbiedniejszych gmin do-
chody realnie wzrosły o ponad 14 proc., 
a wśród jednej dziesiątej najzamożniej-
szych o 8 proc. „Podobną prawidłowość 
zaobserwowano w odniesieniu do wiel-
kości jednostek – najmniejsze gminy po-
niżej 3 tys. mieszkańców zyskały blisko 
16 proc., a duże miasta powyżej 50 tys. 
mieszkańców niespełna 10 proc. Wśród 
miast na prawach powiatu najbardziej 
zyskały ośrodki subregionalne o popula-
cji od 50 do 100 tys. mieszkańców, notu-
jąc wzrost o ponad 9 proc., podczas gdy 
w największych metropoliach wyniósł on 
około 5 proc.” – czytamy w analizie.

Zaskoczeniem jest też sytuacja miast 
wojewódzkich. Osiem największych 
aglomeracji regionalnych straciło w uję-
ciu realnym, choć łącznie stolice woje-
wództw zwiększyły swoje budżety o pra-
wie 6 proc. Dochody powiatów wzrosły 

jedynie o 5 proc., a województw w ogó-
le się nie zmieniły. Udział tych ostat-
nich w podatkach PIT i CIT (odpowied-
nio 0,35 proc. i 2,3 proc.) jest zbyt niski. 
W przeliczeniu na mieszkańca przecięt-
ny powiat dostał niespełna 100 zł, a gmi-
na wiejska średnio ponad 650 zł. Obok 
wsi największym wygranym są miasta 
na prawach powiatu, które nie są stolica-
mi województw – ich zysk wyniósł po-
nad 600 zł na mieszkańca.

„Dane o wykonaniu budżetów JST 
w 2025 r. jednoznacznie przeczą tezie 
o pogłębianiu się różnic między uboższy-
mi i zamożniejszymi samorządami bę-
dącej rzekomo skutkiem nowej ustawy. 
Zarówno w grupie miast na prawach po-
wiatu, jak i w grupie pozostałych gmin, 
procentowy wzrost dochodów w 2025 ro-
ku był wyższy w grupie jednostek mniej 
zamożnych” – piszą autorzy raportu.

Wygodne buty 
poprzedników

Rząd Zjednoczonej Prawicy dążył 
do podporządkowania sobie administra-
cji lokalnej nie tylko finansowo. W pro-
cesie legislacyjnym wykorzystywano 
ścieżkę poselską, która nie wymaga kon-
sultacji z Komisją Wspólną Rządu i Sa-
morządu Terytorialnego, chociaż było 
wiadomo, że projekty powstawały w mi-
nisterstwach. Firmowana przez Przemy-
sława Czarnka reforma edukacji zwięk-
szyła rolę kuratoriów oświaty, dając im 
prawo blokowania zajęć dodatkowych 
w szkołach. Utworzone w 2018 r. Wody 
Polskie przejęły od samorządów zarzą-
dzanie zasobami wodnymi i zatwierdza-
nie taryf za gospodarowanie wodocią-
gami i kanalizacją. Pod tym względem 
niewiele się zmieniło.

Według „Indeksu samorządności 
2025” Fundacji Batorego po zmianie 
władzy nastąpiła co najwyżej drobna ko-
rekta. W niektórych obszarach pozycja 
finansowa i autonomiczna JST nawet 
się pogorszyła. Wprowadzenie systemu 
kaucyjnego bez rozszerzonej odpowie-
dzialności producenta osłabiło finanse 
gminnych systemów odpadowych. No-
wa ustawa o ochronie ludności i obro-
nie cywilnej rozszerzyła zakres zadań 
JST, ale utrzymała centralne finanso-
wanie celowe i odgórny proces decyzyj-
ny, więc gminy stały się jedynie wyko-
nawcami wytycznych. Rządzący dalej 
korzystają ze ścieżki poselskiej, pomija-
jąc samorządy w procesie stanowienia 
prawa. Programy dotacyjne wciąż opie-
rają się na niejasnych kryteriach. Po-
prawiła się za to kontrola państwa nad 
JST: odsetek decyzji wojewodów o nie-
ważności uchwał samorządów, które zo-
stały uchylone przez sądy, spadł poni-
żej 30 proc. Nie cofnięto jednak reformy 
z 2017 r., która przekazała kompeten-

Więcej pieniędzy, mniej niezależności
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Według danych GUS w 2024 r. liczba wynajętych 
mieszkań komunalnych znowu spadła – tym 

razem o 1,2 proc., do 596 tys. Wyprzedając 
nieruchomości, gminy oddają pole deweloperom
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cje zarządzania zasobami wodnymi Wo-
dom Polskim, ani nie ograniczono roli 
kuratoriów oświaty. Nowelizacja Karty 
nauczyciela rozszerzyła prawa nauczy-
cieli do nagród jubileuszowych, odpraw 
i wynagrodzeń za niezrealizowane go-
dziny ponadwymiarowe, co zwiększyło 
presję na lokalne budżety oświatowe.

Reforma finansowania JST zwiększy-
ła autonomię samorządu, ale nie pod-
niosła znacząco indeksu Fundacji Ba-
torego. W skali 0–100 w 2025 r. wyniósł 
on 54,30. Rok wcześniej było to 52,55. 
To dużo lepszy wynik niż w rekordo-
wo słabym 2023 r. (47,79), ale wciąż gor-
szy niż w pierwszej połowie rządów PiS 
– w 2021 r. indeks samorządności się-
gnął 55,74. Nie ma też powodów, aby są-
dzić, że w najbliższym czasie autonomia 
JST się poprawi. W tym roku rozszerzo-
no rolę kuratoriów oświaty w likwida-
cji i łączeniu szkół dotkniętych niżem 
demograficznym. Na dodatek chaos 
z wprowadzeniem systemu kaucyjnego 
spadł na barki samorządów, utrudniając 
im gospodarowanie odpadami.

Autonomia JST kurczy się również 
na ich własne życzenie. Gminy wy-
miksowały się z polityki mieszkanio-
wej, stopniowo redukując swoje zasoby 
mieszkań komunalnych poprzez prywa-
tyzację. Według danych GUS w 2024 r. 
liczba wynajętych mieszkań komu-
nalnych znowu spadła – tym razem 
o 1,2 proc., do 596 tys., z czego 64 tys. 
to lokale socjalne. Wyprzedając nieru-
chomości, gminy pozbawiają siebie na-
rzędzi wpływu na lokalny rynek miesz-
kaniowy i oddają pole deweloperom, 
którzy jako coraz ważniejszy gracz po-
lityczny mogą naciskać np. na zmiany 
w lokalnych planach zagospodarowania 
przestrzennego.

Kraj średnich miast
Mimo licznych problemów samorząd 
nad Wisłą wciąż jest jednym z najsilniej-
szych w Unii Europejskiej. JST w du-
żej mierze odpowiadają u nas za usługi 
publiczne, co nie jest normą na Starym 
Kontynencie. W wielu państwach do-
minuje model centralistyczny (Francja, 
Węgry), w innych silną władzę sprawu-
ją regiony (Hiszpania, Włochy). W Pol-
sce kluczowymi JST są gmina i powiat, 
a więc stosunkowo niewielkie jednost-
ki. Odpowiada to naszej specyficznej 
strukturze osadniczej. Nie mamy wiel-
kich metropolii, za to miast powyżej 
100 tys. mieszkańców jest aż 37. I to wła-
śnie one – oprócz gmin – są beneficjen-
tami reformy.

Niespełna 15 proc. PKB, które tra-
fia do kas samorządów, to czwarty naj-
wyższy wynik w UE. Polskę wyprzedza-
ją pod tym względem jedynie mocno 
zdecentralizowane państwa nordyckie: 
Dania (31 proc. PKB) oraz Szwecja i Fin-
landia (po 24 proc.). Średnia unijna to 
11 proc. PKB. W wielu państwach Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej wskaźnik 
ten plasuje się poniżej 10 proc. (na Wę-
grzech to 5,5 proc. PKB).

Oddanie dużej władzy wspólno-
tom lokalnym miało wzmocnić w Pol-
sce demokrację i zapewnić, że więcej 
decyzji będzie podejmowanych bliżej 
mieszkańców. Niestety, w ostatnich la-
tach politycy zrobili wiele, by ten mo-
del odwrócić. � ©Ⓟ

Michał 

Potocki

Uczniowie dziewiątych klas 26 maja zdawali egzaminy 
z języka łotewskiego. 1350 z nich będzie musiało podejść 
do nich ponownie. Nie ze względu na złe wyniki – egza-
miny przerwał alarm ostrzegający przed ukraińskimi dro-
nami, które mogły zboczyć z kursu wskutek działania 
rosyjskiej broni radioelektronicznej. Zaawansowana tech-
nologicznie wojna rosyjsko-ukraińska już zaczyna się rozle-
wać na państwa ościenne.

I widać tego pierwsze efekty polityczne. Na począt-
ku maja przez incydent z bezzałogowcami upadł łotewski 
rząd. Poszło o przeoczenie przez siły powietrzne ukraiń-
skich dronów, które zboczyły z kursu i spadły na terenie 
zbiorników ropy naftowej pod Rzeżycą. Głównodowodzą-
cy łotewskiej armii gen. Kaspars Pudāns przyznał, że 

Wojna już się rozlewa
Ukraińcy uważają, że rosyjskie 
problemy na froncie mogą popchnąć 
Putina do próby ucieczki do przodu 
i zaatakowania państw bałtyckich

Świat
Umocnienia przeciwczołgowe  

na granicy łotewsko-rosyjskiej

F
O

T
. 

G
IN

T
S

 
IV

U
S

K
A

N
S

/A
F

P
/E

A
S

T
 

N
E

W
S

eprasa.pl c554e197b0



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  3–7 CZERWCA 2026  NR 106/107 (6775/6776)
M10

 WSCHÓD

systemy nie wykryły jednego z bezza-
łogowców. W konsekwencji do dymi-
sji podał się minister obrony Andris 
Sprūds, a w ślad za nim upadła koalicja 
premier Eviki Siliņi.

Rozmawiałem wtedy ze Sprūdsem. 
– To Rosja ponosi odpowiedzialność 
za ten incydent. Kontynuuje ataki 
na Ukrainę, a kontrataki zakłóca za 
pomocą narzędzi walki elektronicznej, 
które wpływają na trajektorię ukra-
ińskich dronów – przekonywał. – Nie 
możemy całkiem uniknąć podobnych 
zdarzeń, choć nasze siły zbrojne robią 
wszystko, co w ich mocy, by im zapo-
biegać. Zdarzały się one zresztą tak-
że w innych państwach regionu – do-
dawał. Sprūds oświadczył zarazem, że 
Kijów „ma prawo razić legalne cele 
w Rosji”. – Ukraina ma prawo do obro-
ny własnej, realizowanej także poprzez 
ataki na terenie Rosji – powiedział. 
Minister zaprzeczył przy tym, by Ki-
jów korzystał z łotewskiej przestrze-
ni powietrznej, o co Łotyszy oskarża 
Kreml.

Niepokój  
w Dyneburgu

Alarmy dronowe w krajach bałtyc-
kich stają się jednak smutną co-
dziennością. W Łatgalii, południo-
wo-wschodniej części Łotwy, gdzie 
mieszkają tysiące etnicznych Rosjan, 
przerwano kilka egzaminów. Część 
dzieci zdawała je w przystosowanych 
do tego celu piwnicach. Resort edu-
kacji zawczasu rozesłał do szkół po-
radnik, jak się zachować w razie za-
grożenia z powietrza. Mieszkańców 
powoli zaczyna przepełniać strach. 
Lokalne media z 95-tysięcznego Dy-
neburga, największego w Unii Eu-
ropejskiej miasta z rosyjskojęzycz-
ną większością, informują o liczbie 
schronów. Jak pisze Gorod.lv, z 52 tyl-
ko 9 spełnia wymagania, ale żeby do-
stosować je wszystkie, samorządowi 
brakuje pieniędzy.

– Wszystko, co się dzieje w  re-
gionie, jest w naszych rękach. Mo-
żemy liczyć tylko na siebie – powie-
dział telewizji LTV burmistrz miasta 
Andrejs Elksniņš, dodając, że bezpie-
czeństwo na granicy okazało się ilu-
zoryczne. Przedsiębiorcy z branży 
turystycznej – a region obfituje w je-
ziora, lasy i parki narodowe – już mó-
wią o straconym sezonie letnim. Łat-
galskie Stowarzyszenie Turystyczne 
(LTA) podaje, że organizatorzy wycie-
czek i turyści masowo anulują rezer-
wacje noclegów. Wskaźnik rezygnacji 
według LTA sięga 60 proc. Na doda-
tek Ivo Dembovskis z Łotewskiej Izby 
Handlowo-Przemysłowej skarżył się 
na posiedzeniu sejmowej podkomisji, 
że biznes zainteresowany inwestycja-
mi w Łatgalii wycofuje się z nich.

jących murem za Kijowem i udzie-
lających mu znacznej jak na własny 
potencjał pomocy wojskowej. Szef 
komisji spraw zagranicznych estoń-
skiego parlamentu Marko Mihkelson 
oskarżył Zełenskiego o powielanie tez 
rosyjskiej propagandy. Tallinn skłonił 
ministra obrony Ukrainy Mychajła 
Fedorowa do przeprosin za incydent 
z 19 maja, gdy rumuńscy sojusznicy 
musieli strzelać do ukraińskiego bez-
załogowca. Na taki gest Kijów nie 
zdecydował się w stosunku do Pol-
ski, gdy w listopadzie 2022 r. ukraiń-
ska antyrakieta zabiła w Przewodowie 
dwie osoby. Ukraińcy nie odpowie-
dzieli na nasz wniosek o pomoc praw-
ną. Prokuratura w Kijowie nigdy też 
nie odpowiedziała na pytania DGP 
o powody tej bezczynności. Incydent 
był pierwszym na drodze do pogorsze-
nia relacji polsko-ukraińskich.

Scenariusze  
eskalacji

Poseł Sługi Narodu Ołeh Dunda prze-
konywał mnie w Kijowie, że scena-
riusz eskalacji na odcinku bałtyckim 
może być inny. Jego zdaniem Rosjanie 
mogą wykorzystać uśpionych agen-
tów przebywających np. na terenie Li-
twy do ataku z wykorzystaniem kilku-
dziesięciu dronów, by wywołać panikę 
i chaos. Incydenty z dronami zdarza-
ły się już w Europie Zachodniej, np. 
w listopadzie 2025 r. na terenie Belgii, 
co zakłócało pracę portów lotniczych. 
Z kolei lotnisko w Wilnie na począt-
ku tego roku było regularnie zamy-
kane ze względu na wysyłanie przez 
Białorusinów balonów meteorolo-
gicznych wypełnionych przemycany-
mi papierosami. Władze Litwy prosiły 
o – jak się wydaje skuteczną – inter-
wencję amerykańską administrację, 
negocjującą właśnie zasady resetu 
z Alaksandrem Łukaszenką.

– Rosja już dziś prowadzi wobec Za-
chodu działania o charakterze hybry-
dowym, czyli poniżej progu otwartej 
agresji zbrojnej – mówił w niedawnej 
rozmowie z DGP minister spraw zagra-
nicznych Radosław Sikorski. – Ale to 
są wciąż działania kinetyczne: drony, 
z którymi nasze siły powietrzne musia-
ły się mierzyć, próba wysadzenia pocią-
gu, w której Rosjanie mogli się spodzie-
wać ofiar, podpalenia, szpiegostwo, 
a także wojna kognitywna, czyli działa-
nia nastawione na polaryzację i wzmac-
nianie niechęci wobec siebie nawzajem 
oraz wobec sąsiadów i sojuszników. To 
wszystko już się dzieje. Kluczowy pro-
blem nie polega jednak na tym, że Pu-
tin mógłby zdecydować się na pełno-
skalową ofensywę przeciwko NATO, 
ponieważ w takim scenariuszu najpew-
niej by przegrał. Z tego powodu nie ma 
też podstaw do paniki – przekonywał.

Z podobnymi problemami stykają 
się sąsiedzi Łotwy. 19 maja rumuński 
myśliwiec zestrzelił ukraińskiego dro-
na nad estońskim jeziorem Võrtsjärv. 
Dzień później litewskie wojsko ogło-
siło czerwony alarm w  rejonie wi-
leńskim i Wilnie, gdy wykryło drona 
w pobliżu granicy, choć jeszcze na te-
renie Białorusi. Wstrzymano ruch po-
ciągów pasażerskich, zamknięto lot-
nisko w stolicy, a  jej mieszkańcom 
polecono udanie się do miejsc schro-
nienia. Do schronów udali się prezy-
dent Gitanas Nausėda i premier Inga 
Ruginienė. Poderwano w powietrze 
natowskie myśliwce. Władze potrak-
towały alarm jak test, ale jego rezul-
taty nie były w pełni zadowalające. 
Minister transportu Juras Taminskas 
narzekał, że port lotniczy przygoto-
wywał stosowne komunikaty dla pa-
sażerów tak długo, że alarm zdążył 
zostać odwołany.

Władze przyspieszają przygotowa-
nia. Urzędnicy otrzymują poradniki, 
jak się zachowywać w razie zagroże-
nia. Litwini zbudują poligon w Kop-
ciowie na przesmyku suwalskim, być 
może nadadzą mu imię Emilii Pla-
ter. Pomysł zakładał wspólny pro-
jekt z Polską, ale Warszawa nie by-
ła zainteresowana.  W  łotewskiej 
bazie w Ādaži, gdzie stacjonują tak-
że nasi  żołnierze,  rozpoczęto te-
sty zautomatyzowanych zestawów 
antydronowych rodzimej produk-
cji. Na wschodniej granicy Łotwy 
są rozmieszczane zęby smoka, beto-
nowe zapory przeciwczołgowe. Na 
wschodniej granicy Estonii – rada-
ry i systemy antydronowe. 28 maja 
Reuters podał, że NATO szykuje ko-
rekty planów na wypadek ataku Rosji 
na państwa bałtyckie. Odpowiedzial-
ność za dowodzenie kontyngentem 
alianckim miałby przejąć korpus ho-
lendersko-niemiecki.

Napięcia pogłębiają ostrzeżenia 
ukraińskich polityków i ekspertów. 
Wielu z nich jest przekonanych, że 
rosyjskie problemy z obroną przed 
dronami i pat na froncie mogą po-
pchnąć Władimira Putina do ogłosze-
nia kolejnej fali mobilizacji i do pró-
by ucieczki do przodu. Jej elementem 
mogłaby być eskalacja wymierzona 
w któreś z mniejszych państw Sojuszu 
Północnoatlantyckiego, by wykazać 
metodą rozpoznania bojem, że art. 5 
traktatu waszyngtońskiego nie działa. 
– Po co byłaby taka wielka mobiliza-
cja? By powtórzyć ofensywę na Ukra-
inę, a w wariancie B, żeby przeprowa-
dzić równoległą, niewielką ofensywę 
tam, gdzie można to zrobić mniej-
szym nakładem sił. Dlatego, że to czy 
inne państwo, np. bałtyckie, nie jest 
gotowe do silnego oporu – oświad-
czył w kwietniu prezydent Wołody-
myr Zełenski.

Jego słowa wywołały falę krytyki 
w państwach bałtyckich, zwykle sto-

– W tym momencie nie ma prze-
słanek wskazujących, że bezpośred-
nie uderzenie wojskowe na państwa 
bałtyckie jest prawdopodobne – do-
wodził Andris Sprūds. – Taka jest na-
sza ocena, bazująca na ocenach insty-
tucji, które się tym zajmują. Dopóki 
Rosja walczy z Ukrainą, jej zasoby są 
ograniczone. Nie należy bagatelizo-
wać zagrożeń, ale nie należy też ich 
wyolbrzymiać. Rosja nie jest tak silna, 
jak chce się przedstawiać. Kreml cza-
sem też blefuje – przypominał. – Mu-
simy być gotowi, ale nie powinniśmy 
dramatyzować ani panikować. To mo-
że zaszkodzić rozwojowi naszych go-
spodarek, a one przecież też są ważne 
w kontekście rozbudowy potencjałów 
obronnych, bo trzeba skądś brać pie-
niądze na inwestycje – dodawał.

– Identycznych słów używały na-
sze władze, gdy uspokajały nastroje 
przed 24 lutego 2022 r. – komentuje 
poseł Dunda. Rosjanie zaś podbija-
ją poczucie zagrożenia. 25 maja Putin 
podpisał ustawę poszerzającą prawo 
użycia sił zbrojnych za granicą. Od 
tej pory Kreml może wysłać wojsko 
w obronie obywateli Rosji stawianych 
przed sądami. Szef parlamentarnej 
komisji obrony Andriej Kartapołow 
wiązał nowelizację ze sprawą arche-
ologa Aleksandra Butiagina, który 
czekał w polskim areszcie na decy-
zję w sprawie ekstradycji na Ukrainę 
za nielegalne prace na okupowanym 
Krymie. Butiagin został przekazany 
Rosji w ramach wymiany więźniów, 
dzięki której wolność odzyskał m.in. 
dziennikarz Andrzej Poczobut.

Można sobie jednak wyobrazić za-
mieszki, w których do aresztu na Ło-
twie czy w Estonii trafiają miejscowi 
Rosjanie, akurat dysponujący paszpor-
tami Federacji Rosyjskiej. Argument 
z ustawy zostanie wtedy wykorzysta-
ny do zastraszania sąsiadów. Moskwa 
ogłosiła też ostatnio, że na Łotwie prze-
bywają już ukraińscy żołnierze, którzy 
mieliby z jej terytorium szykować się 
do atakowania dronami portu w pod-
petersburskiej Ust’-Łudze. Kijów i Ry-
ga kategorycznie zaprzeczyły. – Agresor 
prawdopodobnie szuka słabych punk-
tów. Na Łotwie trwają zmiany rządowe, 
więc takie epizody próbuje się wyko-
rzystać, aby wywierać dodatkową pre-
sję i korzystać nawet z najmniejszych 
możliwości wpływania na instytucje 
państwowe i opinię publiczną – przeko-
nywał w rozmowie z portalem 15min.lt 
Juozas Olekas, przewodniczący Sejmu 
sąsiedniej Litwy.

Łotwa: najsłabsze 
ogniwo

„To będzie wpis niepoprawny politycz-
nie, ale zawsze uważałem Łotwę za 
najsłabsze ogniwo. Nie Narwę, nie Su-
wałki, lecz Dyneburg. Nie estońskich 
Rosjan, nie litewskich Polaków, a spo-
łeczeństwo łotewskie. Rosjanie poczu-
li krew, trwa kryzys rządowy” – napi-
sał na Facebooku Tomas Janeliūnas, 
litewski ekspert ds. bezpieczeństwa. 
A szef tamtejszego kontrwywiadu Re-
migijus Bridikis ocenił, że Rosjanie te-
stują już bałtycką gotowość na scena-
riusze wojskowe. – Celem operacji jest 

19 maja rumuński myśliwiec zestrzelił ukraińskiego drona  
nad estońskim jeziorem Võrtsjärv. Dzień później litewskie 

wojsko ogłosiło czerwony alarm w rejonie wileńskim i Wilnie, 
gdy wykryło drona w pobliżu granicy
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WSCHÓD

Witold 

Sokała

kiego Stepu to my byliśmy peryferiami 
zdatnymi najwyżej do podboju i eksplo-
atacji.

Państwo mongolskie w czasach swej 
świetności dysponowało sprawną admi-
nistracją, systemem podatkowym, pocz-
tą, siecią szlaków komunikacyjnych, 
a przede wszystkim profesjonalną armią, 
której aparat sztabowy, logistyczny i wy-
wiadowczy do dziś imponuje fachowcom 
(zachodnia sztuka wojenna dopracowa-
ła się analogicznych kompetencji dopiero 
w czasach napoleońskich). Poddani wiel-
kich chanów żyli nie tylko z pasterstwa 
i łupiestwa, lecz także z zaawansowanego 
rzemiosła i przede wszystkim z handlu, 
także tego „długodystansowego”, zwią-
zanego z Jedwabnym Szlakiem. Na ste-
pie wyrosły wówczas bogate miasta, któ-
re nie miały potrzeby stawiać fortyfikacji, 
za to dysponowały wodociągami, kana-
lizacją, publicznymi łaźniami i toaleta-
mi. Wszystko to bardzo długo działo się 
w atmosferze pełnej tolerancji religijnej 
– na równych prawach i generalnie bez-
konfliktowo koegzystowały islam, bud-
dyzm, różne odmiany chrześcijaństwa, 
judaizm, szamanizm i oryginalne kulty 
lokalne.

A potem – rzecz w historii ludzko-
ści normalna – model rozwojowy utra-
cił dynamikę, nasiliły się wewnętrzne 
konflikty, za to sąsiedzi zdołali się otrzą-
snąć z klęsk i urośli w siłę. Swoje doło-
żyły kaprysy przyrody. Na ogromnych 
połaciach Wielkiego Stepu zapanowała 
długotrwała próżnia polityczna. Z cza-
sem zaś wypełnił ją najsilniejszy i naj-
bardziej zdeterminowany z graczy ze-
wnętrznych. Los sprawił, że okazała się 
nim akurat Rosja.

Od carów do Putina
To był proces rozłożony na stulecia. 
Na zachodzie ułatwił go niechcący wielki 
książę Witold, któremu marzyła się litew-
sko-ruska monarchia od Karpat po Ural 
i Powołże, ale pogrzebał szanse tego pro-
jektu w przegranej bitwie nad Worsklą. 
Jego działania osłabiły jednak znacząco 
Ordę, sprzyjając mnożeniu się drobnych 
i coraz słabszych chanatów w zachodniej 
części Wielkiego Stepu. Niektóre z nich 
podporządkowała sobie ottomańska Tur-
cja, ale przewagę stopniowo zaczęła zdo-
bywać Moskwa – niedoceniany wcześniej, 
ubogi kraik z północy, który bardzo dłu-
go korzył się przed mongolskimi panami, 
a nawet wspólnie z nimi ruszał przeciwko 
współziomkom. Notabene to Mongoło-
wie, obracając w perzynę bogatsze ośrod-
ki, m.in. Kijów, też przysłużyli się pery-
feryjnemu Księstwu Moskiewskiemu, 
wyrównując jego szanse w nadchodzącej 
grze o dominację na Rusi.

W roku 1480 Iwan III formalnie od-
rzucił zależność od Ordy i ogłosił się 
suwerennym władcą. Przy okazji po-
jął za żonę bizantyjską księżniczkę i za-
początkował doktrynę Trzeciego 
Rzymu, do dziś nośną w Rosji. Jego na-
stępcy konsekwentnie poszerzali do-
menę. Wchłonęli m.in. żyzne ziemie 
chanatów kazańskiego i astrachańskie-
go, co walnie przyczyniło się do wzro-
stu rosyjskiego bogactwa. Ekspansja 
nie zawsze odbywała się przez podbój 
– czasami przez chaotyczną migrację 
i pokojową kolonizację, jak w przypad-
ku narodzin kozactwa dońskiego.  

Wielki Step  
upomina się 
o swoje
Kłopoty Rosji w wojnie z Ukrainą, pozornie 
drobne złośliwości prezydenta Kazachstanu 
pod adresem Putina oraz rosnąca przewaga 
i aspiracje Chin w Azji to koherentne sygnały 
wskazujące na bliski koniec parowiekowej 
rosyjskiej hegemonii nad Wielkim Stepem

Rosja ewidentnie słabnie, przychodzi pora 
na intelektualne i polityczne przygotowa-
nia do wielkiej zmiany. Niektórzy z graczy 
przeszli już od rozważań do realizacji do-
brze przygotowanych strategii.

Dziedzictwo  
Czyngis-chana

Chodzi o pas ciągnący się od Mandżurii, 
źródeł Amuru i gór Chinganu przez tery-
toria dzisiejszej Mongolii i Kazachstanu, 
ziemie w dolnym biegu Wołgi i Donu, aż 
po Krym, ujście Dunaju i Podole. W jego 
obrębie powstawały i rozkwitały ekspan-
sywne cywilizacje – z aułów pradawnych 
koczowników wyrosły plemiona Hunów, 
Bułgarów i Chazarów, a wreszcie impe-
rium Mongołów. Z perspektywy daw-
nych Europejczyków, Persów, Hindusów 
i Chińczyków mongolscy agresorzy przy-
bywali z krańców świata. Dla ludów Wiel-

Naszą uwagę przyciąga dzisiaj głównie 
południowo-wschodnia część Azji, nazy-
wana często Indo-Pacyfikiem, bo to tam 
mieszka lwia część populacji globu, tam 
wytwarza się dzisiaj większość świato-
wego PKB. Tam też tykają przeróżne 
bomby, grożące regionalnym lub nawet 
globalnym kataklizmem. Tymczasem 
w cieniu procesów dziejących się w tej 
morsko-wyspiarskiej części świata tem-
pa nabiera przebudowa relacji w gigan-
tycznej, śródlądowej przestrzeni zwanej 
niekiedy Wielkim Stepem. Współcześnie 
rzadko jest ona postrzegana jako geostra-
tegiczna całość. Bywała nią w przeszło-
ści, potem jednak rozpadła się na różne 
podstrefy, a jednocześnie stała się kolo-
nialnym łupem imperium rosyjskiego i – 
w gruncie rzeczy – jednym z głównych 
fundamentów jego istnienia. Teraz, gdy 

wywarcie presji, byśmy zarzucili wspie-
ranie Ukrainy – powiedział na antenie 
Žinių radijas. – Rosja testuje nas każ-
dego dnia za pomocą cyberataków, in-
cydentów wymierzonych w infrastruk-
turę krytyczną, naruszania przestrzeni 
powietrznej przez drony, kampanii 
dezinformacyjnych, stosowania nie-
legalnej imigracji jako broni – mówił 
Andris Sprūds.

Łotewskie doświadczenia z egzami-
nami uważnie śledzili Litwini. Matu-
ry na Litwie potrwają do 20 czerwca. 
Ministerstwo edukacji przygotowa-
ło procedury na wypadek zagrożenia 
dronowego. Szefowa resortu Ramin-
ta Popovienė powiedziała, że algorytm 
będzie zależał od czasu trwania alar-
mu. – Jeżeli będzie to 15 minut, moż-
liwe będą dwa rozwiązania: powrót 
i dalsze zdawanie egzaminu albo rezy-
gnacja z kontynuowania, jeśli był to 
duży stres, i przyjście na powtórną se-
sję – powiedziała Popovienė, cytowa-
na przez portal Zw.lt. Jeśli zagrożenie 
potrwa dłużej, najprawdopodobniej 
wszyscy maturzyści z danej szkoły zo-
staną skierowani na lipcową sesję po-
prawkową.

Mimo to politycy bałtyccy jak je-
den mąż przekonują, że ich wiara 
w art. 5 Traktatu północnoatlantyckie-
go jest niepodważalna. – Jesteśmy czę-
ścią NATO, sojuszu 32 narodów. Zda-
rza nam się spierać, ale mocno wierzę 
w jedność. Atak na dowolny kraj bę-
dzie oznaczał atak na  cały Sojusz 
– mówił mi Sprūds. – Znamy obawy 
państw europejskich, że Trump może 
wyprowadzić Amerykę z NATO. Jest 
odwrotnie. Prezydent USA i admini-
stracja proszą – czy wymagają – od so-
juszników, by serio podchodzili do zo-
bowiązań w zakresie bezpieczeństwa 
transatlantyckiego. To sugeruje, jak 
oni sami poważnie do nich podchodzą 
– dodawała w marcowej rozmowie ze 
mną wiceszefowa litewskiej dyploma-
cji Audra Plepytė. Jej szef Kęstutis Bu-
drys w majowym wywiadzie dla „Neue 
Zürcher Zeitung” dodał nawet, że „po-
winniśmy pokazać Rosjanom, że mo-
żemy się wedrzeć w ich maleńką twier-
dzę, którą zbudowali w Królewcu”.

Faktycznie ta pewność nie jest 
żelazna. Jak usłyszałem od jednego 
z rozmówców, przedstawiciele ame-
rykańskiej administracji reagują iry-
tacją na podważanie ich wiarygod-
ności. Ryga, Tallinn ani Wilno więc 
jej publicznie nie podważają. Ale Do-
nalda Trumpa każdy słucha z niepew-
nością. Podobnie jak pogróżek Ro-
sji. Rzeczniczka jej dyplomacji Marija 
Zacharowa określiła słowa Budrysa 
mianem „samobójczej paranoi”, a se-
nator z Królewca Aleksandr Szen-
dieriuk-Żydkow podał w wątpliwość, 
czy Litwa zasługuje na niepodległość. 
– W razie natowskiego ataku na Kró-
lewiec nie da się uniknąć sięgnięcia 
po doktrynę wojskową i jądrową Ro-
sji – oświadczył szef parlamentarnej 
komisji spraw zagranicznych Leonid 
Słucki. � ©Ⓟ

Pomnik Lenina 
w kazachskim 

mieście Semej,  
100 km od centrum 

dawnego 
radzieckiego 

poligonu 
nuklearnego   

Semipałatyńsk  
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AZJA

Ale gdy to nie wystarczało, pojawia-
ły się coraz lepiej uzbrojone, zwłaszcza 
po wielkiej modernizacji za czasów Pio-
tra I, ekspedycje wojskowe.

Jeszcze w drugiej połowie XVI w. 
krymscy Tatarzy zdołali po raz ostat-
ni spalić Moskwę i uprowadzić stuty-
sięczny jasyr. Dwa wieki później, już 
za czasów Katarzyny II, rosyjskie im-
perium mocno usadowiło się nad brze-
gami mórz Czarnego i Azowskiego, zli-
kwidowało chanat syberyjski i złamało 
opór Baszkirów. W XIX stuleciu zdo-
było południowy Kaukaz, zabezpie-
czając przed Turkami stepowe równi-
ny Powołża, podbiło niemal całą Azję 
Środkową, a na Dalekim Wschodzie 
wymusiło na słabym Cesarstwie Chiń-
skim znaczące ustępstwa terytorial-
ne nad Amurem. Nieformalne wpływy 
sięgnęły jeszcze dalej, już poza Wielki 
Step, aż do Korei i zachodnich prowin-
cji chińskich oraz Afganistanu.

Tak narodziło się imperium de fac-
to kolonialne, brutalnie eksploatują-
ce podbite krainy i depczące ich stare 
kultury. Po rewolucji bolszewickiej nie-
które z nich spróbowały buntu, ale Ar-
mia Czerwona szybko je spacyfikowała. 
Dopiero rozpad ZSRR stworzył na ob-
szarze Wielkiego Stepu nowe szanse. 
Formalna niepodległość dawnych re-
publik radzieckich długo łączyła się jed-
nak z bardzo silną dominacją Moskwy 
w sferze gospodarki i bezpieczeństwa, 
a miejscowe elity były oplecione siecią 
rosyjskiej agentury, uwikłane w zależ-
ności o charakterze mafijnym, a czę-
sto pozostawały też w niewoli swojej so-
wieckiej mentalności. Paradoks polega 
na tym, że Putin – rzucając hasło „zbie-
rania ziem ruskich” (a tak naprawdę 
„radzieckich”), czyli reintegracji daw-
nego imperium – najwyraźniej się prze-
liczył. I uzyskuje właśnie efekt odwrot-
ny do zamierzonego.

Renesans kijowskiej Rusi
Najbardziej wyraźnie widać to w przy-
padku zachodniego wylotu Wielkiego 
Stepu, czyli Ukrainy. Mimo często po-
gardliwego tonu, jakiego używają wobec 
niej współcześni Wielkorusowie, zawsze 
była ona perłą w koronie rosyjskiego 
(i radzieckiego) imperium, bo to kraj ży-
zny i bogaty w surowce, ważne zakłady 
przemysłowe, w dodatku strategicznie 
położony. Pierwsze lata ukraińskiej nie-
podległości nie dawały Kremlowi powo-
dów do paniki – Kijów oficjalnie lawi-
rował między Wschodem a Zachodem, 
ale faktycznie dryfował ku moskiew-
skiej strefie wpływów, korupcja kwitła, 
liberalne i demokratyczne reformy buk-
sowały. Szokiem, ale raczej chwilowym, 
mogły być Majdan i pomarańczowa re-
wolucja. Dopiero luty 2022 r. pokazał, 
że Ukraińcy nie tylko mają serdecznie 
dość moskiewskiej dominacji, lecz także 
posiedli instrumenty do jej zwalczania.

Teraz przychodzi czas na kolejny 
etap. Nawet w okolicach Kremla nadzie-
je na wygranie wojny metodami czysto 
wojskowymi chyba już umarły. Urzędo-
wy optymizm co do odporności rosyjskiej 
gospodarki na sankcje i inne skutki woj-
ny blednie w obliczu narastających kłopo-
tów z dostępem do kluczowych technolo-
gii, deficytem budżetowym, brakiem rąk 
do pracy w gospodarce cywilnej, odczu-

podległych Państw po Szanghajską Or-
ganizację Współpracy. Ta ostatnia mia-
ła faktycznie służyć zapobieganiu dwóm 
kluczowym zagrożeniom – prodemokra-
tycznym rewolucjom oraz wzrostowi ak-
tywności środowisk islamskich.

Jeszcze nie tak dawno, bo w styczniu 
2022 r., to rosyjscy sołdaci „przywróci-
li porządek” w Kazachstanie, najsilniej-
szym państwie regionu. Świeżo upieczo-
ny prezydent Kasym-Żomart Tokajew 
(uchodzący wówczas za kukiełkę w rę-
kach swego wszechmocnego poprzedni-
ka, dawnego dygnitarza KPZR Nursuł-
tana Nazarbajewa) musiał ich wezwać 
na pomoc w obliczu masowych prote-
stów i zamieszek po skokowej podwyżce 
cen gazu, którym szybko zaczęły towa-
rzyszyć postulaty polityczne. Ale potem 
sprzątał już sam, nie tylko ogranicza-
jąc wpływy klanu Nazarbajewa, a wraz 
z nim Rosjan, lecz także oddalając ry-
zyko kolejnego kryzysu gospodarczego 
w państwie, które dysponuje gigantycz-
nymi bogactwami naturalnymi, w tym 
uznawanymi za jedne z największych 
na świecie złożami uranu i metali ziem 
rzadkich. Okazało się, że „wystarczyło 
nie kraść” (a precyzyjniej: kraść mądrzej 
niż poprzednie ekipy) oraz szerzej otwo-
rzyć kraj na współpracę ekonomiczną 
i technologiczną z nowymi partnerami 
(chińskimi, amerykańskimi i unijnymi). 
Spore środki przeznaczono na programy 
„dekolonizacji”, czyli ostatecznego od-
rzucenia spuścizny radzieckiej, i odbu-
dowy poczucia dumy narodowej.

Wejście smoka
Kazachstan zajął przy tym spryt-
ną pozycję wobec wojny Putina prze-
ciwko Ukrainie. Wiele razy ostenta-
cyjnie odmówił Moskwie wsparcia, 
choćby w istotnych głosowaniach na fo-
rum ONZ, a jednocześnie stał się jed-
nym z kluczowych pośredników po ci-
chu pomagających Rosji w obchodzeniu 
sankcji handlowych. Nie z sympatii dla 
agresywnej wojny Kremla, rzecz jasna, 
ale z pobudek czysto komercyjnych.

Najnowszym aktem tego spekta-
klu dyplomatyczno-biznesowego jest 
podpisanie parę dni temu przez Rosję 
i Kazachstan wartej ok. 16,5 mld dol. 
umowy w sprawie budowy do 2034 r. 
pierwszej kazachskiej elektrowni ją-
drowej. Na Kremlu odtrąbiono to jako 
przełomowy sukces, ale prawda jest ta-
ka, że na umowie długofalowo skorzy-
stają przede wszystkim Kazachowie, 
bo uniezależnią się od zakupów energii 
w Rosji, zaś drugi zakład będzie równo-
cześnie budować CNNC – nuklearny 
potentat z ChRL.

Tokajew obudował ten etap real-
nego rozluźniania więzów z Moskwą 
szumnymi deklaracjami o pogłębianiu 
partnerstwa i strategicznej współpracy, 
wieloma mniej znaczącymi umowami 
bilateralnymi oraz… przypominaniem, 
że zanim Rosja stała się potęgą, gięła 
kark przed imperium, którego dziedzi-
cem jest obecnie Astana, i zbierała da-
niny dla jego władców (napomknął np., 
że nazwa kazachskiej waluty tenge po-
chodzi od ordyńskiej monety dang, 
od której wywodzi się także rosyjskie 
określenie pieniędzy – diengi). Równo-
cześnie wspierana przez państwo nowa 
narracja historyczna podkreśla, że to Ka-

waną już wyraźnie przez ludność inflacją. 
Głównym dylematem po stronie rosyj-
skiej nie jest już to, jak i kiedy ostatecznie 
dobić przeciwnika, lecz jak uniknąć fa-
talnych skutków ukraińskich ataków po-
wietrznych na kluczowe instalacje w głę-
bi kraju, a nawet, coraz częściej, jak bez 
masowej mobilizacji zapobiec skutkom 
możliwej nowej ofensywy ukraińskiej 
na lądzie. Przeciwnik podgrzewa atmos-
ferę – coraz mocniejsze ataki na szlaki za-
opatrywania wojsk na Krymie mogą suge-
rować, że za jakiś czas nastąpi ukraińska 
próba drastycznego odwrócenia losów 
wojny. Putin i akolici robią w tej sytu-
acji dobrą minę do złej gry, strasząc eska-
lacją nuklearną, domagając się ustępstw 
terytorialnych w Donbasie, ewentualnie 
opowiadając dyrdymały na temat cywi-
lizacyjnej i historycznej przewagi Rosji 
nad Ukrainą. Na to mało kto się jeszcze 
nabiera.

Wygląda na to, że Ukraina jed-
nak wyrwie się na wolność. To ozna-
cza, że wejście od zachodu na Wiel-
ki Step jest otwarte dla nowych graczy. 
Czy ostatecznie skorzystają na tym bar-
dziej Amerykanie, czy raczej Niemcy 
(względnie Unia Europejska) – to z ro-
syjskiego punktu widzenia wtórne, ale 
zawsze złe. Przy okazji nastąpiło podko-
panie wśród wielu dotychczasowych so-
juszników wiary w to, że Putin może 
w dłuższej perspektywie siłowo kontro-
lować inne kraje postradzieckie. Widać 
to choćby w Armenii, a teraz fala docie-
ra do Azji Środkowej.

Upiory azjatyckiego 
interioru

U schyłku ZSRR w stepowym interiorze 
etniczne i kulturowe różnice były wciąż 
znacznie większe niż w części europej-
skiej, a poczucie solidarności ze „swo-
imi” utrzymało się na wysokim poziomie 
pomimo dekad polityki władz central-
nych, które usiłowały je niwelować różny-
mi metodami (rzadziej zachętami awansu 
społecznego, częściej brutalnymi repre-
sjami). Przekonał się o tym Michaił Gor-
baczow. Gdy postanowił zdymisjonować 
szefa partii komunistycznej w Kazachsta-
nie Dinmuchammeda Kunajewa i łamiąc 
niepisaną zasadę, zastąpić go Rosjaninem, 
skądinąd, zgodnie z duchem pierestroj-
ki, młodszym i znacznie bardziej kom-
petentnym, na ulice Ałma Aty wyszedł 
tłum, skandując „Kazachstan dla Kaza-
chów”. Pacyfikacja demonstracji wyma-
gała użycia ostrej amunicji.

Gdy Związek Radziecki wszedł 
w burzliwą fazę rozpadu, stłumio-
ny przez dekady nacjonalizm doszedł 
do głosu nie tylko w dużych republi-
kach związkowych, lecz również w jed-
nostkach autonomicznych – w Baszki-
rii, Buriacji, Jakucji czy Tatarstanie. Ten 
ostatni głośno domagał się statusu repu-
bliki związkowej, ze stolicą w Kazaniu, 
a w 1990 r. przejściowo ogłosił nawet su-
werenność. Rosja potem pracowicie li-
kwidowała te ruchy odśrodkowe, znowu 
poprzez kombinację czynników ekono-
micznych i przemocy. Z usamodzielnio-
nymi już, niepodległymi państwami Azji 
Środkowej ułożyła sobie natomiast sto-
sunki na zasadzie wasalnej. Wzmacnia-
ła też swój nadzór dzięki sieci powiązań 
instytucjonalnych – od Wspólnoty Nie-

zachstan stara się przejąć to, co najlep-
sze z tradycji Wielkiej Ordy – rolę „im-
perium logistycznego” i hubu między 
Chinami a Europą. Rosji pozostaje dru-
ga część dziedzictwa: despotyzm, brutal-
ność i agresywna ekspansja.

To nie jest przejście na pozycje wroga, 
to coś dla Rosjan jeszcze trudniejszego, 
bo mniej zrozumiałego. To wyzwolenie 
się z roli „junior partnera” i narzucanie 
własnych, nowych reguł kooperacji. Efek-
tywne z uwagi na wzrost potencjału ta-
kich państw jak Kazachstan, ale też ich 
zaplecza w postaci Pekinu.

W interesie Chin jest bowiem posze-
rzenie swoich wpływów w kontynental-
nej części Azji i umocnienie kontroli nad 
lądowym szlakiem handlowym do Eu-
ropy. Staje się to tym ważniejsze, im 
większy opór napotykają plany ekspan-
sji na Indo-Pacyfiku, im mniejsze widzą 
szanse na osłabienie amerykańskiej kon-
troli nad kluczowymi szlakami morski-
mi – zwłaszcza że otwartą konfrontację 
z USA najwyraźniej wciąż uznają za nie-
opłacalną i zbyt ryzykowną. Mniejszym 
kosztem można sobie to rekompenso-
wać właśnie w azjatyckim interiorze, 
stosując politykę „dziel i rządź”, co ozna-
cza m.in. zielone światło dla dyskretne-
go podkopywania tradycyjnej dominacji 
Rosji w obszarze Wielkiego Stepu przez 
Tokajewa i jemu podobnych.

W dłuższej perspektywie, w czarnym 
dla Moskwy scenariuszu to może pójść 
jeszcze dalej i przybrać postać chińskiej 
zgody na separatyzmy w obrębie samej 
Federacji Rosyjskiej. Hipotetyczne ko-
lejne niezależne republiki na Syberii, 
na południe od Uralu, a nawet na Po-
wołżu byłyby dla Pekinu znacznie wy-
godniejszymi partnerami niż wielkie, 
atomowe państwo z jego imperialnym 
zadufaniem. Dalsze klęski wojskowe 
i polityczne Putina mogą szybko przy-
bliżyć realność takiego scenariusza, gdyż 
lokalne elity, i to niekoniecznie tylko te 
podkreślające swoją odrębność etniczną, 
mogą dojść do wniosku, że uniezależnie-
nie się od Moskwy daje im same korzy-
ści – brak odpowiedzialności za zbrodnie 
i dostęp do intratnej współpracy eko-
nomicznej ze wschodem i z zachodem, 
w dodatku bez odprowadzania części zy-
sku do rosyjskiego centrum.

Zegar tyka, a jego wskazówki napę-
dzają pospołu militarne sukcesy Ukraiń-
ców, powrót Kazachów do dziedzictwa 
Złotej Ordy oraz strategiczne intere-
sy Chin. Możliwe są oczywiście różne 
scenariusze, ale przynajmniej niektó-
re z nich oznaczają stopniowe reduko-
wanie Rosji do pierwotnej roli Księstwa 
Moskiewskiego – z niewątpliwym po-
żytkiem dla bezpieczeństwa wschodniej 
i środkowej Europy, a być może również 
reszty świata. Jest więc za co trzymać 
kciuki.� ©Ⓟ
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 OPINIA

Jesteśmy dwie minuty od dyktatury – rozpoczął swój rytuał przedstawiciel gru-
zińskiej opozycji, którego słuchałem podczas seminarium poświęconego polity-
ce UE wobec tego kraju. Raptem kilka miesięcy temu mówił o pięciu minutach. 
Teraz przesunął wskazówkę na tarczy zegara, lecz nie zmienił argumentacji: gru-
zińską demokrację da się jeszcze uratować, lecz Wspólnota ma coraz mniej czasu; 
Europa musi docisnąć rządzące Gruzińskie Marzenie (GM) i wspierać opozycję – 
najlepiej finansowo, bo jak wiadomo, bez pieniędzy w polityce ani rusz.

Jego opowieść była przy tym przekonująca, momentami nawet analitycznie 
solidna. Nic w tym dziwnego, wszak K. jest erudytą oraz byłym dyplomatą. Wie 
też, że wśród przedstawicieli europejskich państw i instytucji, którzy go słuchają, 
sporo jest takich, którzy wciąż żyją swoimi gruzińskimi marzeniami. Sentymen-
tem zrodzonym wskutek wieloletnich interakcji z partnerami z tego państwa, 
trzymaniem kciuków za jego prozachodnią ścieżkę czy już nieaktualnym wize-
runkiem czempiona europeizacji na Kaukazie.

Mówiąc wprost: większość audytorium chciała słyszeć, że gruzińska demokra-
cja jest do uratowania. Czy można winić K. za to, że dostarczał tym marzeniom 
paliwa?

„Nie obalimy za was rządu”
A jednak rzut oka po sali pozwalał dostrzec, że coś się zmieniło – widać było, 
że nie wszyscy uczestnicy seminarium z uśmiechem zrozumienia przyjmowali 
słowa K., że narastał w nich sprzeciw. Na przykład przedstawicielka MSZ jedne-
go z europejskich państw stwierdziła, że Unia musi dalej wspierać gruzińską opo-
zycję, bo to kwestia zasad, by za kilka minut orzec, że Unia straciła już wszelką 
wiarygodność w sprawach gruzińskich. W końcu zaapelowała o podjęcie „działań 
naprawczych”.

Takie działania – tłumaczył z kolei przedstawiciel instytucji europejskiej – zo-
stały już podjęte, ale Bruksela nie trąbi o tym na prawo i lewo, m.in. w obawie 
o bezpieczeństwo beneficjentów pomocy. On sam wyraźnie wątpił w sprawczą 
siłę gruzińskiej opozycji. Mówił, iż należy być ostrożnym wobec jej przekazów, 
choćby dlatego że wielokrotnie otrzymywała wsparcie, a później skarżyła się 
na jego brak. Piętnował także opozycję za porzucenie politycznych instrumen-
tów walki o władzę – nawiązywał tak do decyzji o zrzeczeniu się przez jej polity-
ków mandatów zdobytych w wyborach w 2024 r.; był to akt protestu po fałszer-
stwach przy urnach.

Gdy go słuchałem, przypominała mi się krążąca po Tbilisi anegdotka o burz-
liwym spotkaniu przedstawiciela zachodniej instytucji z opozycją. Miało się ono 
zakończyć mniej więcej takimi słowami ze strony tych pierwszych: „Rozumiemy, 
że chcecie, żebyśmy to my obalili za was rząd, a wy przyjdziecie na gotowe. Tak 
się nie stanie – walka polityczna i przejmowanie władzy jest w waszych rękach”.

Powtarzalne problemy  
z diagnozą

W ciągu ostatnich dwóch lat brałem udział w kilku podobnych namysłach nad 
sytuacją w Gruzji. Podczas nich obserwowałem, jak uczestnicy miotają się mię-
dzy swoimi gruzińskimi marzeniami a realiami politycznymi w tym państwie. 
Częstokroć miałem poczucie déjà vu, bo te rozmowy przypominały dyskusje 
o popadającej w autorytaryzm Turcji, w których miałem okazję uczestniczyć de-
kadę temu.

Wtedy też długo zastanawiano się nad tym, jaką etykietką opisać reżim poli-
tyczny w Ankarze (jeszcze demokracja, choć już nieliberalna, czy jednak autory-
taryzm?) i wzywano do pomocy opozycji (pogrążona w sporach wewnętrznych 
i ambicjach liderów robiła wszystko, by zaszkodzić sama sobie). Słuchano też 
sympatyzujących z opozycją analityków (mieli dobre intencje, ale zaciemniali ob-
raz sytuacji) i podnoszono hasła o wiarygodności UE (słabnącej wraz z systema-
tycznym zaostrzaniem kursu przez Recepa Tayyipa Erdoğana).

Także wtedy rozdzierano szaty nad koniecznością utrzymania choćby ułu-
dy integracji Turcji z Zachodem, bo kiedyś sytuacja może się zmienić i wróci-
my do business as usual. Nie wróciliśmy. Rządząca AKP porzuciła demokrację, 
Erdoğan skonsolidował władzę i wykorzystywał unijne dylematy czy, nazywa-
jąc sprawę wprost – jej brak polityki. Tym właśnie kończą się wieczne debaty, jak 
zdiagnozować sytuację, podszyte paraliżem, że cokolwiek UE powie czy zrobi, lo-
kalny reżim wykorzysta to na swoją korzyść.

Nie chcę przez to powiedzieć, że Gruzja to „mała Turcja”. Warto jednak 
zdawać sobie sprawę z tego, że nie jest to przypadek unikatowy, bo pozwala do-

strzec, że impas strategiczny UE wpisuje się we wzór. Jego podstawowym ele-
mentem jest trudność w zdiagnozowaniu sytuacji, która blokuje efektywny na-
mysł strategiczny.

Po naszemu albo wcale
To, co się dzieje w Gruzji, jest proste do nazwania. W 2024 r. rządzące państwem 
GM po raz kolejny odniosło zwycięstwo w wyborach parlamentarnych. Odbyło się 
to w skandalicznych okolicznościach – opozycja zarzucała jej daleko idące fałszer-
stwa w trakcie głosowania, poważne wątpliwości co do procesu wyborczego wyra-
zili zachodni partnerzy. Środowiska opozycyjne rozpoczęły długotrwałe protesty, 
nieraz brutalnie tłumione, władze w Tbilisi zawiesiły integrację z UE, odchodze-
nie od demokracji gwałtownie przyspieszyło. Opozycja nie jest jeszcze zdelegalizo-
wana, ale odpowiedni wniosek już znajduje się w Trybunale Konstytucyjnym. Jeśli 
ktoś ma jeszcze ochotę nazywać Gruzję funkcjonującą demokracją, może przeczy-
tać raport prof. Patrycji Grzebyk, sprawozdawczyni mechanizmu moskiewskiego 
Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Nawet dyplomatyczny język 
dokumentu nie przesłania kursu, na jakim znajduje się Gruzja.

Rządzące GM nie zgadza się ani z treścią raportu, ani z ocenami stanu de-
mokracji. Akcentuje, że opozycja jest podzielona, nieefektywna i szkodliwa 
dla państwa. Twierdzi, że działania władz służą budowie prawdziwej demo-
kracji – takiej, która odpowie potrzebom całego społeczeństwa. Od dłuższego 
czasu przedstawiciele GM systematycznie podpowiadali nam zresztą, w jakim 
kierunku zmierzają. Od inwazji Rosji na Ukrainę w 2022 r. w gruzińskich me-
diach dominują narracje o Zachodzie jako „partii wojny”, który może wcią-
gnąć państwo w konfrontację z wielkim sąsiadem z północy, czy o Brukseli 
owładniętej ideologiczną krucjatą LGBT. Według rządzących jest to głów-
ny powód, dla którego Gruzja musiała odłożyć rozmowy akcesyjne i wrócić 
do nich, gdy Bruksela znormalnieje. W Gruzji dominują zatem nuty, które 
znamy z rosyjskiej propagandy.

Dlaczego rok 2022 jest taki ważny? Gruzińskie społeczeństwo rzeczywi-
ście boi się wojny – GM dobrze wie, w jakie struny uderzać; jest ono także 
konserwatywne, a więc łatwo rozgrywać je narracjami o zaczadziałej ideolo-
gicznie Brukseli. Za to GM wyszło z prostego założenia – Rosja wygra wojnę 
w Ukrainie, a Gruzja musi się przed tym zabezpieczyć. Receptą ma być od-
dalenie się od Zachodu, żeby nie prowokować Kremla. Zapewne ojcem tego 
kursu jest Bidzina Iwaniszwili – założyciel GM i szara eminencja gruzińskiej 
polityki. To niezwykle barwna postać – oligarcha, który skrajnie podporząd-
kował sobie państwo, oraz miłośnik egzotycznych zwierząt. O skali jego wpły-
wów niech świadczy popularny w Tbilisi żart, że ulubionym pupilem w jego 
zoo jest Irakli Kobachidze, premier państwa.

Nie oznacza to, że GM chciałoby całkowicie zerwać z Zachodem – i tego wła-
dze w Tbilisi nie ukrywają. Widać, że potrzebują zachodniej legitymacji, jasno 
komunikują, że są zainteresowane „pragmatycznymi relacjami” – utrzymaniem 
napływu kapitału i inwestycji, ale bez współpracy w sferze wartości. Dlaczego są-
dzą, że im się to uda? Są przekonane o ważnej pozycji regionalnej Gruzji. Myślą, 
że wieloletnie nakłady unijne na rozbudowę infrastruktury w tym państwie sta-
wiają je w uprzywilejowanej pozycji względem sąsiadów w próbach UE zmierza-
jących do połączenia Europy, Kaukazu i Azji Centralnej. Widzą też, że Unia nie 
jest w stanie wypracować wobec Gruzji jednolitej polityki.

O słuszności tego założenia mogą ich przekonywać dotychczasowe sank-
cje – ograniczone i łatwe do obejścia. Czym zakończyły się dyskusje o odebra-
niu Gruzji statusu państwa kandydackiego? Niczym, bo – przypominam – mo-
że kiedyś sytuacja się zmieni i wrócimy do rozmów. A co z odebraniem Gruzinom 
ruchu bezwizowego? Protezą, bo przecież „Unia nie może uderzać w zwykłych 
obywateli”, a więc zawiesiła tylko ruch bezwizowy dla posiadaczy paszportów dy-
plomatycznych (ale nadal mogą używać dokumentów prywatnych).

Jak przełamać pata?
Warto przestać słuchać podszeptów GM i opozycji, a także rozwiązań suflo-
wanych przez zachodnie gruzińskie marzenia – mają one małą styczność z rze-
czywistością i prowadzą do pytania, które zabije każdą strategię: jak nie stracić 
zainwestowanych środków. Warto natomiast rozważyć, do czego – i czy w ogóle – 
Gruzja jest nam potrzebna? W debatach na ten temat często pojawiają się cztery 
odpowiedzi: powstrzymywanie Rosji, ograniczenie skali represji w Gruzji, wspar-
cie pozytywnych zmian w regionie (normalizacja między Armenią a Azerbejdża-
nem) i wykorzystanie połączeń infrastrukturalnych.

Wątek rosyjski może wywoływać jedynie uśmiech politowania, zwłaszcza je-
śli okrasi się go hasłem w stylu „jeśli Rosja wygra w Gruzji, to wygra wszędzie” 
(zasłyszane od europejskiej dyplomatki). W istocie jest to sprawa bardziej skom-
plikowana – ot, np. dzięki współpracy z Tbilisi zachodnie służby zyskiwały lep-
szą świadomość sytuacyjną w regionie. Wątpliwe jednak, że jest to do utrzymania 
przy założeniu, że GM nie zamierza prowokować Rosji.

Kolejna kwestia to ograniczenie skali represji w Gruzji. Z tym argumentem 
trudno się nie zgodzić. Nie chodzi o ratowanie demokracji (GM cieszy się sympa-
tią sporej części Gruzinów), ale o pozytywny wpływ na sytuację ludzi, w których 
państwa europejskie inwestowały. Część z nich można ewakuować – niejeden 
uniwersytet skorzystałby na zatrudnieniu gruzińskich akademików – ale można 
też skłonić władze do ograniczenia skali represji.

Gruziński pat
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Skoro ustaliliśmy, że GM chce 
współpracy z państwami zachod-
nimi, wiemy też, że UE ma instru-
menty, żeby to na nim wymusić. 
Stabilny Kaukaz Południowy i roz-
budowa infrastruktury, która słu-
żyłaby wzmocnieniu regionalnych 
współzależności ekonomicznych 
i połączeniu Europy z Azją Central-
ną, z pewnością są w interesie UE. 
Gruzja rzeczywiście by się do tego 
przydała, choćby ze względu na atu-
ty infrastrukturalne.

Niebezpieczne jest jednak my-
ślenie, że jest nam niezbędna. Nor-
malizacja stosunków między Ar-
menią a Azerbejdżanem to proces 
wciąż obarczony sporym ryzykiem, 
lecz jego sukces zasadniczo zmie-
niłby regionalną układankę. Unia 
zdaje sobie z tego sprawę: to dlate-
go stawia na armeńskiego premie-
ra Nikola Pasziniana – zwolennika 
normalizacji z Baku i Ankarą – któ-
ry w czerwcu będzie się starał o re-
elekcję. Budowa alternatywnych 
połączeń drogowych przez Arme-
nię i Azerbejdżan – omijających 
Gruzję – zajęłaby lata, ale – wbrew 
temu, co wydaje się sądzić Tbilisi 
– nie jest projektem zupełnie z ko-
smosu.

Prowadzi to do dwóch kluczo-
wych wniosków. Po pierwsze, moż-
na wyobrazić sobie politykę Unii 
wobec Kaukazu Południowego bez 
Gruzji. Po drugie, UE ma instru-
menty wobec Tbilisi, musi tylko 
przestać się bać ich użyć. Co mogła-
by zrobić? Najlepiej zacząć od za-
kończenia jałowych debat, czy Gru-
zja jest jeszcze demokracją, czy nie 
– jej kurs jest jasny i wyraźnie sy-
gnalizowany przez władze. War-
to też porzucić mrzonki o powro-
cie do integracji europejskiej, które 
w tej chwili służą przede wszystkim 
pokrzepieniu serc. Warto też roz-
ważyć politykę kija i marchewki – 
przedstawić GM konkretną ofertę 
współpracy (obejmującą np. inte-
resujące nas połączenie infrastruk-
turalne czy sprawy regionalne), 
oczekiwania (choćby wspomnia-
ne zaniechanie represji), a także 
sankcje za ich niespełnienie. Za-
działa, jeśli tylko będzie to polityka 
skoordynowana na poziomie unij-
nym. Wszak Gruzja – wbrew temu, 
co wydaje się jej władzom – nie jest 
w tej relacji stroną silniejszą, nie jest 
też pępkiem świata.

Pewnie nikogo nie zaskoczy, 
że UE miała już do czynienia z po-
dobnym przypadkiem – Turcja też 
była przekonana o tym, że jest w re-
lacjach z Brukselą stroną silniejszą. 
Gdy jednak Wspólnota wyciągnęła 
kij, grożąc jej poważnymi sankcjami 
za nadmierne prowokowanie Gre-
cji i Cypru, Ankara spuściła z tonu 
(zmiana nie była trwała, ale to już 
opowieść na inną okazję).

Wniosek jest jeden: jeśli UE chce 
rzeczywiście być geopolitycznym 
aktorem – takim, który jest zdolny 
do skutecznego realizowania inte-
resów w świecie zewnętrznym – nie 
może się obawiać użycia kija.� ©Ⓟ

Autor jest kierownikiem zespołu Turcji, 
Kaukazu i Azji Centralnej  

w Ośrodku Studiów Wschodnich

Na początku lat 2000. wszystkie 
duże banki w Polsce wdrażały 
systemy centralne. Dziś mało kto 
mówi o wymianie tych systemów 
na nową generację. Rozwiąza-
nia sprzed ćwierć wieku wciąż 
są wystarczające?

Wówczas polska bankowość wykonała 
niesamowity skok. Dzięki moderni-
zacji przeskoczyliśmy przez mnóstwo 
problemów, z którymi koledzy 
na Zachodzie zmagają się do dziś. Oni 
wdrażali swoje systemy 30 lat przed nami, 
a my dogoniliśmy ich technologicz-
nie w krótkim czasie. Jednak teraz także 
my zaczynamy się mierzyć z tym samym 
problemem – nasze systemy się starzeją. 
Niemniej na świecie polska bankowość 
wciąż ma opinię innowacyjnej.

Czy tak jest w rzeczywisto-
ści? Kiedyś naszą przewagą 
były przelewy w jeden dzień. 
Teraz transfery w kilka–kil-
kanaście minut są dostępne 
właściwie wszędzie.

Kluczowa jest różnica kulturowa. Gdy 
rozmawiam z odpowiedzialnym za IT 
członkiem zarządu polskiego banku, 
to mówi on o nowych produktach, apli-
kacjach i nowoczesnym interfejsie dla 
klienta. Podobna rozmowa z Niemcem 
czy Austriakiem kręci się wokół regulacji 
i obowiązków. To zupełnie inne postrze-
ganie rzeczywistości. Choć ostatnio nasz 
sektor nieco spowolnił, to jeśli chodzi 
o nowoczesność, wciąż jesteśmy postrze-
gani jako  europejska czołówka.

Czym to można zobrazować? 
Procentem cyfryzacji procesów 
wewnętrznych? Odsetkiem 
klientów korzystających 
ze zdalnego dostępu?

Można wziąć dowolny wskaźnik. 
Jednak ostatnie lata, w czasie których 
obowiązywały bardzo wysokie stopy 
procentowe, sektor bankowy moim 
zdaniem przespał. Były ogromne 
możliwości tworzenia innowacji, ale 
w tym czasie na rynku rośli raczej 
gracze typu neobanki. Podmioty te 
zdobywają klientów znacznie szybciej 
niż nasze rodzime instytucje.

Ale na ogół taki Revolut to dla 
klienta wciąż tylko drugi albo 
trzeci bank. Mało kto ma tam 
główny rachunek.

Oczywiście, taka zmiana zajmie lata, ale 
postępuje. Odkąd neobanki otrzymały 
licencje bankowe, dotychczasowi gracze 
musieli przestać je lekceważyć. Teraz 
zarządy tradycyjnych banków zaczynają 
myśleć, jak sprawić, by chociaż część 
organizacji była „polskim Revolutem” 
wewnątrz tradycyjnego banku. Chcą 
przeszczepić nowoczesność do struktur 
stworzonych 25 lat temu.

Są konkretne przykłady 
takich działań?

Najwięksi realnie próbują budować 
takie nowoczesne jednostki. Niestety, 
w ciągu ostatnich lat istotnych inno-
wacyjnych projektów było niewiele 
w stosunku do kapitału, którym dys-
ponowały banki.

Z czego to wynikało? Na prze-
szkodzie stały rezerwy na kredyty 
walutowe? Czy raczej zarządy 
uznały, że nie ma sensu psuć 
czegoś, co działa?

Z moich obserwacji wynika, że raczej 
to drugie. Skoro wyniki są świetne, 
po co robić sobie kłopoty dużymi 
transformacjami? Tylko nieliczne 
instytucje rozumiały, że ten stan jest 
tymczasowy. Wcześniej, gdy walka 
o klienta była trudniejsza, innowacji 
było znacznie więcej. Gdy zyski rosły, 
rozwój wyhamował. Dopiero teraz, 
być może na fali popularności gene-

ratywnej sztucznej inteligencji, banki 
wracają na ścieżkę rozwoju, ale rozru-
szanie całej organizacji nie jest proste.

Jak w tym kontekście ocenia pan 
wykorzystanie sztucznej inteligen-
cji w naszych bankach? JP Morgan 
wydaje na AI 10 mld dol. rocznie 
– to kwota rzędu zysku całego 
naszego sektora.

Prawie każdy bank w Polsce rozpoczął 
inwestycje w GenAI, ale efektów 
jeszcze nie widać bądź są ograni-
czone. Giganci, tacy jak JP Morgan 
czy Barclays, zainwestowali już 
kolosalne sumy. W Polsce to na razie 
stosunkowo niewielkie pieniądze; 
często są to projekty na etapie pilotaży. 
Ale są wyjątki – np. VeloBank, który 
realnie wdrożył generatywną AI 
w swoje procesy. Inne duże banki wciąż 
nad tym pracują.

W jakiej perspektywie będziemy 
mogli ocenić działania banków 
w tym kierunku? Innymi słowy 
– kiedy będą widoczne efekty?

Ja na tę kwestię patrzę przez pryzmat 
konkurencyjności. Nie chodzi o AI 
dla samej mody, ale o to, by młodzi 
Polacy wciąż traktowali rodzime 
banki jako swój pierwszy wybór. Ale 
czasu nie jest dużo. Banki muszą 
udowodnić swoją nowoczesność 
bardzo szybko, myślę, że nawet 
w perspektywie roku.

Co zobaczy klient? Czy wyko-
rzystanie AI to będzie np. nowa 
funkcja w aplikacji? Czy może 
klient nie zobaczy nic konkretne-
go, bo nastąpią raczej usprawnie-
nia procesowe?

Wykorzystanie AI będzie się przeja-
wiało głównie w dwóch obszarach. 
Pierwszy to komunikacja z klientem 
– w aplikacji, przy obsłudze reklamacji 
czy na call center. Inteligentny 
asystent może odebrać połączenie bez 
czekania. To podnosi jakość obsługi 
przy jednoczesnej redukcji kosztów. 
Back office to drugi obszar. Mamy 
tam problem demograficzny – do-
świadczeni pracownicy odchodzą 
na emeryturę, a młodzi nie chcą tam 
pracować. Automaty AI będą więc 
naturalnym wypełnieniem braków 
kadrowych w sektorze.

Przez lata zatrudnienie w od-
działach spadało, a w centralach 
rosło. Czy teraz należy oczekiwać, 
że to się odwróci również 
w centrach operacyjnych?

Na początek zatrudnienie przestanie 
rosnąć. Dotychczasowy wzrost 
w centralach wynikał z przenoszenia 
czynności z oddziałów. Przykłado-
wo zamiast specjalisty od kredytów 
w każdym oddziale lepiej mieć 

Czas przeszczepić 
nowoczesność
Gdy zyski rosły, rozwój wyhamował. Dopiero 
teraz, być może na fali popularności generatywnej 
sztucznej inteligencji, banki wracają na ścieżkę 
rozwoju, ale rozruszanie organizacji nie jest proste

Z Grzegorzem  

Chudkiem 
rozmawia Łukasz Wilkowicz

Gospodarka
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WYWIAD

Podchodzą z dużą rezerwą, a co za tym 
idzie, przyswajanie postępuje 
relatywnie powoli. Barierą jest to, 
że mają własne centra danych. 
Przejście do chmury oznaczałoby ko-
nieczność zmiany sposobu pracy 
i ewentualne redukcje. Często używa 
się też wymówki, że chmura jest 
droższa niż własny sprzęt. To bywa 
prawdą, ale tylko wtedy, gdy nie bierze 
się pod uwagę czynników ryzyka, 
o których jeszcze kilka lat temu 
mało kto myślał: awarii zasilania czy 
zagrożeń geopolitycznych. Dopiero 
niedawno część banków zrozumiała, 
że chmura to jedyne realne zabezpie-
czenie pozwalające odtworzyć systemy 
w kilka godzin w innym miejscu. 
Pokazały to banki ukraińskie. Takie 
projekty powoli startują także w Polsce.

Zapytam jeszcze o metodolo-
gię Agile – tworzone niejako ad 
hoc zespoły, tribe'y itp., które 
zmieniają sposób funkcjonowa-
nia organizacji. Są przykłady 
banków, które mocno się w to za-
angażowały. Czy to przynosi 
realne korzyści?

Agile świetnie się sprawdza przy 
mniejszych, przewidywalnych 
zadaniach. Jednak przy dużych transfor-
macjach, takich jak wymiana systemu 
centralnego, taki „czysty Agile” często 
może prowadzić do chaosu i ogromnych 
kosztów. Nie da się efektywnie ustalać 
zakresu na bieżąco, gdy w projekcie 
uczestniczy bardzo wiele osób. W takich 
sytuacjach potrzeba jasnego określenia 
waterfall, czyli solidnego planu po-

czątkowego, by – mówiąc 
umownie – wszyscy biegli 
w tym samym kierunku. Znam 
projekty, ale poza Polską, 
w których Agile przy systemie 
centralnym zakończył się 
spektakularną porażką. 
W jednym projekcie w ten 
sposób pracowało kilka tysięcy 
osób. Gdy zespoły biegną 
w różnych kierunkach, trudno 
się spodziewać, by wszyscy 
znaleźli się na mecie.

Ile polski sektor bankowy wydaje 
obecnie na technologie? O ile 
te nakłady powinny wzrosnąć, 
by znów można było mówić 
o przewadze technologicznej 
naszego sektora?

Szacuję, że sektor wydaje rocznie 
na IT od 3 do 5 mld zł. Niestety, 
70 proc. tych środków pochłania samo 
utrzymanie istniejących systemów. 
Na realny rozwój zostaje może 
miliard. Moim zdaniem tę kwotę 
należałoby podwoić, by nadrobić 
zaległości. Jeśli nie dołożymy drugiego 
miliarda na prawdziwą nowoczesność, 
będziemy jedynie tracić dystans. ©Ⓟ

ich stu w centrali, ale dostępnych 
zdalnie. Skoro procesy są scentrali-
zowane, można je teraz łatwiej auto-
matyzować.

A zagrożenia związane z AI? Czy 
nie obawia się pan, że znajdzie 
się model sztucznej inteli-
gencji, który będzie w stanie 
zalogować się na pana rachunek, 
tak że ani pan, ani bank się 
nie zorientujecie?

To wyścig zbrojeń. Najważniejsze, 
by „dobrzy” mieli dostęp do technolo-
gii co najmniej w tym samym czasie, 
co cyberprzestępcy. Jeśli bank użyje 
nowoczesnego modelu, by przeska-
nować własne systemy, to po prostu 
załata dziury.

Czy skala zagrożenia z powodu 
pojedynczego ataku nie jest 
większa w porównaniu z tym, 
z czym banki mierzyły się 
w przeszłości?

Nie widzę powodów do przeraże-
nia. Tym samym młotkiem można 
zbudować dom lub wyrządzić komuś 
krzywdę. Jeśli będziemy inwestować 
w nowe zabezpieczenia, obronimy 
się przed nowymi atakami. Zwracam 
też uwagę, że producenci modeli AI 
celowo trochę straszą końcem świata 
w celach marketingowych.

Zatem nie będzie zrealizowany 
scenariusz, w którym wracamy 
do okienek bankowych, 
bo obawiamy się o bezpieczeń-
stwo danych i pieniędzy, i rezy-
gnujemy ze zdalnego 
dostępu do konta?

Będzie odwrotnie. Sami 
będziemy chcieli dać 
agentom AI dostęp 
do naszych kont. Będziemy 
mówić: „Kup mi te buty” 
– asystent sam to załatwi, 
łącznie z płatnością 
i logistyką. Tak będzie 
wyglądała bankowość 
przyszłości – jako usługa 
w tle. Dla klienta wartość 
ma zakup butów, a nie 
kredytu gotówkowego. Po stronie 
banków jest to, by zaproponowa-
ły bezpieczne standardy takich usług. 
Inaczej zrobi to za nie ktoś inny.

Czy nasze banki myślą o takiej 
„bankowości agentowej”?

Na razie większość banków na świecie 
jest w fazie formowania koncepcji. 
Brakuje standardów i protokołów ko-
munikacji. Wszyscy o tym myślą, 
ale na razie nikt nie wdrożył jeszcze 
pełnych rozwiązań.

Jak długo trzeba będzie czekać?
W tym przypadku „długo” może 
oznaczać rok, bo czas w technolo-
gii przyspieszył. Wystarczy jeden 
start-up, który pokaże coś przeło-
mowego. Dlatego właśnie uważam, 
że osiadanie na laurach w ostatnich 
latach było błędem. Jako sektor, poza 
wyjątkami, posunęliśmy się do przodu 
zbyt mało, podczas gdy świat pędzi.

A co z chmurą obliczeniową? 
Czy polskie banki przechodzą 
do niej w odpowiednim tempie?

dyrektor zarządzający 
odpowiedzialny 
za praktykę fi nancial 
services w Accenture 
w Polsce, kolider 
praktyki fi nancial 
services w regionie ACE

Grzegorz 
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PMI: wypadamy blado

Nasz PMI, wskaźnik koniunktury w przemyśle, wspiął się w maju na najwyższy 
poziom od 13 miesięcy. Nadal jest jednak „pod kreską” – w tym przypadku ozna-
cza to wskazanie poniżej 50 pkt. Niewiele jest dużych gospodarek, w których PMI 
wypadałby słabiej niż u nas. Nie brak takich, które notują najlepsze wyniki od 
długiego czasu. Do poprawy koniunktury w światowym przemyśle trzeba pod-
chodzić z pewną rezerwą: w górę poszły wskaźniki opóźnień w dostawach. Zwy-
kle oznaczają one, że producenci nie wyrabiają się z realizacją zamówień. Obec-
nie mają związek raczej z blokadą cieśniny Ormuz.  ©Ⓟ

PKB: lider wzrostu

PKB w I kw. był o 3,5 proc. większy niż rok wcześniej. Na początku roku byliśmy 
europejskim liderem wzrostu. Słowenia, drugi kraj pod względem dynamiki PKB, 
odnotowała wzrost na poziomie 3,1 proc. Cała UE urosła o 1 proc., a strefa euro 

o 0,8 proc. Jak wyglądamy 
w szerszej perspektywie? 
Biorąc pod uwagę wskaź-
nik pokazujący zmianę PKB 
od 2020 r., wypadamy sła-
biej od czterech unijnych 
gospodarek: Cypru, Chor-
wacji, Hiszpanii i Bułgarii. 
Cypr w I kw. tego roku osią-
gnął wyrównany sezonowo 
PKB na poziomie niemal 138 
proc. średniej z 2020 r. Nasz 
wynik to 123,1 proc. (na wy-
kresie pokazujemy porów-
nanie z innymi państwami 
regionu).  ©Ⓟ

Więcej na OPP od mniejszej liczby podatników

W ramach podsumowania tegorocznej „akcji PIT” Ministerstwo Finansów po-
dało, że dzięki możliwości przekazania 1,5 proc. podatku dla organizacji pożyt-
ku publicznego trafi do nich 2,6 mld zł. Szacowana kwota dla OPP od jednego 

podatnika to niemal 200 zł. 
O ile łączna kwota dla OPP 
i średni transfer są wyższe 
niż w poprzednich latach, 
to w przypadku liczby chęt-
nych do zasilenia organiza-
cji dobroczynnych nastąpił 
pierwszy od trzech lat spa-
dek. Poprzedni miał miej-
sce, gdy w ramach Polskie-
go ładu rządu PiS zmieniły 
się przepisy dotyczące PIT 
(podniesienie możliwego 
odpisu z 1 proc. do 1,5 proc. 
podatku nie było najważ-
niejszą z tych zmian).  ©Ⓟ

Łukasz 

Wilkowicz

Mniej Więcej

PIT na organizacje pożytku publicznego

część podatku, którą można było odpisać na OPP
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Propozycja skrócenia tygodnia pracy do czterech dni 
bywa przedstawiana jako kolejny etap postępu tech-
nologicznego. Automatyzacja, wzrost produktywno-
ści i zmiana preferencji pracowników mają stopniowo 
prowadzić do większej ilości wolnego czasu. Tyle że 
globalna rzeczywistość nie układa się w jednolitą linię 
rozwoju. Świat pracy jest dziś bardziej zróżnicowa-
ny niż kiedykolwiek, a sześciodniowy tydzień nie jest 
wyjątkiem historycznym, lecz masową praktyką obej-
mującą setki milionów ludzi. W starzejących się spo-
łeczeństwach i przy niedoborze pracowników w wie-
ku produkcyjnym niedługo możemy potrzebować 
większej liczby nadgodzin.

Mapa globalnego czasu pracy przypomina patch- 
work: obok siebie funkcjonują skandynawskie ekspe-
rymenty z czterodniowym tygodniem, azjatyckie sys-
temy intensywnej pracy w stylu „996”, europejskie re-
gulacje wydłużające dopuszczalne nadgodziny oraz 
Ameryka Łacińska, gdzie polityczny spór dotyczy 
nie tego, czy skracać tydzień pracy, lecz jak szybko to 
zrobić. Nie ma jednego modelu.

Inna odpowiedź,  
te same problemy

W Unii Europejskiej różnice w podejściu stają się co-
raz bardziej widoczne. Z jednej strony mamy kraje te-
stujące redukcję czasu pracy, takie jak Hiszpania czy 
Islandia, z drugiej – państwa, które w obliczu niedo-
borów pracowników i presji demograficznej idą w od-
wrotnym kierunku. Mamy więc inne odpowiedzi  
na te same problemy.

Jednym z najbardziej wyrazistych przykładów 
jest Grecja. Od 2024 r. część sektorów, szczególnie 
przemysł i usługi całodobowe, może tam legalnie 
funkcjonować w systemie sześciodniowym, z tygo-
dniowym limitem sięgającym 48 godzin. Rząd uza-
sadnia to starzeniem się społeczeństwa i problema-
mi z podażą pracy. W praktyce oznacza to powrót 
do modeli, które w wielu krajach UE były uznawane 
za wygasające. Związki zawodowe wskazują, że Gre-
cy i tak należą do najbardziej obciążonych pracow-
ników w Unii.

Podobną logikę, choć w innej formie instytucjo-
nalnej, widać na Węgrzech. Zmiany w prawie pra-
cy z 2018 r. zwiększyły tam elastyczność czasu pracy 
i dopuszczalne nadgodziny, co pozwala na funkcjo-
nowanie w trybie sześciodniowym. Oficjalnie jest to 
odpowiedź na potrzeby konkurencyjności i inwesty-
cji zagranicznych, nieoficjalnie – to narzędzie dosto-
sowania się do niedoboru pracowników. Ze względu 
na język i niższe pensje Węgry nie były tak atrakcyj-
nym miejscem dla imigracji jak choćby Polska.

Rozjazd między normą 
a praktyką

W Ameryce Łacińskiej sześciodniowy tydzień pracy 
ma znacznie głębsze korzenie instytucjonalne. Jedno-
cześnie region ten wchodzi w okres wyraźnej zmia-
ny. W Brazylii model „6x1” (sześć dni pracy i jeden 
dzień odpoczynku) pozostaje powszechny w handlu 
i usługach, ale powraca polityczna debata o jego ogra-
niczeniu i skróceniu tygodnia do 40 godzin. W Mek-
syku reformy idą jeszcze dalej. Kraj, który przez deka-
dy funkcjonował w reżimie 48-godzinnym, rozpoczął 

proces jego stopniowego luzowania. Efekt nie będzie 
automatyczny: nawet przy formalnie krótszym ty-
godniu model sześciodniowy może się utrzymywać 
w wielu sektorach. Ameryka Łacińska pokazuje więc, 
że skrócenie czasu pracy w prawie nie oznacza na-
tychmiastowej zmiany kultury organizacji pracy.

Największy rozdźwięk między regulacją a rzeczy-
wistością widać w Azji. Chiny formalnie mają pięcio-
dniowy tydzień, ale przez lata funkcjonowały w cie-
niu modelu „996” – od 9 do 21, sześć dni w tygodniu 
– szczególnie w sektorze technologicznym. Choć 
presja społeczna i rosnące koszty pracy doprowadzi-
ły do częściowego ograniczenia tej praktyki, to Chiń-
czycy wciąż należą do najbardziej zapracowanych na-
rodów na świecie.

W Indiach nowoczesne sektory usługowe funk-
cjonują w standardzie pięciodniowym, ale w prze-
myśle i małych firmach sześciodniowy tydzień pra-
cy pozostaje normą. Pojawiają się nawet postulaty 
jego wydłużenia w imię wzrostu gospodarczego. 
To pokazuje, że dyskusja nie jest związana wyłącznie 
z dobrobytem, lecz także z etapem rozwoju.

W Korei Południowej, która jeszcze niedaw-
no należała do krajów o najdłuższym czasie pracy 
w OECD, obowiązuje ograniczenie do 52 godzin tygo-
dniowo. Gdy w 2023 r. rząd zaproponował wydłużenie 
limitu do 69 godzin, spotkało się to z silnym oporem 
społecznym, szczególnie ze strony młodszych pra-
cowników, dla których równowaga między życiem za-
wodowym a prywatnym staje się kluczową wartością.

Odległa abstrakcja
Zjednoczone Emiraty Arabskie pokazują, że na kie-
runek zmian nie wpływa tylko poziom rozwoju go-
spodarczego czy region świata. Od 2022 r. sektor pu-
bliczny działa tam w trybie 4,5-dniowego tygodnia 
pracy, co miało zwiększyć integrację z globalnymi 
rynkami finansowymi i poprawić atrakcyjność kraju 
jako centrum biznesowego. Czyli Emiratczycy pra-
cują krócej niż pracownicy zagraniczni na kontrak-
tach. W krajach Zatoki funkcjonuje raczej dłuższy 
czas pracy niż pięciodniowy.

Obok siebie funkcjonują więc trzy modele: skraca-
nie tygodnia jako efekt wzrostu produktywności, je-
go utrzymywanie w imię stabilności rynku pracy oraz 
jego wydłużanie jako odpowiedź na niedobory demo-
graficzne.

W tle pozostaje podstawowy paradoks ekonomicz-
ny: wzrost produktywności nie wszędzie przekłada 
się na krótszy czas pracy. W krajach wysoko rozwinię-
tych staje się argumentem za jego redukcją, w krajach 
rozwijających się – za jego zwiększeniem. To ozna-
cza, że globalna konwergencja, którą często zakłada 
się w analizach, w tym obszarze wcale nie zachodzi. 
W Polsce, gdzie z jednej strony mamy rozwinięty sek-
tor usług, a z drugiej – przemysł ciężki, występuje ten 
sam problem. Jednocześnie mógłby pewnie funkcjo-
nować cztero- i sześciodniowy czas pracy.

Dlatego debata o czterodniowym tygodniu, choć 
ważna i coraz bardziej intensywna, pozostaje dys-
kusją największych beneficjentów rozwoju, a nie 
wszystkich. Dla części pracowników to już realna 
perspektywa reorganizacji życia zawodowego. Dla 
innych – wciąż odległa abstrakcja, a w niektórych 
przypadkach nawet luksus. � ©Ⓟ

Autor jest głównym ekonomistą VeloBanku, 
komentatorem ekonomicznym i  adiunktem w  Katedrze 
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Ile powinniśmy 
pracować
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Tankowiec ropy naftowej można kupić lub sprzedać 
na rynkach finansowych w kilka sekund. To nie ozna-
cza, że ropa zostanie fizycznie wydobyta i załadowa-
na na statek, a ten w mgnieniu oka zmieni lokalizację. 
Rynki reagują gwałtownymi, sięgającymi nawet kilku-
nastu procent skokami cen, ale nie wynika to ze zmian 
w tranzycie statków przez cieśninę Ormuz.

Niestety, zarówno wielu inwestorów, jak i algo-
rytmy inwestycyjne podchodzą do oceny wydarzeń 
w sposób zerojedynkowy. Gdy jest zagrożenie, to włą-
czają pełną ochronę przed ryzykiem, a gdy zagrożenie 
znika, natychmiast zapominają o tym, co było kilka 
minut wcześniej, by znów inwestować z optymizmem. 
Z reguły wszystko się dzieje pomiędzy tymi skrajno-
ściami. Bardziej skrupulatne podejście do oceny sytu-
acji wymaga czasu i wysiłku. W realiach gwałtownych 
zmian są to deficytowe towary.

G dy 17 kwietnia Iran ogłosił otwarcie cieśni-
ny Ormuz dla żeglugi komercyjnej, rynki 
opanowała euforia. Indeksy giełdowe poszy-

bowały o kilka procent, a ceny ropy naftowej spadły 
o ponad 10 proc. Potem mieliśmy zapowiedzi planów 
pokojowych i memorandów o porozumieniu przepla-
tane groźbami unicestwienia przeciwnika. Jeden twe-
et, jeden komunikat i znowu można się zajmować za-
rabianiem dużych pieniędzy. Duży optymizm mógłby 
wskazywać na to, że nie tylko zniknęło bieżące za-
grożenie, lecz przywracany jest stan sprzed wybuchu 
konfliktu.

Byłoby to zbyt piękne, aby mogło być prawdziwe. 
Od strony finansowej wyglądało to tak, jakby ryzy-
ko zakłócenia dostaw ropy i hamujących gospodarki 
wysokich cen nagle zniknęło. To jednak tylko wyci-
nek większego obrazu. Po pierwsze, spadła cena ropy 
w kontraktach z przyszłą datą dostawy. A zatem zapo-
wiedź otwarcia nie rozwiązuje kwestii dostaw w naj-
bliższych dniach. Tym bardziej że wiele tygodni temu 
wstrzymano wysyłki, a ostatnie tankowce osiągnęły 
swoje porty docelowe. Zanosi się więc na dłuższą pau-
zę w kolejnych dostawach.

W ycena ropy naftowej opiera się na dwóch 
podstawowych benchmarkach finansowych: 
Brent i WTI. Dla wydobywców i przetwór-

ców ważniejsze są jednak wskaźniki obrazujące ceny 
rzeczywistych dostaw. W połowie kwietnia wskaź-
nik Dated Brent, który jest światowym wyznaczni-
kiem cen fizycznych dostaw w krótkim terminie, osią-
gał 116 dol. za baryłkę, podczas gdy finansowy wskaźnik 
Brent pokazywał zaledwie 99 dol. (za Bloombergiem). 
W tym samym czasie występowały też duże różnice 
(sięgające kilkudziesięciu dolarów na baryłce) w wy-
cenach fizycznych dostaw w różnych regionach świa-
ta. To, że Kanada i USA mają dostęp do taniej ropy, 
nie oznacza, że Europa ma tyle samo szczęścia.

Rzeczywistość 
nie nadąża  
za rynkami
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 OPINIA

PROMOCJA

Po drugie, obniżka cen nie wynika tylko z wia-
ry w poprawę sytuacji, lecz po części wiąże się z tym, 
że inwestorzy wcześniej zakładający wzrost cen ropy 
zamknęli swoje pozycje w obawie przed potencjalnymi 
spadkami. Mogło to być zatem jedynie dostosowanie 
pozycji inwestycyjnej, a nie zupełna zmiana nastawie-
nia z negatywnego na pozytywne.

Poza tym deklarowane otwarcie cieśniny roz-
wiązuje tylko problem transportu, ale nie produk-
cji. Wiele elementów infrastruktury wydobyw-
czej zostało uszkodzonych, a ich naprawa może 
zająć długie miesiące. Sam problem transportu 
też nie został od razu rozwiązany – przed wybu-
chem wojny dziennie przez cieśninę Ormuz prze-
pływało średnio nieco ponad 100 dużych jedno-
stek, a w momencie ogłoszenia otwarcia na tranzyt 
czekało grubo ponad tysiąc. Na rozładowanie kor-
ka potrzeba ok. dwóch tygodni, przy założeniu, 
że strony konfliktu zdecydują się zdjąć bloka-
dę. Nawet zajmująca się bezpieczeństwem żeglu-
gi Międzynarodowa Organizacja Morska nie była 
w stanie dać jasnego zapewnienia, że statki komer-
cyjne przemierzające cieśninę będą bezpieczne. 
To wymaga czasu, uzgodnień i analiz.

W iększym problemem niż cena może być 
dostępność ropy naftowej. W niektórych 
miejscach już występują braki. Nawet za-

sobna w surową ropę naftową Norwegia mierzy się 
z problemem niskich zapasów benzyny. Dodatkowym 
kłopotem jest erozja popytu przy zbyt wysokiej cenie.

Jeszcze gorzej wygląda rozdźwięk między rynkami 
finansowymi a rzeczywistością w przypadku produk-
cji rolnej. W krajach o dogodnych warunkach klima-
tycznych plantatorzy zacierali ręce, gdy cena tony ka-
kao przekraczała 10 tys. dol. Snuli plany na rozbudowę 
infrastruktury i zwiększanie skali produkcji, ale zanim 
posadzili drzewa, okazało się, że cena tego surowca 

znowu spadła do ok. 3 tys. dol. Rachunek ekonomicz-
ny całej inwestycji gwałtownie się pogorszył.

Funkcja rynków finansowych polega też na ochro-
nie przed ryzykiem. Ryzyko pojawia się w wyniku od-
dzielenia daty przeprowadzenia transakcji (zakup tony 
zboża przed zbiorami) od jej fizycznej realizacji (do-
stawa tony zboża po zbiorach). Zawarcie odpowied-
niego kontraktu zabezpieczającego daje stronom pew-
ność ceny.

Rewolucja w zakresie sztucznej inteligencji też mu-
si się mierzyć z fizyką. Centra danych to wieloletnie 
projekty. Najpierw trzeba wznieść ogromne budyn-
ki i zapewnić dostawy mediów. Najważniejsze są jed-
nak serwery z drogimi procesorami, których podaż 
jest ograniczona. Budowa fabryki półprzewodników 
to co najmniej kilkuletni proces, a podwyższony po-
ziom popytu jest już teraz. Podobnie ma się sprawa 

z finansowaniem zakupu tych procesorów, które ule-
gają szybkiej amortyzacji i za kilka lat mogą być nic 
niewarte.

Wyceny aktywów często fluktuują, aby nadążyć 
za płynącymi z różnych stron informacjami. Wpisy 
ważnych polityków w mediach społecznościowych 
potrafią poruszyć rynek, choć nie ma gwarancji, 
że coś się naprawdę zadzieje albo że za kilka minut 
nie pojawi się tweet z zupełnie przeciwnym przeka-
zem. To właśnie duże różnice prędkości między świa-
tem fizycznym i finansowym powodują zawirowania. 
Rynki finansowe, które z założenia powinny wyce-
niać przyszłą wartość aktywów, obecnie nierzadko 
wyceniają wartość doniesień w mediach społeczno-
ściowych. ©Ⓟ

Autor jest profesorem Uniwersytetu Ekonomicznego 
we Wrocławiu
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Dlaczego w Polsce nie mamy 
porządnej, eurosceptycznej  
lewicy?

Myślę, że wynika to przede 
wszystkim z tego, iż Polska przez 
lata należała do najbardziej pro-
europejskich krajów w Europie. 
Poparcie dla Unii sięgało nawet 
90 proc., bo wejście do UE miało 
dla nas charakter aspiracyjny. 
Chodziło o dołączenie do Zachodu, 
do światowej pierwszej ligi, więc 
na Unię patrzono trochę przez 
różowe okulary. To zaczęło się 
zmieniać dopiero po kilkunastu 
latach członkostwa, wraz z kon-
fliktami między polskimi rządami 
a Brukselą. Młodsze pokolenie 
nie pamięta Polski sprzed wejścia 
do UE, więc argument o skoku cywi-
lizacyjnym nie działa już na nie tak 
mocno. Dlatego sądzę, że euroscep-
tycyzm będzie w Polsce rósł, także 
po lewej stronie. Ale to prawda, że 
do tej pory nie istniał znaczący eu-
rosceptycyzm lewicowy. Owszem, 
były środowiska anarchistyczne czy 
partie typu KPP, ale główny nurt 
lewicy, czyli choćby Nowa Lewica 
i Razem, pozostaje umiarkowa-
ny i proeuropejski, wpisujący się 
w tradycję europejskiej socjaldemo-
kracji.

Ale to nie jest tak popularne 
w całym regionie.

Polska specyfika polega też na tym, 
że lewica nie poszła drogą słowac-
kiego Smeru. Choć z drugiej strony 
mamy przykład Leszka Millera, który 
jako były lider lewicy dziś prezentuje 
podejście mocno prorosyjskie, czy 
przynajmniej wyraźnie sympaty-
zujące ze Wschodem. Można więc 
sobie wyobrazić alternatywną rze-
czywistość, w której z SLD zrodziła 
się konserwatywna, eurosceptycz-
na lewica. Stało się jednak inaczej, 
być może za sprawą klęski SLD 
w 2005 r. i późniejszego zagospodaro-
wania elektoratu socjalno-konserwa-
tywnego przez inne siły polityczne. 
Dla współczesnych polityków lewicy 
w rodzaju Magdaleny Biejat UE 
nadal pozostaje wzorem zarówno 
pod względem progresywnych 
standardów, jak i idei zjednoczonej 
Europy, która od dawna była obecna 
w lewicowej wyobraźni politycznej.

„Utracony kompas...” to głos tej 
proeuropejskiej lewicy?

Tak, chociaż trochę „do przodu”. 
Starałem się uwzględnić pełen 
przekrój lewicowych postaw 
– od progresywnego eurofederalizmu 
do komunistów wrogich dalszemu 
istnieniu UE. Myślę, że to kwestia 
czasu, aż także na lewicy zacznie 
rosnąć eurosceptycyzm, chociaż 
na ogół nie w tak radykalnym 
wydaniu. W ogóle będzie on 
w Polsce zyskiwał na znaczeniu. 
Już dziś istnieją środowiska tzw. 
alt-lewicy (jak np. Nowy Obywatel), 

które częściowo idą w tym kierunku. 
I nie uważam, żeby samo w sobie 
było to czymś złym, bo w Unii Eu-
ropejskiej jest sporo rzeczy, które 
warto krytykować z lewicowej per-
spektywy.
Jeśli chodzi o moje własne stanowisko, 
to jestem zwolennikiem integracji eu-
ropejskiej, nawet dalszej federaliza-
cji, ale jednocześnie uważam, że jej 
krytyka jako organizacji neoliberal-
nej, często stojącej bardziej po stronie 
biznesu niż obywateli, jest uzasadnio-
na. Unia wymaga głębokiej reformy. 
W książce pokazuję różne wizje 
takich zmian. Z częścią się zgadzam, 
z częścią nie, ale przede wszystkim 
chciałem otworzyć debatę. Liczę 
też na to, że lewica przemyśli swoje 
podejście do Unii. Nie chciałbym, 
żeby stała się eurosceptyczna, ale 
bardziej eurokrytyczna już tak.

Można zmienić Unię 
na bardziej lewicową?

Podam kilka konkretnych 
przykładów. O ile prawicowym euro-
sceptykom w polityce Brukseli prze-
szkadzają przede wszystkim progre-
sywizm kulturowy oraz forsowanie 
transformacji ekologicznej, o tyle 
dla lewicy największymi problemami 
są niedostatki demokratyczne 
oraz polityka gospodarcza. Unia 
Europejska jest oparta na idei wolnej 
konkurencji, przede wszystkim 
między prywatnymi firmami. 
W praktyce często oznacza to naciski 
na prywatyzację majątku publicz-
nego czy ograniczanie roli państwo-
wych monopoli. Jeszcze kilkadzie-
siąt lat temu były one standardem 
w wielu sektorach, od energetyki 
przez przemysł wydobywczy aż do 
transportu zbiorowego. Dobrym 
przykładem jest rynek kolejowy. 
Niedawne wejście zagranicznych 
przewoźników do Polski to efekt 
polityki Brukseli, która uznała, że 
również transport kolejowy powinien 
podlegać zasadom konkurencji. 
Moim zdaniem to błędna logika, bo 
kolej powinna być przede wszystkim 
usługą publiczną. Państwo powinno 
zapewniać transport na terenie kraju, 
kierując się interesem społecznym, 
a nie logiką zysku. W przeciwnym 
razie kończy się to likwidowa-
niem nierentownych połączeń 
i wykluczeniem części mieszkań-
ców. Hiszpania czy Szwecja już się 
przekonały, że państwowi prze-
woźnicy zmuszeni do rywalizacji 
z prywatną konkurencją na najpopu-
larniejszych trasach mają tendencję 
do cięcia kosztów poprzez rezygnację 
z mniej zyskownych prowincjonal-
nych połączeń.
Drugą kwestią jest ogromna skala 
lobbingu w Brukseli. Według 
niektórych szacunków to 30 tys. 
osób zawodowo zajmujących się 
lobbingiem i 162 korporacje oraz 
stowarzyszenia biznesowe, które 
w 2024 r. wydały na lobbing co 
najmniej 1 mln euro. To moim 
zdaniem rodzi poważny problem de-
mokratyczny i wzmacnia wpływ 
wielkiego biznesu na politykę Unii 
Europejskiej, zagłuszając jednocze-
śnie głos obywateli. Naprawę tej pa-
tologicznej sytuacji można zacząć 

Lewica powinna 
przemyśleć swoje 
podejście do Unii

Prawica regularnie przedstawia 
Brukselę jako projekt lewicowy, 
czasem wręcz „eurokomunistyczny”, 
choć to po prostu nieprawda
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demokratyzacji Unii Europejskiej czy 
transformacji ekologicznej. Zresztą 
prawica pokazuje, że jest to możliwe. 
Nacjonaliści z różnych krajów mimo 
sprzecznych interesów narodowych 
potrafią budować międzynarodo-
we sojusze.

A skoro już mówimy o prawicy 
i Unii Europejskiej, to chciałem 
zapytać o wątek obrosłego 
legendami eurokomunizmu, który 
pojawia się w pańskiej książce. 
Można przecież uznać historię eu-
rokomunistów za kolejny dowód 
na to, że Unia Europejska z per-
spektywy lewicowej jest właściwie 
niemożliwa do zreformowania.

To prawda, eurokomuniści mieli 
bardzo ambitne cele i niemałe 
poparcie w licznych kluczowych 
państwach, wtedy jeszcze należących 
do EWG. Chcieli stopniowej budowy 
socjalistycznej Europy i uczestni-
czyli w pracach nad powołaniem 
do życia Unii Europejskiej, ale osta-
tecznie nowa organizacja była 
daleka od ich marzeń. Można więc 
postawić tezę, że Unia jest struktu-
ralnie niereformowalna, zwłaszcza 
jeśli spojrzymy na jej instytucje 
i mechanizmy decyzyjne. Wiele 
z nich ma charakter wyraźnie tech-
nokratyczny i ogranicza możliwość 
prowadzenia oddolnej polityki de-
mokratycznej. I tu wraca jeszcze 
jeden paradoks. Prawica regularnie 
przedstawia Brukselę jako projekt 
lewicowy, czasem wręcz „euroko-
munistyczny”, choć historycznie to 
po prostu nieprawda. Już mniejsza 
o komunizm; Unii daleko do jakiej-
kolwiek formy socjalizmu.

To chciało zmienić DiEM 25, 
o którym pan wspominał.

Warufakis był bardzo krytyczny 
wobec obecnej Unii Europejskiej, ale 
jednocześnie chciał ją reformować 
od środka. Tyle że ten projekt się nie 
udał. I tutaj znowu można się długo 
zastanawiać nad tym, dlaczego lewicy 
nie wychodzi. To nie jest główny 
temat książki, ale opisuję tam również 
pogląd, według którego Unii Europej-
skiej nie da się zreformować, ponieważ 
została zbudowana na błędnych fun-
damentach. W końcu to wciąż sojusz 
27 państw, w którym kluczową rolę 
odgrywa Rada Europejska, a szefowie 
rządów walczą przede wszystkim 
o własne interesy narodowe. Kiedy 

Donald Tusk obejmował funkcję prze-
wodniczącego Rady Europejskiej, 
wielu Polaków zastanawiało się, co 
ugra dla Polski, a nie dla całej Europy.
W Unii dominuje więc podejście 
transakcyjne: negocjacje między 
państwami, wpływy lobbystów i gra 
interesów. W takich warunkach 
trudno budować naprawdę demo-
kratyczny i progresywny projekt 
polityczny. I rozumiem tę krytykę, 
bo uważam ją w dużej mierze za uza-
sadnioną. Z drugiej strony nie wierzę, 
żeby realna była budowa jakiejś alter-
natywy dla Unii Europejskiej, czy to 
w formie „Socjalistycznych Stanów 
Zjednoczonych Europy”, czy „Europy 
socjalistycznych ojczyzn”. Skoro 
lewica nie jest dziś w stanie przeforso-
wać głębszych zmian nawet w ramach 
obecnej UE, bo ma po prostu zbyt 
małe poparcie, to tym bardziej trudno 
sobie wyobrazić całkowite wywrócenie 
tego systemu.

A co łączy lewicę z różnych opcji?
Różne postulaty socjalne, np. wpro-
wadzenie płacy minimalnej regulo-
wanej na poziomie paneuropejskim. 
Lewica zgodnie postuluje wzmoc-
nienie dialogu społecznego i roli 
związków zawodowych, choć różni 
się w kwestii sposobów realizacji 
tych celów. Wspólnym punktem 
jest zwiększenie kompetencji Eu-
ropejskiej Konfederacji Związków 
Zawodowych, która miałaby się stać 
kluczowym partnerem Komisji Eu-
ropejskiej i Parlamentu Europej-
skiego przy tworzeniu regulacji 
dotyczących rynku pracy. Holen-
derska Zielona Lewica (GL/PvdA) 
proponuje dodatkowo powołanie Eu-
ropejskiej Rady Dialogu Społecznego 
skupiającej związki zawodowe, pra-
codawców i instytucje unijne. Z kolei 
Francja Niepokorna stawia przede 
wszystkim na reprezentację pra-
cowników, proponując utworzenie 
Kongresu Związków Europejskich 
pełniącego funkcję konsultacyjną 
wobec Komisji Europejskiej.
Niezależnie od tych różnic istnieją 
wspólne cele: prawa pracownicze, 
zielona transformacja czy ogranicze-
nie wpływu wielkiego biznesu. O to 
można zarówno walczyć w ramach 
obecnej Unii mimo wszystkich 
ograniczeń, jak i myśleć o dalszych 
zmianach systemowych. W książce 
nazywam to programami minimum 
i maksimum. Uważam, że można 
prowadzić oba te działania równo-
cześnie. Dlatego nie przekonuje mnie 
prosty podział na obozy broniących 
Unii i chcących ją obalić. Nic nie stoi 
na przeszkodzie, żeby reformować 
Unię od środka, nawet jeśli część dłu-
gofalowych ambicji lewicy wykracza 
poza obecny model integracji euro-
pejskiej.

Skoro zgadzamy się, że euro-
sceptycyzm będzie narastał, 
to czy może być to euroscepty-
cyzm twórczy? A  jeśli tak, to czym 
takie ruchy różniłyby się od Prawa 
i Sprawiedliwości? Lewica potrze-
buje swojego Morawieckiego?

Nie będę rozstrzygał, ile w polityce 
PiS znajdziemy lewicowych 
elementów, chociaż moim zdaniem 

od postawienia na transparent-
ność, czyli np. stworzenie publicz-
nego rejestru kontaktów polityków 
ze światem biznesu oraz objęcie 
ściślejszym nadzorem darowizn 
na kampanie wyborcze.

No właśnie, w praktyce chyba 
dalej chodzi o wygrywanie 
wyborów? O tym mówią i prawica, 
i  lewica. PiS też miał zmienić UE 
przez głosowanie na Ursulę van 
der Leyen, tylko nie wyszło.

Teoretycznie byłoby to możliwe, 
gdyby lewica zdobyła większość 
zarówno w Parlamencie Europejskim, 
jak i na poziomie Rady Europejskiej, 
ale w ostatnich latach trend jest 
odwrotny. Lewica słabnie wyborczo, 
co bardzo utrudnia realizację jakich-
kolwiek ambitniejszych projektów 
reform. Dobrym przykładem 
była Europejska Wiosna Janisa 
Warufakisa. To miał być projekt re-
formowania Unii od środka poprzez 
sukces wyborczy, ale zakończył się 
porażką. Jeśli dobrze pamiętam, 
z Ruchu Demokracji w Europie 
2025 nie został wybrany ani jeden 
europoseł. I właśnie o to rozbija się 
większość lewicowych projektów eu-
ropejskich. Dlatego coraz częściej 
szuka się innych sposobów. Widać 
to choćby w projektach takich jak 
Francja Niepokorna Jeana-Luca 
Mélenchona. Ich podejście jest na-
stępujące: chcemy reformować 
Unię Europejską, ale nawet jeśli 
wygramy wybory we Francji, to 
nie zmienimy automatycznie całej 
Europy. A jeśli Unia nie będzie 
chciała się zmienić, to część jej zasad 
trzeba będzie po prostu ignorować 
i prowadzić bardziej socjalną politykę 
na poziomie krajowym.
I właśnie z takiego myślenia bierze 
się współczesny lewicowy euroscep-
tycyzm. Jego przejawy było widać 
również w Partii Pracy za czasów 
Jeremy’ego Corbyna, gdy teore-
tycznie opowiadano się przeciwko 
brexitowi, ale jednocześnie niektórzy 
laburzyści w opuszczeniu UE widzieli 
szansę. Bez unijnych traktatów 
i różnych ograniczeń budowa so-
cjalistycznej Brytanii miała być 
łatwiejsza. Sądzę, że w całej Europie 
takie podejście będzie mniej lub 
bardziej kusić antykapitalistów, 
ale pewnie też niektórych socjalde-
mokratów.

Można tak sobie mówić, jeśli się 
siedzi we Francji czy w Hiszpanii, 
ale w Europie Wschodniej mamy 
stałe zagrożenie ze strony Rosji. 
Trzeba się jakoś bronić.

Współpraca partii z ponad 20 państw 
siłą rzeczy jest bardzo trudna. 
Rozumiem stanowisko Razem, że 
zachodnia lewica często lekceważy 
rosyjskie zagrożenie, co doprowadziło 
do zerwania współpracy z częścią eu-
ropejskich organizacji. Trzeba jednak 
pamiętać, że stuprocentowa jedno-
myślność nigdy nie będzie możliwa. 
Dlatego uważam, że niezależnie od 
sporów dotyczących Rosji, military-
zacji i polityki bezpieczeństwa lewica 
powinna współpracować tam, gdzie 
istnieje wspólny interes: w kwestiach 
społecznych, praw pracowniczych, 

doktorant 
na Uniwersytecie 
Warszawskim. 
Absolwent historii 
i socjologii, w pracy 
naukowej koncentruje 
się na dziejach 
najnowszych Europy 
Zachodniej. Publicysta 
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zdarzało mu się ścierać z Brukselą 
ze słusznych powodów – np. gdy 
zwiększał kontrolę państwową nad 
sektorami strategicznymi. To ciekawe 
pytanie, czy za kilka lat możemy 
zobaczyć w Europie polityków przy-
pominających Mateusza Mora-
wieckiego, ale odwołujących się 
do lewicowej wrażliwości społecznej.
Myślę, że obok eurosceptycy-
zmu nacjonalistycznego i regre-
sywnego będzie się rozwijał także 
nurt próbujący reformować Unię 
i wywierać na nią presję społeczną. 
Widać to choćby na przykładzie 
polityki mieszkaniowej. Po wyborach 
europarlamentarnych w 2024 r. po 
raz pierwszy została ona oficjalnie 
uznana za temat, którym Bruksela 
może i powinna się zajmować. Pod 
koniec zeszłego roku zaprezentowa-
no Europejski plan na rzecz przystęp-
nych cenowo mieszkań. Na efekty 
trzeba będzie poczekać, ale to krok 
w dobrym kierunku i dowód, że pod 
wpływem nacisku społecznego Unia 
potrafi poszerzać zakres swoich 
działań. Na poziomie paneuropej-
skim wywieranie takiej presji będzie 
jednak trudne, dopóki Parlament 
Europejski pozostaje relatywnie 
słaby. Lewica od dawna postuluje 
jego wzmocnienie, ale nie sądzę, by 
miało to nastąpić w najbliższej przy-
szłości, a nawet gdyby, to na ten 
moment lewicy brakuje po prostu 
europosłów. Tu wracamy do europej-
skich odpowiedników Morawieckie-
go. Myślę, że mogą pojawić się liderzy 
eurokrytyczni, którzy będą popychać 
Unię w stronę bardziej prospołecz-
nej strategii. Czy w taką rolę mógłby 
wejść Sánchez, obecnie polityk jed-
noznacznie proeuropejski? Czy może 
trzeba czekać na większego radykała, 
kogoś pokroju Mélenchona? Trudno 
dziś przewidzieć.
Jedno wydaje mi się natomiast dość 
pewne: Unia Europejska raczej nie 
stanie się federacją, tylko pozostanie 
związkiem państw narodowych. 
A skoro tak, to ogromne znaczenie 
nadal będą miały wybory w poszcze-
gólnych krajach. Jeśli w którymś 
z dużych państw do władzy dojdzie 
siła konstruktywnie eurokrytyczna, to 
może ona realnie wpłynąć na kierunek 
zmian w całej Unii. Chociaż brzmi 
to paradoksalnie, niewykluczone, 
że część pozytywnych zmian będzie 
wymuszana właśnie przez polityków 
sceptycznych wobec obecnego modelu 
integracji. I może właśnie w tym kryje 
się jakaś nadzieja. � ©Ⓟ

eprasa.pl c554e197b0



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  3–7 CZERWCA 2026  NR 106/107 (6775/6776)
M20

Czytelnik spodziewający się, że ogło-
szona 15 maja 2026 r. encyklika papie-
ża Leona XIV „Magnifica humanitas” 
będzie kolejnym zbiorem ogólnych 
uwag o współczesnym człowieku, może 
się zdziwić. Tekst jest bowiem poważ-
ną próbą opisania kryzysu cywilizacyj-
nego, w którym sztuczna inteligencja 
– choć pozostaje narzędziem – zaczy-
na działać jako element infrastruktury 
władzy, pracy, edukacji, relacji, komu-
nikacji i wojny.

Papież nie mówi o  technologii 
w abstrakcji. Wskazuje na konkrety. 
Przypomina, że technologia przyjmu-
je moralność tych, którzy ją projektują 
i finansują, więc nie może koncentro-
wać się w rękach konkretnych, nielicz-
nych grup. Rozpoznaje główne społecz-
ne i polityczne zagrożenia związane 
z AI, ale pozostawia niedosyt tam, gdzie 
chodzi o granicę między osobą a jej syn-
tetyczną imitacją.

Kościół widzi problem i przypomi-
na o niezastępowalności człowieka, ale 
nie stawia jednoznacznie nieprzekra-
czalnej granicy między osobą a maszy-
ną. Dlaczego instytucja, która dysponu-
je jednym z najmocniejszych języków 
pozwalających oprzeć tę granicę nie 
na zmiennych właściwościach, lecz 
na statusie człowieka jako imago Dei, 
nie domyka swojego rozpoznania?

Kim jest człowiek  
dla Leona XIV

Papież przypomina klasyczne chrze-
ścijańskie twierdzenie, że każda ludz-
ka istota – kobieta i mężczyzna – zosta-
ła stworzona na „obraz i podobieństwo 
Boga w Trójcy Jedynego”. Z tej teolo-
gicznej perspektywy wynika bardzo 
konkretne ujęcie ludzkiej natury: czło-
wiek jest istotą relacyjną, stworzoną 
do wchodzenia w komunię z Bogiem, 

innymi ludźmi oraz całym stworze-
niem.

Kluczowym pojęciem jest ludzka 
godność. Papież porządkuje ją na kilku 
poziomach: moralnym, związanym z ja-
kością naszych wyborów i działań; spo-
łecznym, zależnym od warunków życia 
i uznania we wspólnocie; egzystencjal-
nym, odnoszącym się do poczucia sen-
su i własnej wartości; oraz ontologicz-
nym. To właśnie godność ontologiczna 
jest najgłębsza: przysługuje każdej isto-
cie ludzkiej „po prostu z racji jej istnie-
nia, tego, że była chciana, stworzona 
i umiłowana przez Boga”.

Z tak rozumianej godności wynika-
ją nienaruszalne i niezbywalne prawa 
człowieka, których żadna ludzka wła-
dza nie może arbitralnie ograniczać ani 
negować. Człowiek zawsze pozostaje ce-
lem samym w sobie, a nigdy środkiem 
do osiągania rezultatów. Dlatego papież 
wprost sprzeciwia się traktowaniu lu-
dzi jako zasobu, który można zoptyma-
lizować i wykorzystać. Krytykuje logikę, 
w której wartość osoby mierzy się efek-
tywnością, sprawnością i użytecznością.

Papież o AI
Tekst zwraca uwagę na to, że współcze-
sne systemy są bardziej „hodowane” niż 
„konstruowane”: twórcy nie projektu-
ją bezpośrednio każdego ich elementu, 
lecz budują architekturę, która się na-
stępnie rozwija poprzez przetwarzanie 
danych i informacji zwrotnych. Syste-
my „nie przeżywają doświadczenia, nie 
posiadają ciała, nie odczuwają radości 
i bólu, nie dojrzewają w relacji, nie zna-
ją od wewnątrz tego, co znaczą miłość, 
praca, przyjaźń i odpowiedzialność. 
Nie mają również świadomości moral-
nej: nie oceniają dobra i zła, nie ujmu-
ją ostatecznego sensu sytuacji, nie biorą 
na siebie ciężaru konsekwencji. Mogą 
naśladować języki, zachowania i oce-
ny, mogą symulować empatię albo zro-
zumienie, ale nie rozumieją tego, co 
wytwarzają, ponieważ nie żyją w sfe-
rze afektywnej, relacyjnej i duchowej, 

w których człowiek staje się mądry” 
– czytamy w encyklice.

W świecie, w którym komercyjne 
chatboty coraz częściej sprawiają wra-
żenie cierpliwych, uważnych i „obec-
nych”, papież przypomina podstawową 
rzecz: płynność języka nie oznacza do-
świadczenia, a przekonująca symulacja 
relacji nie jest relacją, lecz jej pozorem 
– symulacją. Im bardziej AI przypomi-
na partnera w rozmowie, tym łatwiej 
zapomnieć, że wciąż jest to system 
przetwarzania danych, a nie podmiot 
spotkania.

Szkoda, że w tym miejscu papież 
nie poszedł o krok dalej. Bo skoro tak 
wyraźnie to rozpoznaje, to należało-
by powiedzieć, że projektowanie sys-
temów pod taką symulację nie jest 
neutralnym wyborem, lecz decyzją 
moralną, a – jak przypomina encyklika 
– moralność wprojektowana w AI staje 
się formą władzy. I to nie jest abstrak-
cja – już dziś obserwujemy coraz więk-
sze grono ludzi, którzy twierdzą, że 
model językowy kocha ich i rozumie 
lepiej niż inni ludzie. To nie jest neu-
tralna sytuacja. Konsekwencje ponie-
sie całe społeczeństwo. Nawet ta część, 
która z AI nie korzysta.

Obszary ryzyka
Encyklika wskazuje na konkretne ob-
szary ryzyka. Zacieranie granic mię-
dzy prawdą a fałszem, mieszanie faktów 
z opiniami i manipulacja obrazem oraz 
dźwiękiem uderzają w samo jądro de-
mokracji, która opiera się na zaufaniu 
społecznym. Stawką nie jest już tylko 
jakość informacji, lecz także zdolność 
ludzi do właściwego rozumienia świata.

Kościół zauważa także, że systemy 
symulujące empatię, radę, przyjaźń czy 
miłość mogą wytwarzać złudzenie kon-
taktu z autentycznym podmiotem oso-
bowym. Największe niebezpieczeństwo 
pojawia się wówczas, gdy taka symu-
lacja trafia na ludzi osamotnionych 
i spragnionych uwagi. Wtedy technolo-
gia może osłabiać pragnienie szukania 
realnego drugiego człowieka.

Kolejnym obszarem jest praca, 
w tym niewidzialne zaplecze AI. Ency-
klika demaskuje mit o „czystej, niema-
terialnej technologii z chmury”. Za na-
tychmiastową odpowiedzią bota stoją 
fizyczne infrastruktury, zużycie zaso-
bów naturalnych oraz mało widoczna 
i skrajnie nisko opłacana praca ludzka. 
W jednym z najbardziej obrazowych 

Izabela 

Lipińska

Wspaniałe, 
niedopowiedziane 
człowieczeństwo

Papież wskazuje, że technika sama 
w sobie nie jest zła, ale jej rozwijanie tylko 
dlatego, że można więcej i szybciej, nie jest 
działaniem godnym człowieka. Mógłby 
jednak mówić bardziej dobitnie
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fragmentów czytamy: „W niektórych 
regionach świata nastolatki i dzieci pra-
cują w niebezpiecznych warunkach 
przy kruszeniu materiałów, z których 
pozyskuje się pierwiastki ziem rzad-
kich. Ciała pokryte bliznami, okale-
czone, wyniszczone po to, by nie został 
przerwany przepływ obliczeń”.

Innym obszarem jest wojna. Le-
on  XIV wiąże rozwój AI z  geopoli-
tycznym, militarnym i poznawczym 
wyścigiem o dominację. W tle stoi prze-
konanie, że decyzji o życiu, śmierci 
i użyciu siły nie wolno oddawać algoryt-
mom, które nie mają sumienia ani nie 
ponoszą odpowiedzialności. „Sztuczna 
inteligencja nie odbiera konfliktowi je-
go wewnętrznie nieludzkiego charakte-

ru: może jedynie uczynić go szybszym 
i bardziej bezosobowym, obniżając próg 
uciekania się do przemocy i przemienia-
jąc obronę w operacyjne przewidywanie, 
przy czym ofiary zostają zredukowane 
do danych. W ten sposób przyzwycza-
ja nas ona do myśli, że przemoc jest nie-
uchronna i trzeba ją jedynie optymalizo-
wać” – czytamy w encyklice.

Propozycja Stolicy 
Apostolskiej

Papież nie przyjmuje jednak postawy 
technofobicznej. Wskazuje, że tech-
nika jest częścią ludzkiej działalności 

i sama w sobie nie jest zła. Jednak ma 
ona służyć ludzkiej naturze. Rozwija-
nie technologii tylko dlatego, że moż-
na więcej i szybciej, nie jest działaniem 
godnym człowieka.

Przywołując zasadę dobra wspól-
nego, Leon XIV podkreśla, że patenty, 
algorytmy, platformy i dane nie mogą 
być traktowane jako własność prywat-
nych monopoli. Skoro są owocem pra-
cy, wkładu i uczestnictwa wielu osób, 
nie mogą przynosić zysku tylko nie-
licznym. Zasada pomocniczości ma 
chronić podmiotowość wspólnot lo-
kalnych przed paternalistycznym za-
rządzaniem ze strony cyfrowych gi-
gantów. Pomocniczość, połączona 
z solidarnością, ma natomiast chro-
nić społeczeństwo obywatelskie przed 
sprowadzeniem go do roli biernego od-
biorcy algorytmicznych decyzji. Pa-
pież zaznacza, że każdy człowiek mo-
że wnieść swój wkład. „W tym miejscu 
pojawia się jednak subtelna pokusa: 
myślenie, że problemy są zbyt wielkie, 
a my zbyt mali, i że wobec tego nasze 
wybory niczego nie zmieniają. Jest to 
elegancka forma kapitulacji, często 
ukrywająca się pod maską realizmu. 
Oczywiście, nie wszyscy mają taką sa-
mą możliwość oddziaływania na rze-
czywistość (…). A jednak nikt nie jest 
pozbawiony odpowiedzialności. Każ-
dy dysponuje własną przestrzenią dzia-
łania i właśnie tam (…) jest wezwany 
do wyboru, czy podsycać logikę siły 
(…) czy też strzec logiki pokoju” – pi-
sze Leon XIV.

Narzędziem obrony przed tech-
nokratyczną logiką ma być tak-
że edukacja: roztropność, weryfika-
cja i zdolność celowego spowolnienia 
wdrażania AI wtedy, gdy tempo inno-
wacji wyprzedza dojrzewanie ludzkie-
go sumienia i instytucji kontrolnych.

Papież pisze: „Wychowywać do ko-
rzystania ze sztucznej inteligencji 
oznacza także wychowywać do roze-
znania, kiedy i w jakich celach nie na-
leży jej używać”. To zdanie otwiera 
najciekawszą przestrzeń dokumentu: 
skoro istnieją cele, dla których AI nie 
powinna być używana, trzeba umieć 
wskazać, które zastosowania wspierają 
człowieka, a które go degradują.

W warstwie operacyjnej encyklika 
wprowadza pojęcie rozliczalności jako 
wymogu jasnego określenia odpowie-
dzialności ludzkiej: od projektowania 
i trenowania modeli, aż po ich wdroże-
nie. Decyzje wpływające na pracę, szan-
se życiowe czy reputację człowieka po-
winny być zrozumiałe, jawne i możliwe 
do zakwestionowania.

Niedopowiedziana 
granica

Część komentatorów chwali  Le-
ona XIV za to, że potraktował sztucz-
ną inteligencję nie jako cyfrową no-
winkę, lecz jako problem godności 
człowieka, prawdy, sprawiedliwości 
społecznej, wojny i władzy. Pojawia-
ją się także głosy sceptyczne. Zwra-
cają one uwagę na to, że wezwania 
do etycznego zarządzania platformami 
i algorytmami pozostaną na poziomie 
ogólnych deklaracji, jeśli nie towarzy-
szą im propozycje konkretnych roz-

wiązań. Wyrażają obawę, że encyklika 
może zostać potraktowana jako ma-
teriał, z którego firmy technologicz-
ne skorzystają, przepisując jej język 
do własnych strategii wizerunkowych.

Pod językiem godności, odpowie-
dzialności i dobra wspólnego może 
podpisać się niemal każdy aktor ryn-
ku AI. Firma oferująca „towarzyszy” 
AI powie, że wspiera samotnych. Do-
stawca AI-terapii powie, że rozwiązu-
je problem braku dostępu do leczenia. 
Bez twardych kryteriów rozróżniania 
mamy etyczną pralkę.

Jest też luka, która leży głębiej 
– w różnicy między człowiekiem a ma-
szyną. Różnicy wypowiedzianej języ-
kiem ontologicznym i teologicznym, 
a nie poprzez wymienianie tego, cze-
go AI nie potrafi. Nawet jeśli maszyna 
będzie umiała wykonać wszystko to, co 
człowiek, nie oznacza to, że wykonu-
je to tak samo jak człowiek ani że stała 
się człowiekiem czy tym bardziej dziec-
kiem Bożym. I krytycy to wykorzystu-
ją – zarzucają papieżowi, że nie rozumie 
technologii, bo AI „już czuje, już my-
śli, a za chwilę będzie miała także cia-
ło”, więc jego argumenty są tylko de-
sperackim wołaniem z ambony. Dlatego 
właśnie szkoda, że nie dodano wprost, 
że różnica jest teologiczna i ontologicz-
na, a nie funkcjonalna, i dlatego pozo-
staje w mocy, nawet jeśli maszyna bę-
dzie umiała wykonać te same zadania 
co człowiek.

Tekst powinien także być wyraź-
niejszy w zakresie tego, co dotyczy 
kwestii ograniczenia zastosowań, któ-
re przejmują działania należące do ro-
dziny, wspólnoty oraz sfery  relacji 
międzyludzkich. Czym innym jest sys-
tem wspierający dostarczanie leków, 
analizę żywności, bezpieczeństwo pu-
bliczne czy badania naukowe, a czym 
innym system projektowany jako sy-
mulacja udająca przyjaciela, kochan-
ka, spowiednika, terapeutę albo za-
stępczą wspólnotę.

Encykliki nie są dokumentami ope-
racyjnymi, a w coraz bardziej skom-
plikowanym świecie potrzeba konkre-
tów. Zwłaszcza że lokalna wspólnota 
mierzy się z konkretnymi sytuacja-
mi, a nie z abstrakcją (czy romantycz-
na rozmowa z botem to zdrada, czy 
generowanie prac domowych to oszu-
stwo?). Ma też pytanie generalne: czy 
w ogóle korzystać z AI, skoro przemysł 
technologiczny stoi na pirackich da-
nych czy pracy ludzi, którzy oznaczają 
brutalne dane za ułamek dolara?

„Magnifica humanitas” to waż-
ny dokument. Przenosi dyskusję o AI 
w środek debaty o władzy i godności. 
Jednak w czasach, gdy systemy genera-
tywne z rynkową bezwzględnością wcią-
gają w symulakrum, sama szeroka rama 
moralna już nie wystarczy. Jeśli huma-
nizm ma coś w takim świecie znaczyć, to 
nie można poprzestać na apelach o roz-
tropność. Potrzebujemy – zwłaszcza od 
Kościoła – bardziej jednoznacznego języ-
ka. Takiego, który potrafi postawić nie-
naruszalną granicę tam, gdzie kończy się 
sprawne narzędzie, a zaczyna pojęciowe 
oszustwo. � ©Ⓟ

Autorka jest filozofką, pedagożką pracy, 
twórczynią rozwiązań AI w  ramach 

autorskiego podejścia ontologicznej 
adekwatności, członkinią instytutu 

badawczego GAIA

Encyklika demaskuje mit o „czystej, 
niematerialnej technologii z chmury”. 
Za natychmiastową odpowiedzią bota 
stoją fizyczne infrastruktury, zużycie 

zasobów naturalnych oraz mało widoczna 
i skrajnie nisko opłacana praca ludzka
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Rozwój sztucznej inteligencji pozwala 
każdemu na stworzenie od podstaw pio-
senki. Nie trzeba być twórcą. Nie trzeba 
mieć zielonego pojęcia na temat rytmu, 
harmonii czy melodii. Czytanie nut nie 
jest wymagane. Wystarczy znaleźć odpo-
wiedni program do generowania utwo-
rów, precyzyjnie określić, jaka to ma być 
muzyka i o czym powinien mówić tekst, 
a cyfrowa maszyna przygotuje piosenkę 
odpowiadającą oczekiwaniom, np. blu-
esa dla tęskniącego za dziewczyną czy 
blackmetalowy łomot dla prawdziwych 
mężczyzn. Wszystko wedle życzenia. In-
ternet jest bezbrzeżny, a AI w okamgnie-
niu znajdzie odpowiedni szablon na ba-
zie tego, co już powstało i żyje w sieci. 
A do czego takie narzędzia mogą się 
przydać profesjonalistom?

Paweł Swiernalis, muzyk, wokali-
sta i producent, przyznaje, że testu-
je możliwości sztucznej inteligencji. 
Od ponad roku używa generatywnych 
platform typu Suno czy Flow, które po-
magają użytkownikom tworzyć muzy-
kę na podstawie algorytmów AI. – Za-
spokajam wyłącznie swoją ciekawość 
i zainteresowanie technologią. Patrzę, 
do czego to narzędzie jest zdolne – tłu-
maczy Swiernalis.

Na co dzień zajmuje się songwri-
tingiem – sam sobie pisze i komponu-
je piosenki. Sztuczna inteligencja jest 
mu w tym procesie w zasadzie niepo-
trzebna. Co innego w przypadku zle-
ceń na muzykę komercyjną. Wtedy al-
gorytmy mogą szybko podpowiedzieć 
pomysły na melodie i dostarczyć szkie-
lety aranżacji piosenek z kręgu muzy-
ki środka. – Wciąż jest to jednak ge-
neryczne i  kulawe – zastrzega mój 
rozmówca. – Po kilku godzinach gene-
rowania takich tworów włączam znaną 

stację radiową i okazuje się, że różnica 
między utworami z anteny a generowa-
nymi przez AI jest praktycznie zerowa 
– dodaje.

Technologia przydaje się do zbiera-
nia pomysłów muzycznych, testowania 
kolejnych wersji danego utworu i szyb-
kiego sprawdzenia, „jakby to mogło 
brzmieć”. Nie jest przekonany, że cyfro-
we narzędzia mogą go zastąpić czy za-
spokoić jego potrzebę tworzenia. – Prze-
cież proces twórczy jest niczym innym 
niż błądzeniem i odbijaniem się od ścian, 
aby raz na jakiś czas dotknąć czegoś sen-
sownego – podsumowuje Swiernalis.

Beatlesi ulegli pokusie
Kilka dekad temu – na fali popular-
ności punk rocka – artyści chcieli ro-
bić wszystko sami (słynne DIY, czy-
li „Do it Yourself ”). W tej chwili wielu 
woli polegać na dostępnej i bardzo by-
strej technologii. Nawet brytyjscy bo-
gowie piosenki, którzy zauroczyli me-
lodyjnymi balladami cały świat, nagrali 
dziesiątki przebojów i od lat 60. bezdy-
skusyjnie uchodzą w muzyce za popkul-
turowy fenomen, też na starość skorzy-
stali z narzędzi AI.

Mowa o Beatlesach. Grupa rozpada-
ła się w 1970 r., 10 lat później zginął John 
Lennon i już było wiadomo, że słynna 
czwórka z Liverpoolu nigdy więcej się 
nie odrodzi. Tak było do… 2023 r., kiedy 
fani Johna, Paula, George’a i Ringa znów 
usłyszeli ich razem w piosence „Now 
And Then”. Utwór powstał jeszcze pod 
koniec lat 70., niedługo przed śmiercią 
Lennona, który w swoim nowojorskim 
mieszkaniu nagrał go w wersji demo. 
Muzycy dostali po latach to nagranie od 
wdowy po Lennonie – Yoko Ono – i po-
stanowili wydać piosenkę. Za pierwszym 
podejściem nie udało się w studiu zgrać 
podkładu ze śpiewem zmarłego kolegi 

z powodu kiepskiej jakości nagrania de-
mo. Zaprzestano dalszych prób.

Dopiero pięć lat temu, podczas 
pracy nad krótkim serialem o Beatle-
sach reżyser Peter Jackson udowodnił, 
że można zrekonstruować archiwalia. 
Skoro udało się rozszyfrować zagłuszo-
ne rozmowy muzyków na próbie, dla-
czego miałoby się nie udać z piosenką? 
I „Now And Then” dostało drugą szan-
sę. Dzięki technologii uczenia maszy-
nowego – pozwalającej komputerowi 
nauczyć się m.in. cudzego głosu – udało 
się wyizolować wokal Lennona i go po-
prawić. W efekcie cała czwórka znów 
razem zaśpiewała i to piosenkę napisa-
ną kilka lat po rozpadzie legendarne-
go zespołu. Słychać tu nie tylko Ringo 
Starra i Paula McCartneya – dwóch na-
dal żyjących Beatlesów – lecz także głos 
Johna oraz śpiew i gitarę George’a Har-
risona, który zmarł na początku tego 
stulecia. Stał się cud za sprawą genera-
tora i algorytmów.

K-pop lubi algorytmy
Na YouTubie łatwo znaleźć wiele pio-
senek po algorytmicznym liftingu. Nie-
możliwe staje się możliwe. Przykłady? 
Znajduję wielki popowy przebój „Um-
brella” Rihanny wykonywany ostrym, 
męskim głosem do złudzenia przypomi-
nający barwę Jamesa Hetfielda z Metal-
liki. Nieżyjący Freddie Mercury nagle 
ożywa i wykonuje „Toxicity” z reper-
tuaru numetalowej grupy System of 
a Down. Jeśli ktoś się zastanawia, co by 
było, gdyby George Michael urodził się 
krótko po wojnie i lansował przeboje 
w latach 60. jako czołowy przedstawi-
ciel znanej wytwórni Tamla-Motown, 
może posłuchać na YouTubie „Careless 
Whisper” w wersji retro soul.

To wszystko jednak kombinacje bezi-
miennych internautów. Twórcy niechęt-

nie przyznają się do korzystania z ze-
wnętrznej inteligencji w obawie przed 
oskarżeniami o muzyczne oszustwo. 
Dwa lata temu pod ostrzałem miażdżą-
cej krytyki znalazł się k-popowy boys-
band Seventeen. Południowokoreańscy 
artyści przyznali się dziennikarzom, że 
chcą się rozwijać razem z technologią, 
a nie na nią narzekać. „Ćwiczyłem ko-
rzystanie ze sztucznej inteligencji i pró-
bowałem zaleźć plusy i minusy” – po-
wiedział Woozi, producent i wokalista 
Seventeen, cytowany przez BBC. Póź-
niej wycofywał się ze swoich słów, za-
pewniając, że muzyka boysbandu jest 
komponowana przez „ludzkich twór-
ców”, ale teledysk do piosenki „Ma-
estro” został częściowo stworzony przez 
sztuczną inteligencję. Podobnie jak klip 
ilustrujący „Supernovą”, inny k-popowy 
przebój. Tym razem to sprawka dziew-
cząt z formacji Aespa, które wymyśliły 
produkcję ze scenami wygenerowanymi 
przez algorytmy.

Fani południowokoreańskiej muzy-
ki są podzieleni. Jeśli sztuczna inteli-
gencja może wesprzeć artystę, którego 
opuściła wena, to czemu nie? – pyta-
ją jedni. Drudzy podnoszą argument, 
że k-pop słynie z niesamowitej produk-
cji i montażu, toteż sceny w klipach re-
żyserowane przez AI pozbawiają te pro-
dukcje uroku.

Zrób sobie Eminema 
albo Janerkę

Jeszcze dalej poszedł David Guetta. 
Słynny francuski producent – znany ze 
współpracy m.in. z Madonną, Rihan-
ną, ze Snoop Doggiem czy z Drakiem 
– podczas jednego z koncertów wystą-
pił z Eminemem, tylko że amerykań-
skiego rapera wtedy fizycznie nie było 
na scenie. Guetta użył algorytmiczne-

Konrad 

Wojciechowski

Sztuczne  
nie musi być złe

AI przebojem wdarła się do przemysłu 
muzycznego. Skoro nie można się jej 
pozbyć, może czas ją dobrze wykorzystać
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MUZYKA

go fortelu – postanowił wygenerować 
głos wielkiego nieobecnego. Nie zdra-
dził do końca, jak tego dokonał. Jedna 
z hipotez mówi, że Francuz wykorzy-
stał w tym celu ChatGPT i wydał mu 
polecenie, aby generator napisał kilka-
naście wersów w stylu Eminema, które 
będą pasowały do muzyki Guetty okre-
ślanej jako future rave. Z tekstem przy-
gotowanym przez sztuczną inteligencję 
producent zaczął szukać kolejnego ge-
neratora AI, by zsyntetyzować głosy na 
podstawie powstałych wersów. Wyniki 
eksperymentu zaprezentował publicz-
nie w czasie swojego występu, przed-
stawiając fanom „Emin-AI-ema”. Wy-
buchły owacje. Studyjny żart okazał się 
hitem koncertowym.

Podobne zabawy są już testowane 
na polskim rynku muzycznym. W ze-
szłym roku Michał Wiraszko, śpie-
wający gitarzysta poznańskiej forma-
cji Muchy, opublikował swój pierwszy 
solowy album „Tak młodo się nie spo-
tkamy”. Do wykonania piosenki „Awa-
tary” został zaproszony Lech Janer-
ka, jednak legendarny muzyk tak 
długo opierał się tej propozycji, że au-
tor płyty wpadł w końcu na inny po-
mysł. Wytrenował model AI na głosie 
Lecha, który do muzyki skomponowa-
nej przez Wiraszkę zaśpiewał fragmen-
ty tekstu autorstwa Michała. Wyszedł 
zgrany duet. I Janerka jak żywy, cho-
ciaż wirtualny.

– Sama piosenka powstała w sa-
li prób. Napisałem słowa, wymyśliłem 
wokale i gdy całość była gotowa, z po-
mocą przyszli mi koledzy producen-
ci. Znaleźli generator treści i włożyli 
do środka przykładowe próbki głoso-
we Janerki, wywiady audio, których 
udzielał dziennikarzom, a także wy-
preparowaną ścieżkę wokalną z przy-
gotowanej piosenki „Awatary”. Na 
podstawie tego wsadu model języko-
wy miał się edukować, a jak już się na-
uczył, przygotował zaśpiewane głosem 
Lecha fragmenty utworu – opowiada 
Michał Wiraszko.

Zabieg z użyciem AI obronił się co 
najmniej z kilku powodów. Po pierw-
sze, Janerka zaakceptował finalną wer-
sję piosenki, w której występuje, cho-
ciaż de facto go tam nie ma, lecz we 
wszystko został wtajemniczony i wy-
raził zgodę na wirtualny współudział. 
Po drugie, utwór nosi tytuł „Awata-
ry” i jest poświęcony refleksji nad uży-
waniem cyfrowych wizerunków do re-
prezentowania autentycznych osób 
w symulowanym świecie. A po trze-
cie, przepowiadające kres przydatności 
człowieka w obliczu starcia z maszy-
nami „Awatary” snują tak samo finde-
siecle’owe wątki jak janerkowa poezja 
śpiewana, która często dotyka tema-
tów ostatecznych.

Pytam Wiraszkę, czy ludzie dali się 
nabrać na jego eksperyment i czy bę-
dą kolejne. – Tylko dwie osoby zwróci-
ły mi uwagę, że coś tu nie pasuje. Ni-

by barwa głosu się zgadza, ale Janerka 
jakiś przeziębiony na tym nagraniu 
– relacjonuje ze śmiechem Wiraszko. 
Nie wyklucza, że może kiedyś powa-
ży się jeszcze na podobny duet. A przy 
tym wierzy, że w walce sztucznej inte-
ligencji z prawdziwą wygra ludzkość 
i chęć przeżywania na żywo koncertów, 
na których występują artyści, a nie al-
gorytmy. – Nie odżegnuję się od AI jako 
samego narzędzia. Uważam je za bar-
dzo pomocne. Traktuję jednak raczej 
jak dyktafon do utrwalania pomysłów 
na melodię i przygotowywania szkiców 
aranżacyjnych aniżeli urządzenie, które 
wyręczy mnie w robieniu muzyki – do-
powiada.

W czym pomaga AI
Pytam innych polskich artystów, ja-
ki dobry użytek robią ze sztucznej in-
teligencji w codziennej pracy nad pio-
senką. – AI może bardzo przyspieszyć 
research, pomóc w wyszukiwaniu in-
formacji o konkretnych brzmieniach, 
technikach produkcyjnych, historii na-
grań czy sprzęcie, z którego korzysta-
li wybrani producenci i realizatorzy 
– uważa Paweł Leszowski, lepiej znany 
jako Leski, który ma na koncie trzy au-
torskie albumy.

Na etapie przygotowania do pracy 
twórczej algorytmy mogą bardzo po-
móc. Pod warunkiem że nie zastąpią 
twórcy ani samego procesu tworzenia 
muzyki. – Zamiast spędzać wiele go-
dzin na przeszukiwaniu źródeł, można 
szybciej dotrzeć do inspiracji, kontek-
stów i rozwiązań technicznych. Widzę 
więc AI bardziej jako narzędzie wspie-
rające zdobywanie wiedzy i poszerzanie 
perspektywy danego artysty – puentuje 
Leski.

Gitarzysta Jakub Jusiński używa 
sztucznej inteligencji do uczenia się 
masteringu i miksowania. I do konsul-
tacji. Nie ma jednak zamiaru wyręczać 
się technologią. – Jeśli chodzi o zale-
ty AI w nagrywaniu i produkcji muzy-
ki, to największym skarbem jest wła-
śnie możliwość szybkiej edukacji przez 
zadawanie konkretnych pytań. Mnie 
bardzo pomagało np. pytanie o typowe 
ustawienia kompresora do bębnów czy 
o poszczególne zakresy instrumentów 
w miksie – wylicza Jusiński.

W tym samym celu po sztuczną in-
teligencję sięga Mikołaj Stroiński, kom-
pozytor muzyki filmowej oraz do gier 
komputerowych, w tym do „Wiedź-
mina”. – Stosuję AI do  częściowe-
go masteringu. Jest jedno narzędzie, 
które w kilka sekund analizuje zmikso-
wany materiał i dostosowawszy do nie-
go kompresor, limiter i equalizer, da-
je bardzo dobry rezultat. Doskonałość 
efektu końcowego jest sumą drobnych 
ruchów w procesie miksu, aranżacji, 
jakości brzmień, sprzętu i, oczywiście, 
kompozycji – podkreśla Stroiński.

Człowiek  
i wkład twórczy

Piosenek wykonywanych przez profe-
sjonalistów z celowym wykorzystaniem 
AI będzie coraz więcej. I mimo że twór-
czą inteligencję w takich sytuacjach 
wspiera sztuczna inteligencja, utwory 
powstające przy wsparciu algorytmów 
już obecnie kwalifikują się pod ochronę 
praw autorskich. Stowarzyszenie Auto-
rów ZAiKS (Związek Autorów i Kom-
pozytorów Scenicznych) dopuszcza 
możliwość rejestracji takich piosenek.

Jak to wygląda w praktyce? – Au-
torki i autorzy samodzielnie deklarują 
swój wkład twórczy na etapie rejestra-
cji utworu. Międzynarodowym standar-
dem jest, że osoba rejestrująca utwór 
oświadcza, że podaje dane zgodne ze 
stanem faktycznym. Dotyczy to zresztą 
nie tylko ewentualnego oznaczenia czę-
ści utworu stworzonej za pomocą AI, 
lecz także kwestii tak elementarnych 
jak (współ)autorstwo czy oświadcze-
nie, że utwór jest oryginalny – tłuma-
czy Anna Klimczak, rzeczniczka praso-
wa ZAiKS.

Na tym etapie trzeba mieć się 
na baczności. Osoba rejestrująca czę-
ściowo wygenerowany utwór powin-
na precyzyjnie poinformować, kto miał 
wpływ na proces twórczy, gdyż odpo-
wiedzialność za ewentualne naruszenie 
prawa (np. za plagiat) spada na barki re-
jestrującego, a spory dotyczące auten-
tycznego autorstwa trzeba później roz-
strzygać przed sądem. Nie każde użycie 
AI ma jednak na tyle istotny wpływ 
na efekt końcowy, by zmieniało struk-
turę autorstwa piosenki.

Na razie ZAiKS nie odnotowu-
je wielkiego ruchu, jeśli chodzi o zgła-
szanie pod ochronę takich utworów. 
– Z danych ze stycznia 2026 r. wynika, 
że utwory stworzone z udziałem AI sta-
nowią zaledwie ułamek reprezentowa-
nego przez ZAiKS krajowego repertu-
aru muzycznego. Obecnie to 0,59 proc. 
wszystkich zarejestrowanych w ZAiKS 
utworów muzycznych i słowno-mu-
zycznych – dodaje Klimczak.

Oddzielanie ziaren  
od plew

Podobną drogą co ZAiKS zamie-
rza podążyć Spotify. Jak pisał amery-
kański „Forbes”, popularna platforma 
streamingowa tworzy system do ka-
tegoryzowania utworów na ludzkie, 
stworzone przez ludzi z pomocą AI 
i w pełni wygenerowane przez sztucz-
ną inteligencję. Ma to pomóc w dystry-
buowaniu tantiem dla właściwych pod-
miotów.

– Wspieramy artystów w zacho-
waniu kontroli nad tym, czy i w ja-
ki sposób wykorzystują AI w swojej 

twórczości, i nie zakazujemy treści ge-
nerowanych przez sztuczną inteligen-
cję na naszej platformie, o ile nie sta-
nowią one spamu, nie podszywają się 
w sposób nieuprawniony pod innych 
artystów oraz nie naruszają praw autor-
skich – tłumaczy Anna Hołub z biura 
prasowego Spotify w Polsce.

Zdaniem serwisu niemożliwe jest 
całkowite wyeliminowanie sztucznej 
muzyki. Piosenki zasilające Spotify 
dostarczają tam wytwórnie i dystry-
butorzy, którzy potwierdzają posiada-
nie do utworów odpowiednich praw. 
A to oznacza, że katalog platformy 
streamingowej może również obejmo-
wać utwory stworzone z wykorzysta-
niem AI.

–  Wspieramy branżowy stan-
dard DDEX (organizacji Digital Data 
Exchange – red.), który ujawnia, w ja-
kim zakresie sztuczna inteligencja była 
wykorzystywana przy tworzeniu utwo-
ru, np. w wokalu, instrumentach czy 
postprodukcji, zamiast prostego po-
działu na „AI” i „nie-AI” – tłumaczy 
Hołub. Spotify zobowiązuje się do usu-
nięcia ze swojego serwisu muzyki, któ-
ra imituje śpiew innego wykonawcy 
bez jego zgody, gdy głos zostanie sklo-
nowany przy użyciu AI lub innej meto-
dy. Takie decyzje będą podejmowane po 
uzyskaniu zgłoszenia o wystąpieniu po-
dobnego procederu. Alarmować mają 
sami artyści, ponieważ Spotify nie ma 
do tego narzędzi diagnostycznych.

Gdy emocje nie nadejdą
– Twórczość zawsze była sumą inspi-
racji, ale inspiracji przetworzonych 
przez własną wrażliwość, doświadcze-
nie i indywidualny sposób opowiada-
nia o świecie, a nie przez algorytm. 
Nie neguję wartości technologii ja-
ko narzędzia, ale samo wygenerowa-
nie muzyki przez aplikację nie jest dla 
mnie tożsame z procesem twórczym. 
Tworzenie to podejmowanie decyzji, 
nadawanie znaczeń i odpowiedzial-
ność za efekt końcowy, a tego, w mo-
im odczuciu, nie da się sprowadzić 
wyłącznie do działania algorytmu – 
twierdzi Leski.

– Jeśli ktoś tworzy kompozycje za 
pomocą algorytmów, dla mnie nie jest 
twórcą. Taka droga na skróty pomoże 
wielu niemuzykom stać się pseudopro-
ducentami – uważa Jusiński.

O swoją przyszłość spokojny jest 
Stroiński. Jego działki (muzyka filmo-
wa) sztuczna inteligencja nie potra-
fi podporządkować algorytmom. – Na 
ten moment AI zagarnia obszar mu-
zyki opartej bardziej na produkcji niż 
na kompozycji. Opanowała wszystko, 
co ze względu na prostotę ma dość sze-
roki odbiór. Słyszałem imponujące kre-
acje AI w domenie muzyki pop, rock 
i tym podobnych, natomiast jeszcze nic 
przekonującego, jeśli chodzi o jazz i kla-
sykę. Być może ludzie stojący za gene-
ratywnymi platformami nie mają wy-
starczającej motywacji, aby brać się za 
te gatunki, bo nie kojarzą się one z rów-
nie szerokim odbiorem co pop i rock, 
a co za tym idzie, z zarobkiem – przy-
puszcza Stroiński. Wniosek: jeśli nie 
wiadomo, o co chodzi w sztucznie two-
rzonej muzyce, chodzi o to, co zwykle 
– o pieniądze. � ©Ⓟ

Twórcy niechętnie przyznają się do korzystania z zewnętrznej 
inteligencji w obawie przed oskarżeniami o muzyczne oszustwo. Dwa 

lata temu pod ostrzałem miażdżącej krytyki znalazł się k-popowy 
boysband Seventeen. Gdy jego członkowie przyznali się dziennikarzom, 

że chcą się rozwijać razem z technologią, a nie na nią narzekać
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Zaraz po klęsce pod Tannenbergiem 
w 1914 r. car Mikołaj II zapisał w dzien-
niku: „Dostałem dziś złą wiadomość, 
że Niemcy – dysponując przewagą sił 
– zaatakowali nasze 13. i 15. korpusy 
i ciężkim ogniem artyleryjskim niemal 
doszczętnie je zniszczyli, zginął gene-
rał Samsonow”. Ów lakoniczny zapisek 
sugeruje, że przez głowę monarchy na-
wet nie przeszła myśl, że Rosja utraci-
ła niepowtarzalną okazję do wygrania 
wojny. Gdyby zmarły śmiercią samobój-
czą gen. Aleksander Samsonow zwycię-
żył, droga na Berlin stałaby przed woj-
skami imperium otworem. W połowie 
września 1914 r. przytłaczająca więk-
szość sił niemieckich toczyła bowiem 
walki o Paryż.

Przegrana Moskwy pod Tannen-
bergiem oznaczała, że losy wojny roz-
strzygnie nie błyskawiczna ofensywa, 
lecz logistyka i zdolność do uzupełnia-
nia strat. Podobnie było podczas woj-
ny krymskiej i rosyjsko-japońskiej. Ale 
Mikołaj II tych zależności nie dostrze-
gał. W kolejnych zapiskach pocieszał 
się, że gen. Piotr Wrangel gromił siły 
austro-węgierskie w Galicji. 21 sierpnia 
(4 września w kalendarzu gregoriań-
skim) odnotował: „W ciągu dnia dosta-
łem najpiękniejszą wiadomość Lwów 
i Halicz zdobyte! Bogu niech będą dzię-
ki!”. Takie same nastroje miały pano-
wać wśród poddanych. „Społeczeństwo 
rosyjskie ogarnia kolejna fala patrioty-
zmu. Przeprowadza się akcje pomocy, 
zbiera dary, rozpisuje się pożyczki wo-
jenne, zwiększa się produkcję – wszyst-
ko na potrzeby frontu, w głębi kraju 
bowiem panuje gotowość ponoszenia 
największych ofiar” – pisze w książce 

„Mikołaj II. Życie i upadek ostatniego 
cara Rosji” Elisabeth Heresch. W Mo-
skwie na wieść o sukcesie gen. Wran-
gla wznoszono na ulicach euforycz-
ny okrzyk „Lwów wrócił do Słowian!”. 
W tym czasie Niemcy zakończyli po-
wszechną mobilizację i przerzucili 
z Francji na wschód dwa korpusy ar-
mijne. Generał Helmuth von Moltke 
(młodszy) zapłacił za tę decyzję załama-
niem się ofensywy na Paryż i utratą sta-
nowiska szefa sztabu generalnego. Ale 
Rosja dzięki niej miała okazję zetknąć 
się z nowoczesną wojną.

Bez broni i motywacji
„Niemiecka dywizja piechoty posiada-
ła 72 działa polowe (77 mm) oraz 8 cięż-
kich haubic (105 mm)” – wylicza w ar-
tykule „Potencjał militarny Rosji przed 
pierwszą wojną światową i podczas woj-
ny w konfrontacji z rzeczywistością” 
Władysław Bortnowski. „Artyleria dywi-
zji rosyjskiej składała się z 54 dział polo-
wych (76,2 mm), a jednostki dział cięż-
kich znajdowały się tylko w dyspozycji 
dowódcy armii. W chwili wybuchu woj-
ny było w Rosji wszystkiego 791 dział 
i haubic ciężkich” – dodaje. Niekorzyst-
nie przedstawiały się też zasoby ciężkich 
karabinów maszynowych (CKM), któ-
re były najskuteczniejszą bronią prze-
ciwko piechocie i kawalerii. „Jednostki 
niemieckie w walkach 1914 r. z oddzia-
łami rosyjskimi miały z reguły przewa-
gę w CKM 2:1” – wylicza Bortnowski. 
Najgorzej wypadało porównanie wy-
posażenia żołnierzy, zwłaszcza w broń 
strzelecką. Z rosyjskich magazynów 
udało się wydobyć nieco ponad 4,6 mln 
sztuk. Pod broń powołano przy tym 5,4 
mln ludzi. Dowódcy stosowali więc pro-
stą taktykę: atak poprzedzano krótkim 

Andrzej 

Krajewski
przygotowaniem artyleryjskim albo re-
zygnowano ze strzelania z dział i od ra-
zu posyłano do boju fale piechoty. Zada-
niem tej ostatniej było starcie z wrogiem 
na bagnety. Piechota musiała „jedynie” 
dobiec do pozycji wroga pod huragano-
wym ogniem artylerii i CKM-ów.

Stojący na czele koalicji liberalnych 
deputowanych do Dumy Andriej Szynga-
riow 18 sierpnia 1915 r. alarmował, że każ-
dego miesiąca na froncie ginie od 300 tys. 
do 400 tys. żołnierzy. Kilkadziesiąt ty-
sięcy trafiało do niewoli lub dezertero-
wało. „W przypadku piechoty, gdzie zja-
wisko to występowało najczęściej, poza 
pojedynczymi przypadkami oraz dezer-
cjami małych grupek żołnierzy niekiedy 
dezerterowały nawet całe pododdziały, 
jak choćby plutony czy nawet kompanie” 
– pisze w artykule „Dezerterzy czy jeńcy? 
Przyczynek do dyskusji o stratach oso-
bowych armii rosyjskiej podczas I wojny 
światowej” Aleksander Smoliński. We-
dle jego wyliczeń w rosyjskich oddziałach 
piechoty na trzech poległych przypadał 
jeden dezerter.

Przedstawiciele około 100 naro-
dów podbitych przez imperium Ro-
manowów nie mieli ochoty umierać 
za cara. „Według ocen historyków ro-
syjskich, głównie emigracyjnych, pod-
czas tego konfliktu najlepiej walczyły 
narodowości określane przez nich ja-
ko «rosyjskie». Na pierwszym miejscu 
wymieniają oni Kozaków, następnie 
«Mołorosjan», czyli Ukraińców, a do-
piero potem właściwych Rosjan, nazy-
wanych przez nich «Wielkorusami». 
Najgorzej zaś oceniani są Białorusini” 
– zauważa Smoliński. „W przypadku 
tej narodowości wartość bojową pocho-
dzących z niej żołnierzy armii carskiej 
obniżał ponoć spory odsetek Polaków 
oraz Żydów, zamieszkujących guber-
nie o białoruskiej większości” – doda-
je. Im bardziej naród czuł się uciskany, 

Dość umierania 
za cara
Jedynym atutem armii imperium Romanowów 
były olbrzymie zasoby żołnierzy. Entuzjazmu 
do prowadzenia wojny wystarczyło im tylko 
na kilka miesięcy

Historia

tym częściej jego przedstawiciele odda-
wali się do niewoli lub próbowali uciec 
na stronę wroga.

Zaskoczeni własną 
słabością

„Już na jesieni 1914 r. można było ob-
serwować aktywizację partii kadetów 
(Partii Konstytucyjno-Demokratycznej 
– red.). We wrześniu odbyli oni w Mo-
skwie wiele narad. Spotkania odbywa-
ły się głównie w prywatnych mieszka-
niach i w siedzibie redakcji «Russkich 
Wiedomostiej». W dyskusjach wypo-
wiadano wiele krytycznych uwag pod 
adresem dowódców, złego zaopatrzenia 
armii, nieporadności w przeprowadza-
niu ewakuacji itp.” – pisze Władysław 
Bortnowski.

Car, jego stryjeczny wuj i naczelny 
wódz Mikołaj Mikołajewicz Romanow 
oraz generałowie ze Stawki (naczelne-
go dowództwa) żyli w przekonaniu, 
że wojna zakończy się w sześć–osiem 
miesięcy. Jednak fatalny stan zaopa-
trzenia armii, zwłaszcza w broń, stawał 
się coraz trudniejszy do ignorowania. 
„Brakuje nam znowu pocisków. Dlate-
go w czasie walk wojska nasze muszą 
je oszczędzać, a to oznacza, że w bo-
ju cały ciężar spada na piechotę; wsku-
tek tego straty są kolosalne” – pisał car 
do swojej żony Aleksandry Fiodorow-
ny w listopadzie 1914 r. „Uzupełnienia 
nadchodzą, ale połowa przybywających 
na front żołnierzy nie ma karabinów” 
– dodawał.

Na szczęście dla Rosji armia Austro-
-Węgier była fatalnie dowodzona, a jej 
żołnierze nie palili się do walki. Z ko-
lei Niemcy musieli skoncentrować siły, 
by przejąć inicjatywę na froncie wschod-
nim. Nastąpiło to po starannych przygo-
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towaniach na początku maja 1915 r. Na-
stępca gen. von Moltkego na stanowisku 
szefa sztabu generalnego gen. Erich von 
Falkenhayn zaplanował wspólną z siła-
mi austro-węgierskimi ofensywę w oko-
licach Gorlic. Aby przełamać front, 
skoncentrował tam osiem niemieckich 
dywizji, czyli ok. 130 tys. żołnierzy, dys-
kretnie przerzuconych z Francji. Tej 
nowo utworzonej 11. Armii gen. Augu-
sta von Mackensena przydzielił ponad 
600 dział, w tym 158 ciężkich. „Na trzy-
dziestopięciokilometrowym odcinku 
(przeciwko 3. Armii rosyjskiej) stosu-
nek sił na korzyść Niemiec i Austriaków 
w kwietniu 1915 r. przedstawiał się: 2:1 
w sile żywej, 3:1 w CKM, 4,5:1 w artylerii 
polowej i 40:1 w artylerii ciężkiej” – wyli-
cza Bortnowski.

Przed atakiem niemieckie działa 
prowadziły ostrzał przez cztery godzi-
ny. 2 maja 1915 r. rosyjskie wojska po raz 
pierwszy zderzyły się z takim natęże-
niem ognia artyleryjskiego i koncentra-
cją sił, jakie były codziennością na fron-
cie zachodnim. „Pociski dosięgały 
okopów rosyjskich, schronów, gniazd 
karabinów maszynowych i rozrywały 
ułożone na przedpolu zasieki. Równo-
cześnie rozpoczął się atak lotniczy, pod-
czas którego samoloty austro-węgier-
skie zrzucały bomby na mosty, węzły 
kolejowe i kolumny rosyjskie” – relacjo-
nuje w artykule „Przełamanie Gorlickie 
(2–6 maja 1915 roku)” Jarosław Rubacha.

Już pierwszego dnia ofensywy prze-
rwano linie umocnień i wojska gen. von 
Mackensena wbiły się klinem na głę-
bokość 10 km. Rosjanie musieli roz-
począć odwrót, by ratować się przed 
całkowitym zniszczeniem. „Nie zdo-
łano ewakuować wielu składów amu-
nicji i żywności, a w ciągu pierwszych 
dni ofensywy straty armii Radko Dy-
mitriewa, który ostatecznie został po-
zbawiony dowództwa, wyniosły 140 tys. 

cy” – zapisała we wspomnieniach An-
na Wyrubowa, przyjaciółka Aleksandry 
Fiodorowny. „Był złamany bólem i poni-
żeniem «Tak dalej być nie może», powie-
dział zrozpaczony” – odnotowała.

Przerażony wizją przegrania ko-
lejnej wojny Mikołaj II wysłał list 
do swego wuja Mikołaja Mikołajewi-
cza. „Na początku wojny względy poli-
tyczne przeszkodziły mi stanąć same-
mu na czele mojej armii, co stało się 
wbrew mej woli. Dlatego Panu powie-
rzyłem najwyższe dowództwo całej ro-
syjskiej armii i morskich sił zbrojnych” 
– oświadczył car. Po tym nastąpiła dłu-
ga litania pochwał dla wuja, za to jak 
sprawował funkcję naczelnego wo-
dza. Ale jak zauważył car: „Teraz, gdy 
wróg wdarł się daleko w głąb kra-
ju, moim wyznaczonym mi przez Bo-
ga wobec Ojczyzny obowiązkiem jest, 
abym to ja wziął na siebie dowództwo 
sił zbrojnych”. Mikołaja Mikołajewicza 
mianował głównodowodzącym armii 
walczącej z Turkami na Kaukazie. Nie 
był on wodzem wybitnym, ale kompe-
tentnym i cieszącym się autorytetem 
wśród generałów i żołnierzy. Za to car 
nie znał się na planowaniu operacyj-
nym, dowodzeniu ani zarządzaniu co-
dzienną pracą Stawki. Co gorsza, nie 
potrafił też wyciągać wniosków z po-
rażek. Wszyscy dostrzegli te słabości 
i po cichu władcą gardzili, ale nadal słu-
chali jego poleceń.

W krótkim czasie Mikołaj II miano-
wał i odwołał czterech premierów. Po-
dobnie rzecz się miała z ministrami klu-
czowych resortów. Miesiącami trwała 
karuzela stanowisk. Monarcha, chcąc 
bezpośrednio dowodzić armią, rezydo-
wał w siedzibie Stawki w Mohylewie. 
W jego imieniu działania rządu w Pe-
tersburgu nadzorowała najbardziej za-
ufana osoba, czyli Aleksandra Fiodo-
rowna, którą omotał Grigorij Rasputin. 
Elisabeth Heresch podkreśla, że cieszył 
się on „w oczach carycy tak wielkim 
autorytetem, że temu – jak go nazy-
wała – «zesłanemu przez Boga» cudo-
twórcy przedstawiała również – oczy-
wiście bez wiedzy Mikołaja – drażliwe 
sprawy polityczne, szukając rady i bło-
gosławieństwa”. Samozwańczy prorok 
zaczął zza kulis wpływać na karuze-
lę stanowisk, podpowiadając Aleksan-
drze Fiodorownie, kogo ma carowi po-
lecić, a komu złamać karierę. „Rasputin 
niczym dziecko upajał się władzą” – za-
uważa Heresch. Dla armii miało to dra-
matyczne skutki. Kluczowe decyzje 
dotyczące działań militarnych podej-
mował niekompetentny i intelektual-
nie ograniczony car. O obsadzie sta-
nowisk w rządzie decydowała jeszcze 
głupsza od małżonka caryca, sterowana 
na co dzień przez mistyka, który twier-
dził, że rozmawia z Bogiem.

Bez nadziei 
na zwycięstwo

Gdy chaos rozlewał się na całą admini-
strację imperium, armię dotykał bez-
wład. Szef sztabu de facto kierujący 
Stawką gen. Michaił Aleksiejew starał się 
temu przeciwdziałać. Na przeszkodzie 
stawała jednak jeszcze jedna wielka sła-
bość sił zbrojnych: jakość kadry oficer-
skiej. „Generałowie rosyjscy często nie 

jeńców, 100 dział i 300 karabinów ma-
szynowych. W rezultacie klęski nie 
zdołano utrzymać nawet linii Sanu ani 
też zdobytego z wielkim trudem Prze-
myśla, który 3 czerwca wpadł w rę-
ce wojsk państw centralnych” – rela-
cjonuje Rubacha. „21 czerwca oddziały 
austro-węgierskie gen. Böhm Ermol-
lego wkroczyły do Lwowa. Drugie 
po Tannenbergu starcie ze wspierany-
mi przez sojusznika siłami niemiecki-
mi przyniosło armii imperium kolej-
ną klęskę. Przed przegraniem wojny 
ocaliła je strategia gen. Ericha von Fal-
kenhayna, który uparł się, że II Rzesza 
musi wykrwawić Francję i Wielką Bry-
tanię, dlatego skoncentrował główne si-
ły na froncie zachodnim. W ten sposób 
uwikłał je w mordercze zmagania o każ-
dy kilometr francuskiej ziemi”.

Na łasce cara  
i jego żony

„Latem 1915 r. połowa czynnej armii 
jest zniszczona. 1,4 mln żołnierzy padło 
lub zostało rannych, 976 tys. zaś trafiło 
do niewoli. Potężna artyleria niemiecka 
po prostu starła z powierzchni ziemi całe 
odcinki rosyjskiego frontu. Rosjanie wal-
czą już niemal wyłącznie, posługując się 
bagnetami” – pisze Elisabeth Heresch. 
Mikołaja II szczególnie zabolała wiado-
mość o wkroczeniu Niemców do War-
szawy. „Car był biały jak kreda i dłonie 
mu drżały, gdy przyniósł depeszę cary-

mieli koniecznego wyszkolenia opera-
cyjnego. Większość z nich zawdzięczała 
karierę protekcji kół dworskich. W trak-
cie wojny wielu dowódców armii i fron-
tów, po doświadczeniach 1914 r., będzie 
ograniczać się do walk obronnych i eks-
ponowania przeszkód rzeczywistych 
i urojonych, gdy chodziło o działania 
ofensywne” – wyjaśnia Bortnowski.

Gdy funkcję wodza naczelnego spra-
wowała niekompetentna osoba, a apa-
rat państwa ulegał autodestrukcji, sytu-
ację uratować mogli już tylko dowódcy 
frontowi. Ale ci bali się podejmować sa-
modzielnych decyzji jak ognia. Unikali 
też ryzyka. Gdy jedna armia rozpoczy-
nała działania zaczepne, dowódcy in-
nych zgrupowań czekali, co z tego wy-
niknie.

Pomimo kumulacji słabości pod ko-
niec 1915 r. rosyjski front się trzymał 
– głównie dzięki dwóm czynnikom. Ge-
nerał von Falkenhayn skoncentrował 
niemieckie siły, by wykrwawić francu-
skie wojska w morderczej bitwie o Ver-
dun. Ich napór na froncie wschodnim 
zamarł. A kunktatorscy dowódcy armii 
carskiej nie wzbraniali się przed szafo-
waniem życiem swoich żołnierzy. Rosja, 
licząca dwa razy więcej mieszkańców 
od Niemiec, mogła zmobilizować zaso-
by ludzkie, o jakich ich wróg mógł tyl-
ko pomarzyć. Na front skierowano po-
nad 12 mln żołnierzy. Do października 
1917 r. 1,7 mln zginęło, 3,8 mln odniosło 
rany, a 2,3 mln zaginęło. Ale front się 
nie załamywał.

W końcu obróciło się to przeciwko 
carowi i rządzącym elitom. Frontową 
rzeź zaczęli wykorzystywać snujący pla-
ny przejęcia władzy rewolucjoniści. Mi-
mo że ludzkie życie warte było dla nich 
tyle samo co dla Mikołaja II i jego do-
wódców. „W jednej tylko dziedzinie ge-
nerałowie rosyjscy potrafili wykazać nie 
lada rozmach, a mianowicie gdy chodzi-
ło o wyciąganie z kraju mięsa ludzkiego. 
Z wołowiną i wieprzowiną obchodzono 
się daleko oszczędniej” – pisał w „Histo-
rii rewolucji rosyjskiej” Lew Trocki. Jak 
sam przyznawał, bolszewicy z uwagą śle-
dzili każdy przejaw buntu i rozprężenia 
w siłach zbrojnych. „Piotrogrodzki gu-
bernialny zarząd żandarmerii raportuje 
w październiku 1916-go roku (…) że w ar-
mii panuje niepokój, stosunki pomiędzy 
oficerami a żołnierzami są bardzo naprę-
żone, zachodzą nawet wypadki krwa-
wych scysji, tysiące dezerterów wałęsają 
się wszędzie” – odnotował Trocki.

W sierpniu 1916 r. szefem niemiec-
kiego sztabu generalnego został zwy-
cięzca spod Tannenbergu feldmar-
szałek Paul von Hindenburg, który 
trafnie zdiagnozował imperium Roma-
nowów jako najsłabsze ogniwo Enten-
ty. Jego szybki upadek stał się dla Nie-
miec ostatnią szansą na wygranie wojny 
światowej. Berlin musiał jeszcze raz 
zdecydowanie uderzyć i wesprzeć ta-
kich ludzi jak Trocki czy Lenin. Oka-
zywało się, że to jest nie takie trudne. 
W 1917 r. rosyjscy żołnierze nie chcieli 
już dłużej walczyć za cara. Marzyli tyl-
ko o pokoju i powrocie do domu.� ©Ⓟ

Car Mikołaj II z synem 
Aleksym na przeglądzie  

pułku gwardii. 1916 r.

Więcej tekstów  
tego autora
Skanuj 
kod! 
DGP.pl

F
O

T
. 

B
R

ID
G

E
M

A
N

 
IM

A
G

E
S

/E
A

S
T

 
N

E
W

S

eprasa.pl c554e197b0



DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND  3–7 CZERWCA 2026  NR 106/107 (6775/6776)
M26

Nie jesteśmy 
gotowi na kolejne 
pandemie

Przyroda pełna jest wirusów, które mogą  
zagrozić człowiekowi. Naukowcy biją na alarm,  
ale społeczeństwo zachowuje się,  
jakby nie było problemu

Nauka

Obawia się pani hantawirusów?
Generalnie nie powinniśmy ani 
lekceważyć wirusów, ani negować ich 
istnienia. Jeśli chodzi o hantawirusy, 
ludzie stosunkowo rzadko mają z nimi 
bezpośredni kontakt, dlatego ryzyko 
zakażenia dla większości społeczeń-
stwa pozostaje niewielkie. Naturalnymi 
gospodarzami tych wirusów są przede 
wszystkim myszy, szczury oraz inne 
drobne gryzonie. Dopóki więc nie 
mamy bliskiej styczności z tymi zwie-
rzętami lub ich wydzielinami, ryzyko 
zakażenia jest bardzo niskie.

Ale przecież w miastach szczury 
są wszechobecne. Sama niedawno 
widziałam ich sporą grupę 
buszującą w odpadkach.

Oczywiście, w przypadku większych 
skupisk tych zwierząt należy zachować 
szczególną ostrożność. Do zakażenia 
dochodzi jednak przede wszystkim 
poprzez kontakt z aerozolami zawie-
rającymi wydzieliny gryzoni, takimi 
jak mocz, kał czy ślina. Osoby mające 
bezpośredni kontakt ze zwierzęta-
mi lub przebywające w miejscach 
ich bytowania powinny liczyć się 
z ryzykiem zakażenia różnymi 
patogenami, nie tylko hantawirusami.

Dlaczego coraz częściej atakują 
nas wirusy odzwierzęce?

W ciągu ostatniego wieku zaczęliśmy 
bardzo mocno ingerować w środowisko 
naturalne. Urbanizacja czy wycinka 
lasów zabierają dzikim zwierzętom 

ich naturalne siedliska, przez co coraz 
częściej dochodzi do kontaktu 
ludzi z dziką fauną. W dużej mierze 
sami stwarzamy warunki sprzyjają-
ce pojawianiu się nowych zagrożeń 
epidemiologicznych. Koronawirusy, 
w tym także SARS-CoV-2, nie pojawiły 
się znikąd. To, że wiele nowych cho-
robotwórczych wirusów wykrywa-
nych jest właśnie w Chinach, również 
nie jest przypadkiem. W niektórych 
regionach tego kraju dzikie zwierzęta, 
takie jak nietoperze czy inne ssaki, 
są odławiane i sprzedawane – często 
żywe – na targach. Tego typu bliski 
kontakt ludzi z dzikimi zwierzętami 
stwarza idealne warunki do przenosze-
nia wirusów między gatunkami.

Historia człowieka to zasadniczo 
dzieje zmagań z epidemiami spo-
wodowanymi wirusami odzwie-
rzęcymi. Wiele wskazuje, że ospa 
prawdziwa przeskoczyła z bydła 
na człowieka. Takich chorób nie 
da się uniknąć, bo wciąż mamy 
kontakt ze zwierzętami?

Oczywiście, że się nie da, zwłaszcza 
że patogenów jest przeogromna różno-
rodność w przyrodzie. Świetnie sobie 
radzą – mutują, żeby przetrwać i przy-
stosować się do zmian środowiska, 
bo tak działa ewolucja. Trzeba sobie 
zdać sprawę, że to sytuacja bez wyjścia.

Którego z wirusów należy się teraz 
obawiać najbardziej?

Warte monitorowania są koronawi-
rusy, bo mniej więcej co 10 lat mamy 
do czynienia z sytuacją zoonozy przed-
stawiciela tego gatunku. To znaczy, 
że co około dekadę pojawia się 
w populacji ludzkiej nowy koronawi-
rus zdolny do wywołania mniej lub 

Z Aleksandrą  

Milewską 
rozmawia Anna Piotrowska

Warszawa, 21 maja 2026 r.
SPN-IV.752.58.2022.MG

Obwieszczenie o wydaniu przez Wojewodę Mazowieckiego decyzji Nr 1764/2026 z dnia 21.05.2026 r. 
dotyczącej gruntu położonego w powiecie radomskim, gminie Jastrzębia, obręb Owadów, oznaczonego 
w ewidencji gruntów i budynków jako działka nr 375/1 o powierzchni 0,0700 ha

Informuję, że Wojewoda Mazowiecki na podstawie art. 37a ust. 4 ustawy z dnia 8 września 2000 r. o komercjalizacji 
i restrukturyzacji przedsiębiorstwa państwowego „Polskie Koleje Państwowe” (Dz. U. 2024 r. poz. 561 tj.) wydał 
decyzję Nr 1764/2026 z dnia 21.05.2026 r. potwierdzającą:

I. Nabycie przez Skarb Państwa z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. prawa własności gruntu zajętego pod 
część linii kolejowej Nr 8 Warszawa Zachodnia – Kraków Główny Osobowy, położonego w powiecie radomskim, 
w obrębie Owadów, gmina Jastrzębia, stanowiącego działkę ewidencyjną nr 375/1 o powierzchni 0,0700 ha.

II. Nabycie z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. przez PKP S.A. prawa użytkowania wieczystego gruntu opisanego 
w punkcie I decyzji.

III. Nabycie przez PKP S.A. z mocy prawa z dniem 1 czerwca 2003 r. prawa własności budowli i urządzeń znajdujących 
się na gruncie opisanym w punkcie I decyzji.

Z  aktami sprawy można zapoznać się w  Wydziale Skarbu Państwa i  Nieruchomości Mazowieckiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie, pl. Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa (wejście F), pokój nr 906, tel. (22) 695-69-72, 
udzielanie informacji w godz. 13.30 – 15.30.

Sprawa jest prowadzona pod sygnaturą: SPN-IV.752.58.2022.MG

WOJEWODA MAZOWIECKI

KOMUNIKATY
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WYWIAD

prace nad nowymi lekami i rozwiąza-
niami rozpoczęły się już teraz, a nie 
dopiero w momencie pojawienia się 
nowej pandemii. Część preparatów 
opracowanych podczas pandemii 
COVID-19 mogłaby potencjalnie 
działać również przeciwko nowym 
patogenom, ale w praktyce tego nie 
wiemy, ponieważ badania w tym 
kierunku często nie są kontynuowa-
ne. Podejście biznesowe bywa proste: 
skoro obecnie nie ma bezpośredniego 
zagrożenia, inwestycje w dalsze prace 
badawcze są ograniczane. Trudno 
przekonać duże firmy do wydawania 
miliardów na rozwiązania, które 
mogą zwrócić się dopiero za kilka 
lat. Prawda jest więc taka, że wobec 
większości infekcji wirusowych nadal 
nie mamy skutecznych terapii – i jako 
świat jesteśmy na wiele z nich nieprzy-
gotowani. Podczas jednego z ostatnich 
spotkań z naszymi współpracownika-
mi z całej Europy koledzy z Niemiec 
prezentowali wyniki badań nad 
wirusem Borna. To rzadko występu-
jący patogen odzwierzęcy przenoszo-
ny przez małe, jakże urocze ryjówki. 
U ludzi może wywołać bardzo ciężkie 
zapalenie mózgu, a śmiertelność 
zakażeń przekracza 90 proc. Patogen 
został względnie niedawno ziden-
tyfikowany u ludzi w Niemczech 
i występuje głównie tam, a także 
w Austrii i Liechtensteinie. Naukowcy 
czekają obecnie na odpowiedni model 
komórkowy, który pozwoli na bardziej 
zaawansowane badania – przy tak 
wysokiej śmiertelności to szczególnie 
istotne. Tym bardziej że wirus zakaża 
również konie i owce, co zwiększa 
możliwości kontaktu człowieka 
z patogenem.

Z tego, co pani mówi, wynika, 
że przyroda jest niewyczerpanym 
rezerwuarem groźnych, śmier-
telnych chorób zdolnych zmieść 
ludzkość z powierzchni Ziemi.

Absolutnie tak. Chciałabym, żebyśmy 
zdali sobie z tego sprawę. Tak jak 
potrafimy się zainteresować nowym 
gatunkiem pszczół czy innymi 
zmianami zachodzącymi w przyrodzie, 
tak samo powinniśmy zwracać uwagę 
na pojawiające się nowe wirusy 
– nawet jeśli są niewidoczne i zwykle 
kojarzą się wyłącznie negatywnie. Nie 
możemy ich bagatelizować. Musimy 
być przygotowani na kolejne epidemie 
i pandemie, a wciąż nie jesteśmy 
gotowi w takim stopniu, w jakim 
powinniśmy. Brakuje zasobów, finan-
sowania oraz odpowiedniego zaplecza, 
które pozwoliłoby skutecznie reagować 
i chronić nas wszystkich. Niepokoi 
mnie również to, że jako społeczeń-
stwo często lekceważymy informacje 
o nowych zagrożeniach biologicz-
nych. To naprawdę budzi mój niepokój 
– bardziej niż same wirusy. � ©Ⓟ

liczbie kopii. Czy ten proces może 
się powtórzyć w drugą stronę: 
od formy łagodnej do niebezpiecz-
nej? Że będzie tak, jak w filmie 
„Epidemia”?

Obejrzałam go, kiedy miałam 10 lat 
i postanowiłam zostać wirusolo-
giem… (śmiech) Taka sytuacja jest 
realna i – jako naukowcy – tego się 
najbardziej obawiamy. Możliwe, 
że pojawi się wirus, który podobnie 
jak SARS-CoV-2 będzie się skutecznie 
i szybko rozprzestrzeniał w populacji 
ludzkiej, ale jednocześnie będzie cha-
rakteryzował się wysoką śmiertelno-
ścią. Może to być nowy koronawi-
rus, może to być wirus ptasiej grypy, 
jeśli ulegnie mutacjom umożliwiają-
cym efektywniejszą transmisję między 
ludźmi. Wystarczyłoby, aby przesunął 
się z dolnych do górnych dróg od-
dechowych, co mogłoby znacznie 
zwiększyć jego zakaźność. W takim 
scenariuszu potencjalna śmiertel-
ność mogłaby być zbliżona do ob-
serwowanej w przypadku zakażeń 
wirusem Ebola.

Sugeruje pani, że gdybyśmy wy-
kaszliwali wirusa ptasiej grypy, 
zabijałby równie skutecznie 
jak gorączka krwotoczna?

Mogłoby do tego dojść, ponieważ 
mamy do czynienia z patogenem, 
który jest dla ludzi praktycznie nowy. 
W takim scenariuszu moglibyśmy 
stanąć w obliczu pandemii równie 
śmiertelnej, jak hiszpanka. Obecnie 
nie ma jednak bezpośredniego 
zagrożenia, choć należy zachować 
czujność – stąd duża liczba labora-
toriów na całym świecie badających 
wirusa ptasiej grypy. Nasi współ-
pracownicy w Niemczech analizują 
również przypadki zakażeń wśród 
bydła w USA, ponieważ w ubiegłym 
roku potwierdzono, że wirus ptasiej 
grypy może się przenosić na krowy. 
Objawy dotyczą głównie wymion 
– zwierzęta przestają dawać mleko 
albo mleko zmienia swoje właści-
wości i wygląda na skwaśniałe. 
Wykazano również, że skażone mleko 
było spożywane przez przebywają-
ce na farmach koty, u których także 
zaczęły się pojawiać objawy choroby.

Człowiek mógłby się zakazić 
po zjedzeniu skażonej 
surowej wołowiny?

Tego nie wiemy, ale na szczęście 
Amerykanie jedzą głównie wysmażone 
steki. Trzeba jednak pamiętać, że jeżeli 
dotykamy surowego skażonego mięsa, 
np. przy krojeniu, a potem nie myjemy 
rąk albo oblizujemy palce, zyskujemy 
piękną drogę transmisji i bezpośrednią 
drogę zakażenia wirusem ptasiej grypy.

Czy leki przeciwwirusowe, 
którymi obecnie dysponujemy, 
są wystarczające?

Mamy skuteczne leki przeciw grypie 
w postaci inhibitorów, które potrafią 
hamować infekcję także w przypadku 
ptasiej grypy. Podobnie wygląda 
sytuacja w przypadku COVID-19. 
Problem polega jednak na tym, 
że wobec wielu innych koronawi-
rusów nie dysponujemy żadnymi 
nowymi terapiami. Dlatego apelujemy 
do przemysłu farmaceutycznego, aby 

bardziej poważnej choroby wśród ludzi. 
Wybuch pandemii COVID-19 to rok 
2019, więc do kolejnej zostało nam 
jeszcze około trzech lat.

Inne patogeny?
Wirusy grypy. Nawet sezonowe są nie-
bezpieczne – szczególnie pod kątem 
powikłań, które zabijają ogromną 
liczbę osób, z czego mało kto zdaje 
sobie sprawę. W tym przypadku mamy 
na szczęście skuteczne szczepionki. 
Jednak w obliczu wirusów grypy, które 
krążą wśród zwierząt, jesteśmy bezsilni. 
Ptasia grypa, która od kilku lat bardzo 
dobrze przenosi się między dzikim 
ptactwem na całym świecie, jest szcze-
gólnie niebezpieczna. Zwłaszcza 
że już przeskakuje między gatunkami. 
Obecnie dominujący wariant ptasiej 
grypy H5N1 rozprzestrzenił się prawie 
na całym świecie, zbierając żniwo 
wśród ssaków morskich, takich jak 
lwy i słonie morskie, uchatki czy 
delfiny. W ubiegłym roku internet 
obiegły zdjęcia martwych zwierząt 
na plażach m.in. w Peru, Chile, 
Kalifornii, Argentynie, Brazylii oraz 
Urugwaju. Z kolei u nas, w Europie, 
wirus ten rozprzestrzenił się także 
wśród farm zwierząt futerkowych,  
m.in. wśród lisów, fretek i jenotów.

To prawda, że hiszpanka, która 
w  latach 1918–1920 zabiła 
ok. 50 mln ludzi, była właśnie 
grypą pochodzącą od ptaków?

Tak, pandemia hiszpanki została 
wywołana przez wyjątkowo zjadliwy 
podtyp H1N1, pochodzący od ptaków, 
który zmutował i zyskał zdolność 
do bardzo efektywnego zakażania 
ludzi, a co gorsza – wyjątkowe-
go potencjału transmisji pomiędzy 
ludźmi. Warto zaznaczyć, że aby 
to przeskoczenie z organizmu zwie-
rzęcego na człowieka miało miejsce, 
wirus musi się zaadaptować, zmienić, 
aby nasz organizm zakazić, i wywołać 
chorobę. W przypadku ptasiej grypy, 
która krąży obecnie, taka zmiana 
już się dokonała – wirus ten jest 
w stanie zakazić komórki ludzkie, 
ale szczęśliwie – jeszcze – transmisja 
z ptaków czy ssaków na nas jest 
mało efektywna. Odnotowano 
natomiast pojedyncze przypadki 
zakażeń obecnym typem H5N1 wśród 
ludzi. Chodzi tu głównie o osoby 
prowadzące farmy drobiu oraz mające 
bezpośredni kontakt z kaczkami, 
gęsiami i kurami, które z kolei stykają 
się z dzikim ptactwem.

Czy w Polsce też zaobserwowano 
międzygatunkowy przeskok H5N1?

Tak. Zbadaliśmy to w kontekście 
wystąpienia zakażeń ptasiej grypy 
u kotów. Trzy lata temu pojawiły 
się doniesienia o ciężkiej chorobie 
tych zwierząt w różnych regionach 
Polski. Miały objawy neurologiczne, 
sztywność kończyn, były osłabione. 
Weterynarze byli poważnie zaniepo-
kojeni i nie wiedzieli, z jaką chorobą 
mają do czynienia. A ponieważ 
w naszej grupie badawczej jest spora 
liczba miłośników kotów, postanowi-
liśmy się włączyć. Pozyskane próbki 
wykazały dodatnie wyniki na wirusa 
ptasiej grypy. Okazało się, że bez-
pośrednim źródłem zakażenia było 

mięso drobiowe. Było sprzedawa-
ne normalnie do konsumpcji, ale nie 
mieliśmy możliwości zweryfikowania, 
gdzie dokładnie.

Dlaczego wirus ptasiej grypy nie 
przeniósł się wtedy na człowieka? 
Przecież koty jadły to samo mięso 
co  ludzie.

Wirus znajdował się w surowym mięsie, 
a takim żywiły się koty. Obróbka 
cieplna skutecznie inaktywuje 
patogeny, dlatego mięso drobiowe 
spożywane przez ludzi – zazwyczaj 
smażone, pieczone lub gotowane – nie 
stanowiło drogi zakażenia. Ryzyko 
transmisji wirusa ptasiej grypy z kota 
na człowieka istnieje, ponieważ bariera 
gatunkowa nie jest absolutna, jednak 
pozostaje ono bardzo niskie. Wirus 
lokalizuje się głównie w dolnych 
drogach oddechowych zwierzęcia, 
dlatego do jego przeniesienia 
musiałoby dojść w sytuacji ciężkiego 
przebiegu infekcji, z nasilonymi 
objawami ze strony układu oddechowe-
go i znacznym wydalaniem patogenu.

Wirusy ptasiej grypy krążą 
po Europie. W Afryce zaś 
są  inne choroby odzwierzę-
ce – teraz mamy epidemię 
wirusa Ebola w Demokratycznej 
Republice Konga.

Problem jest bardzo poważny, ale 
ma charakter głównie lokalny. 
U chorych szybko pojawiają się objawy, 
a ich skuteczna izolacja znacząco 
ogranicza transmisję eboli. W prze-
ciwieństwie do sytuacji obserwowa-
nej w przypadku SARS-CoV-2 nie 
dochodzi do szerokiego rozprze-
strzeniania się przez osoby bezobja-
wowe podróżujące między krajami. 
W zależności od wariantu śmiertel-
ność zakażeń ebolą wynosi od ok. 30 
do 90 proc. Dla porównania: wirus 
MERS-CoV, należący do rodziny ko-
ronawirusów i wykryty w 2012 r., cha-
rakteryzuje się śmiertelnością rzędu 
30–50 proc. Z tego względu korona-
wirusy nadal należy traktować jako 
istotne potencjalne zagrożenie epide-
miczne.

Afryka da sobie radę 
z wirusem Ebola?

Taką nadzieję dają oczywiście 
opracowane szczepionki – jest ich 
kilka, w tym jedna stworzona w 2016 r., 
która pozostaje w rezerwie na wypadek 
takich ognisk choroby, jak obecne. 
Niestety została ona zaprojektowana 
przeciwko innemu gatunkowi wirusa 
– Zaire ebolavirus, dlatego szanse na jej 
wysoką skuteczność wobec obecnie 
krążącego wariantu, Bundibugyo 
ebolavirus, są ograniczone. W tamtym 
regionie wirusy Ebola co pewien czas 
wywołują lokalne ogniska epidemiczne, 
dlatego służby sanitarne dysponują już 
określonymi procedurami reagowania. 
Trzeba jednak pamiętać, że działania 
te są prowadzone często w bardzo 
trudnych warunkach infrastruktural-
nych i organizacyjnych.

SARS-CoV-2 ewoluował od formy 
bardzo zjadliwej ku mniej nie-
bezpiecznej, bo w ten sposób 
mógł zakazić większą liczbę 
osób i powielić się w większej 

dr hab., wirusolog, 
grupa Virogenetics, 
Małopolskie Centrum 
Biotechnologii, 
Uniwersytet Jagielloński
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Czy można być całkiem sporym producentem ropy naftowej, nienajgorzej 
zarządzać jej wydobyciem i mimo to utknąć w pułapce średniego wzrostu? 
Przy okazji dając się przegonić w rozwoju sąsiadom mniej zamożnym w surowce? 
To właśnie przytrafiło się Azerbejdżanowi.

To 10-milionowy kraj na Kaukazie Południowym, wciśnięty między 
Rosję, Armenię, Gruzję, Iran i Morze Kaspijskie. Każdy Polak zna Cezarego 
Barykę, głównego bohatera „Przedwiośnia” Stefana Żeromskiego. Baryka 
młodość spędził właśnie w Baku, gdzie już wtedy – na przełomie XIX i XX w. 
– wydobywano ropę na skalę przemysłową. Azerbejdżan do dziś stoi na ropie, 
produkując 0,5–0,7 mln baryłek surowca dziennie. To mniej więcej taki poziom, 
jaki mają mniejsi średniacy naftowego klubu – Wielka Brytania, Indonezja 
albo Ekwador.

Po rozpadzie ZSRR Azerowie uczynili z branży naftowej silnik gospodarki. 
Zrobili to wedle modeli funkcjonujących w wielu innych krajach roponośnych 
– w połowie lat 90. doszło do podpisania ramowego układu o eksploatacji ropy 
przez inwestorów zagranicznych. Układ przedłużono w 2017 r. na kolejne 30 lat. 
Zyskami z tego przedsięwzięcia zarządza państwowy fundusz rentierski SOFAZ, 
powołany w 1999 r. W ciągu pierwszego ćwierćwiecza istnienia przekazał on 
do azerskiego budżetu ponad 100 mld dol. zysku. Mniej więcej drugie tyle jest 
stale inwestowane przez fundusz, przynosząc w ciągu minionych 25 lat ok. 
2,5 proc. średniego rocznego zysku.

Jak to się przekłada na azerską gospodarkę? Przez pierwszą dekadę niepodle-
głości kraj znajdował się w głębokim kryzysie związanym z odłączeniem od ra-
dzieckiego obszaru gospodarczego. Toczył także wojnę z sąsiednią Armenią. 
Druga połowa lat 90. to czas wielkiego napływu inwestycji zagranicznych, które 
w sumie stanowiły wówczas 25 proc. azerskiego PKB.

Zainicjowane wówczas trendy odpaliły po 2000 r., dając 15 lat wielkiego 
wzrostu napędzanego zyskami z ropy (i częściowo z gazu, który wydobyciu ropy 
towarzyszy). W latach 2000–2005 azerska gospodarka rosła w tempie 12 proc. 
rocznie, a między 2006 a 2015 było to prawie 10 proc. rocznie. PKB per capita 
urosło z 800 dol. (1996 r.) do 6 tys. dol. (dwie dekady później).

I wtedy nagle coś pękło. Średnia wzrostu Azerbejdżanu w latach 
2016–2025 to ledwo marniutki 1 proc. Co ciekawe, Baku zaczęli uciekać 
najbliżsi sąsiedzi – Gruzja i Armenia, które nie posiadają tak znaczących złóż 
ropy. Na przykład w 2010 r. PKB per capita Azerbejdżanu wynosiło, dla przy-
pomnienia, niemal 6 tys. dol., a Gruzji jedynie 3,2 tys. dol., Armenii zaś 
– 3 tys. dol. Półtorej dekady później Gruzja i Armenia już w tej konkurencji 
Azerbejdżan wyprzedziły.

Co się wydarzyło? To pytanie, na które spodziewałem się znaleźć 
odpowiedź w dobrze zapowiadającej się analizie Gubada Ibadoghlu z LSE. 
Spodziewałem się, ale nie znalazłem. Ekonomista przyłożył do Azerbejdża-
nu wszystkie stosowane w tego typu porównaniach miary. Sprawdził, czy to 
może z tego powodu, że Azerbejdżan jest trapiony problemami z brakiem 
demokracji i rządami prawa. I może by się to nawet broniło, bo w różnych 
rankingach demokracji Azerbejdżan wypada gorzej niż Gruzja albo Armenia 
– te ostatnie klasyfikowane są zwykle jako „kulejące demokracje”, zaś 
Azerbejdżan określa się jako „lekka autokracja”. Problem tylko w tym, 
że taki z kolei niezbyt odległy Kazachstan – podobny do Azerbejdżanu pod 
względem dostępu do bogactw naturalnych – jest w międzynarodowych po-
równaniach określany jako pełna dyktatura, a jednak pod względem PKB 
per capita dystansuje wszystkich wymienionych.

Inna hipoteza każe wierzyć, że Azerbejdżan nie dywersyfikował swojej 
gospodarki i oparł się na swojej ropie za bardzo. Problem w tym, że i sąsiedzi 
nie są gospodarczo jakoś szalenie różnorodni. Na dodatek powrót drogich 
surowców po wybuchu wojny Rosji z Ukrainą i teraz, w czasie wojny na Bliskim 
Wschodzie, powinien Azerów znów na ścieżkę wzrostu wprowadzić. A jednak 
tak się nie dzieje.

Piszę o tym także po to, by pokazać, jak bardzo bezradna staje się cała ta 
zachodnia aparatura do opisu globalnej gospodarki. Jeden – nie taki znów 
duży – Azerbejdżan, a ekonomia jest jak lekarz, który może tylko rozłożyć ręce 
i powiedzieć pacjentowi: „Idź pan w cholerę, bo ja nie wiem, co panu jest!”.� ©Ⓟ
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Mikroźródła 
inflacji
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Wojna USA oraz Izraela z Iranem 
wywołała obawy ekonomistów 
o powrót podwyższonej inflacji, 
którą dopiero niedawno udało się 
ustabilizować. Podczas gdy wzrosty 
cen znowu trafiają na nagłówki 
gazet, naukowcy próbują znaleźć 
odpowiedź na pytanie: na ile 
pozostają one wynikiem zjawisk 
makroekonomicznych (takich jak 
polityka pieniężna czy ceny energii), 
a na ile zależą od sytuacji pojedyn-
czych firm. Tradycyjnie ekonomiści 
skupiali się na zagadnieniach makro. 
Ale coraz więcej badań pokazuje, 
że rola czynników mikro może być 
znacznie większa niż dotąd sądzono.

Santiago Alvarez-Blaser (Bank 
Hiszpanii), Raphael Auer (Bank 
Rozrachunków Międzynarodo-
wych), Sarah M. Lein (Uniwersytet 
w Bazylei) i Andrei A. Levchenko 
(Uniwersytet Michigan) przeana-
lizowali dane dotyczące zakupów 
dokonanych przez reprezentatywną 
grupę gospodarstw domowych w 16 
krajach w latach 2008–2022. Łącznie 
było to niemal 2,9 mld indywidual-
nych transakcji.

Badacze skonstruowali model 
ekonometryczny, który pozwolił im 
rozróżnić wpływ czynników makro 
od czynników mikro na inflację. 
Punktem wyjścia jest obserwacja: 
jest ona mierzona jako uśredniona 
zmiana cen wszystkich produktów 

w sklepach, gdzie każdy towar 
liczy się tym bardziej, im więcej 
ludzie na niego wydają. Mając dane 
o cenie pojedynczego produktu, 
autorzy mogli rozłożyć tę średnią 
na czynniki pierwsze. Każdą 
zmianę ceny przypisali do trzech 
źródeł: wspólnego czynnika makro, 
który w danym momencie dotyka 
wszystkich (takiego jak polityka 
pieniężna czy kurs walutowy); 
czynnika związanego z konkretną 
firmą, która produkuje dany towar; 
oraz czynnika związanego z całą 
kategorią produktów (takiego jak 
np. nabiał czy paliwo). Jeśli ceny 
produktów dużej firmy rosną szybciej 
niż średnia w gospodarce, podbija 
to inflację w sposób, którego sama 
polityka pieniężna nie tłumaczy. Taki 
właśnie nadmiar autorzy nazywają 
wpływem czynników mikro.

W krajach rozwiniętych same 
czynniki firmowe odpowiadały 
aż za 41 proc. zmienności inflacji, 
a po doliczeniu czynników 
związanych z kategoriami 
produktów – za ponad połowę. Co 
ciekawe, w gospodarkach rozwi-
jających się, które częściej cierpią 
z powodu nadmiernego wzrostu 
cen, czynniki mikro miały znacznie 
mniejsze znaczenie – odpowiadały 
tam za ok. 20 proc. zmienności, 
a o reszcie decydowały szoki makro-
ekonomiczne.

Znaczenie czynników mikro 
zależało także od struktury rynku. 
Tam, gdzie jest on skoncentrowa-
ny i zdominowany przez niewielką 
liczbę dużych producentów, wpływ 
decyzji pojedynczych firm na inflację 
jest większy. Nie jest to aż tak 
zaskakujące. Firmy o silnej pozycji 
rynkowej łatwiej przerzucają wzrost 
kosztów na konsumentów. A gdy 
konkurencja jest silniejsza, muszą 
szukać innych rozwiązań, a przynaj-
mniej często ograniczają wzrost cen, 
by nie stracić nabywców.

Badacze przyjrzeli się też okresowi 
gwałtownego wzrostu inflacji po 
pandemii koronawirusa. Z ich 
szacunków wynika, że prawie jedną 
trzecią tego wzrostu można przypisać 
czynnikom mikroekonomicznym. 
Jednym z możliwych wyjaśnień jest 
to, że duże firmy, które zazwyczaj 
więcej importują, były bardziej 
narażone na zakłócenia w globalnych 
łańcuchach dostaw.

Z badania płyną także ważne 
wnioski dla polityki pieniężnej. 
Autorzy pokazują, że im większa rola 
czynników mikro, tym wolniejszy 
i słabszy jest wpływ decyzji banku 
centralnego na inflację, co utrudnia 
tej instytucji wykonywanie jej pod-
stawowego zadania, jakim jest 
utrzymanie stabilności cen. � ©Ⓟ
Słuchaj także podcastu GRAPE|Tłoczone 

z danych „Chciwość napędza inflację”

Podczas gdy wzrosty 
cen znowu trafiają 
na nagłówki gazet, 
naukowcy próbują 
znaleźć odpowiedź 
na pytanie: na ile 
pozostają one 
wynikiem zjawisk 
makroekonomicznych, 
a na ile zależą  
od sytuacji  
pojedynczych firm

Azer na pustym Baku
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Dyrektorzy przedszkoli do lamusa

Artur Radwan 
artur.radwan@infor.pl

W ustawie z 13 marca 
2026 r. o zmianie ustawy 
– Prawo oświatowe oraz 
niektórych innych ustaw 
(Dz.U. z 2026 r. poz. 504) 
pojawiło się wiele uła-
twień, które mają na 
celu ratowanie placówek 
oświatowych przed ich 
zamknięciem. Niż demo-
grafi czny wchodzący do 
przedszkoli zmusza sa-
morządy do ograniczenia 
liczby funkcjonujących 
szkół i przedszkoli. Do 
2029 r. liczba pierwszokla-
sistów w szkołach podsta-
wowych zmaleje o 25 proc.
Od 2015 r. do 2023 r. zli-
kwidowano ok. 1,6 tys. 
szkół podstawowych.

Ratunkiem dla kolej-
nych zamykanych placó-
wek oświatowych miała 
być wspomniana noweli-
zacja. Część samorządów 
uważała, że jest to krok 
we właściwym kierun-
ku, ale włodarze z ma-
łych gmin sceptycznie 
podchodzili do nowych 
rozwiązań.

Wina niżu 
demografi cznego
Resort edukacji przy 
wprowadzaniu ustawy 
powoływał się na pro-
gnozę ludności Główne-
go Urzędu Statystyczne-
go (GUS) na lata 2023–
2060, z której wynika, że 
liczba ludności Polski bę-
dzie systematycznie spa-
dać. W 2023 r. wynosi-
ła ok. 37,6 mln osób, do 
2060 r. ma się zmniejszyć 
do 30,9 mln, co oznacza 
ubytek 6,7 mln osób, czy-
li ok. 22 proc. Jednocześnie 
będzie się zmniejszać licz-
ba kobiet w wieku rozrod-

czym (15–49 lat), co prze-
łoży się na dalszy spadek 
liczby urodzeń. W 2023 r. 
urodziło się 273 tys. dzie-
ci, a w 2024 r. ok. 252 tys. 
Z prognozy ludności na 
lata 2023–2060 wynika, 
że w Polsce do 2029 r. licz-
ba dzieci w wieku 7–14 lat 
spadnie o ok. 5 proc. Do 
2034 r. prognozuje się 
spadek o ok. 19,5 proc. 
w tej grupie wiekowej. 
Do 2060 r. spadek ten, 
według GUS, może wy-
nieść ok. 30 proc., a we-
dług skrajnego scenariu-
sza demograficznego 
nawet 48,3 proc.

Samorządy muszą więc 
szybko zadziałać, aby 
ograniczyć liczbę likwi-
dowanych szkół. Noweli-
zacja dopuszcza elastycz-
ną strukturę placówek 
oświatowych. Umożliwia 
tworzenie szkół o zmien-
nej organizacji (np. wy-
łącznie z klasami I–III, 
I–IV lub IV–VIII) oraz szkół 
fi lialnych podporządko-
wanych większym pla-
cówkom macierzystym. 
Czy samorządy z tego 
korzystają?

Sieci szkół 
i przedszkoli 
popularne
Z sondy DGP wynika, że 
samorządy najczęściej 
sięgają po rozwiązanie 
ułatwiające budowanie 
sieci placówek oświato-
wych. Takie rozwiązanie 
przewiduje art. 91 usta-
wy – Prawo oświatowe, 
zgodnie z którym organ 
prowadzący może połą-
czyć w zespół prowadzo-
ną przez siebie szkołę 
podstawową z prowadzo-
nymi przez siebie przed-
szkolami mającymi sie-
dzibę na obszarze obję-

tym obwodem tej szkoły 
lub prowadzone przez 
siebie przedszkola ma-
jące siedzibę na obszarze 
objętym obwodem jednej 
szkoły podstawowej.

– Dokonujemy zmian 
w sieci szkół, które idą 
w kierunku tworzenia 
kolejnych zespołów szkol-
no-przedszkolnych, czyli 
łączenia szkół podstawo-
wych z miejskimi przed-
szkolami. Powstanie 11 ta-
kich placówek – wyjaśnia 
Włodzimierz Tutaj, rzecz-
nik prasowy z urzędu mia-
sta w Częstochowie.

Podobne zmiany za-
chodzą w Tarnowie.

– Jesteśmy organem 
prowadzącym 24 przed-
szkoli publicznych. Pla-
ny restrukturyzacji jed-
nostek oświatowych pro-
wadzonych przez gminę 
polegają na utworzeniu 
od 1 września 2026 r. 
trzech zespołów przed-
szkolnych oraz 12 zespo-
łów szkolno-przedszkol-
nych. A to oznacza, że nie 
będzie już samodzielnie 
działających przedszko-
li ani szkół podstawo-
wych z wyjątkiem jednej 
szkoły podstawowej in-
tegracyjnej bez obwodu. 
Na podstawie tej decyzji 
wszystkie będą wchodzić 
w skład zespołu – wyja-
śnia Marta Orłowska, za-
stępca dyrektora wydzia-
łu edukacji i sportu tam-
tejszego urzędu miasta.

Jak dodaje, tworzenie 
zespołów zapewnia cią-
głość funkcjonowania 
placówek z zachowaniem 
ich autonomii i tradycji 
– wszystkie przedszko-
la i szkoły podstawowe 
zostają w swoich loka-
lizacjach i nie następu-
je likwidacja jednostek. 

Utworzenie zespołu po-
woduje wyłącznie admi-
nistracyjne połączenie 
i pozwala uczniom na 
kontynuowanie edukacji 
w tym samym miejscu.

– Wszyscy pracowni-
cy jednostek wchodzą-
cych w skład zespołu za-
chowują dotychczasowe 
miejsca pracy z poszano-
waniem ich praw, zmia-
ny dotyczą jedynie po-
wierzania funkcji kie-
rowniczych. Utworzenie 
jednego kierownictwa 
zespołu i administracji 
znacząco uprości proce-
sy decyzyjne oraz pozwo-
li na bardziej dynamicz-
ne reagowanie na lokalne 
zmiany demograficz-
ne – przekonuje Marta 
Orłowska.

Po takich zmianach ze-
spół szkół ma jedną ad-
ministrację z jednym dy-
rektorem na czele.

(Nie)trafi one 
rozwiązania
Część samorządów do-
piero analizuje wprowa-
dzone regulacje.

– Obecnie prowadzona 
jest analiza tegorocznej 
organizacji pracy szkół 
i przedszkoli ze szcze-
gólnym uwzględnieniem 
nowych rozwiązań praw-
nych umożliwiających 
m.in. bardziej elastycz-
ne kształtowanie sieci 
placówek, ich łączenie 
w zespoły czy rozszerza-
nie funkcji o inne formy 
działalności społecznej. 
Po zakończeniu tej ana-
lizy przygotowane zosta-
ną wnioski oraz propozy-
cje ewentualnych dzia-
łań reorganizacyjnych 
– deklaruje Małgorzata 
Tabaszewska z krakow-
skiego ratusza.

Jak wynika z infor-
macji uzyskanych przez 
DGP, ratowanie szkół 
przez tworzenie na ich 
terenie np. żłobka lub 
domu seniora nie zyska-
ło uznania samorządów. 
Są też samorządy, które 
deklarują, że do 2030 r. 
w ogóle nie zamierzają 
stosować rozwiązań za-
wartych w nowelizacji.

– Nie podejmowali-
śmy dotychczas dzia-
łań związanych z funk-
cjonowaniem miejskich 
placówek oświatowych 
w oparciu o zmienione 
przepisy ustawy – prawo 
oświatowe, umożliwiają-
ce rozszerzanie działal-
ności placówek o dodat-
kowe funkcje lub ich łą-
czenie w zespoły. Nie są 
też prowadzone anali-
zy ani procedury mające 
na celu wykorzystanie 
wspomnianych rozwią-
zań prawnych – dekla-
ruje Krzysztof Olszewski, 
rzecznik prasowy urzędu 
miasta w Pruszkowie.

Podobnie jest w Tere-
spolu.

– Każdego roku rodzi-
ło się u nas ok. 60 dzie-
ci, a obecnie mamy nie-
wiele ponad 20 malu-
chów. Trudno ratować 
szkołę w sytuacji, kiedy 

niż demograficzny bę-
dzie się pogłębiał i nic nie 
wskazuje na to, aby miał 
być w odwrocie – mówi 
Krzysztof Iwaniuk, wójt 
Gminy Terespol ze Związ-
ku Gmin Wiejskich RP.

Według niego wyko-
rzystywanie szkoły jako 
miejsca spotkań osób 
starszych i młodzieży 
jest nietrafi onym i często 
kosztownym pomysłem, 
zwłaszcza gdy obok stoi 
pusty budynek wiejskie-
go domu kultury.

– Samorządy nie chcą 
więc nic zmieniać, tylko 
czekają na zgodę kurato-
ra oświaty na likwidację 
placówki lub po prostu 
wygaszą nabór do niej 
– uważa Ewa Tatarczak, 
przewodnicząca Związ-
ku Zawodowego „Rada 
Poradnictwa”.

Jej zdaniem samorzą-
dy nie mają pieniędzy na 
przekształcanie placówek 
w zespoły lub tworzenie 
w nich żłobków lub do-
mów seniora. ©℗

 oświata  Samorządy już korzystają z nowych udogodnień pozwalających 
na elastyczne łączenie placówek oświatowych w zespoły z jednym 
dyrektorem na czele. Dzieje się tak najczęściej z przedszkolami
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vat Kupujący będą częściej 
odpowiadać solidarnie ze 
sprzedawcą za nierozliczony 
VAT. Kto nie wyrejestruje 
kasy fi skalnej, zapłaci 
300 zł kary. Tak zakłada 
projekt nowelizacji   B2

recykling Decyzja o objęciu 
systemem kaucyjnym 
szklanych butelek o małych 
pojemnościach zapadnie 
w drugiej połowie roku. 
Handel ostrzega przed 
paraliżem małych sklepów  B4

procedury Osoby 
zgłaszające mobbing coraz 
częściej muszą mierzyć się 
z kontrzarzutem naruszenia 
dóbr osobistych. Według 
ekspertów samo zgłoszenie 
nim nie jest  B10

sądownictwo Sędziowie w stanie 
spoczynku będą mogli być 
rzecznikami dyscyplinarnymi 
ministra sprawiedliwości. Taki 
przepis pojawił się w projekcie 
nowelizacji prawa o ustroju 
sądów powszechnych B6

wywiad Tomasz Lewandowski: 
– Po sierpniu zobaczymy, 
ile planów ogólnych zostanie 
przyjętych i usiądziemy 
z samorządowcami oraz 
parlamentarzystami nad 
wskaźnikiem bilansowania    B7

©℗RM

Przepisy umożliwiają:

NAJWAŻNIEJSZE ROZWIĄZANIA WPROWADZONE 
W NOWYCH PRZEPISACH

tworzenie elastycznych struktur szkół, m.in. szkół 
o różnej organizacji (np. klasy I–III, I–IV lub IV–VIII),

tworzenie szkół filialnych podporządkowanych 
większym placówkom macierzystym,

nowe zasady likwidacji i przekształcania szkół: 
uproszczenie procedur i doprecyzowanie przepisów 
regulujących proces likwidacji placówek; wciąż wymagana 
jest wiążąca opinia kuratora,

wielofunkcyjność budynków szkolnych: samorządy 
zyskały możliwość wyodrębniania w budynkach oświato-
wych przestrzeni na inne cele publiczne, takie jak żłobki, 
kluby seniora, ośrodki zdrowia czy domy kultury.

Ustawa z 13 marca 2026 r. o zmianie ustawy – Prawo oświatowe 
oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. z 2026 r. poz. 504)

Skanuj 
kod
i czytaj 
więcej na
DGP.pl

Więcej niż gazeta: wideo, podcasty, analizy na DGP.pl
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Katarzyna Jędrzejewska
katarzyna.jedrzejewska
@infor.pl

Tak zakłada projekt no-
welizacji dwóch ustaw 
– o VAT oraz o zasadach 
ewidencji i identyfi kacji 
podatników i płatników 
(nr UD314). Po przyjęciu 
przez rząd trafi  on do Sej-
mu. Zmian będzie dużo. 
Część będzie ułatwiać 
prowadzenie działalno-
ści gospodarczej, część 
uszczelniać system po-
datkowy, czyli chronić 
interesy państwa przed 
unikaniem opodatkowa-
nia i nieprawidłowościa-
mi w rozliczeniach VAT.

Solidarna 
odpowiedzialność 
za VAT…
Rozszerzony zostanie za-
kres odpowiedzialności 
solidarnej nabywcy za 
VAT niezapłacony przez 
sprzedawcę. Obecnie, 
aby uwolnić się od od-
powiedzialności solidar-
nej, wystarczy zapłacić za 
towar lub usługę z wyko-
rzystaniem mechanizmu 
podzielonej płatności 
(z ang. split payment). 
Okazało się, że jest on 
celowo wykorzystywany 
do zapłaty np. za fi kcyjne 
faktury. „Identyfi kowane 
są przypadki, w których 
środki z rachunku VAT, 
celem ich wyprowadze-
nia i «oczyszczenia» ra-
chunku, są przeznaczane 
na zapłatę m.in. za fi kcyj-
ne faktury” – argumen-
tuje Ministerstwo Finan-
sów, które przygotowało 
projekt nowelizacji.

Projekt zakłada, że na-
bywca odpowie za VAT, 
jeśli wiedział, iż faktura 
opłacona z zastosowa-
niem mechanizmu po-
dzielonej płatności:
 została wystawiona 

przez podmiot nieist-
niejący albo

 stwierdza czynności, 
które nie zostały do-
konane, albo

 podaje kwoty niezgod-
ne z rzeczywistością 
albo

 potwierdza czynności 
dokonane w warun-
kach nadużycia prawa.

…także przy usługach 
niematerialnych
Niezależnie od tego zo-
stanie wprowadzona so-
lidarna odpowiedzial-
ność za VAT przy nabyciu 
niektórych usług niema-
terialnych, m.in. dorad-
czych, zarządczych, ra-

chunkowo-księgowych, 
reklamowych, badaw-
czych. Szczegółowy wy-
kaz usług objętych odpo-
wiedzialnością solidarną 
znajdzie się w nowym 
załączniku nr 16 wraz 
z przywołaniem konkret-
nych symboli PKWiU.

Solidarna odpowie-
dzialność będzie wtedy, 
gdy:
 należność ogółem wy-

nikająca z faktury za 
usługi, o których mowa 
w załączniku nr 16 do 
ustawy, przekroczy 
15 tys. zł lub jej rów-
nowartość w walucie 
obcej,

 wartość netto usług 
nabywanych od jed-
nego podmiotu świad-
czącego te usługi w da-
nym miesiącu będzie 
wyższa niż 50 tys. zł. 
Jeżeli limit ten zosta-
nie przekroczony, to 
solidarna odpowie-
dzialność będzie sto-
sowana w odniesieniu 
do wszystkich nabywa-
nych usług, bez wzglę-
du na wartość faktury 
je dokumentującej.

 Przykład
Podatnik nabył 
w marcu od jednego 
podmiotu usługi:
reklamowe udoku-
mentowane fakturą 
w kwocie brutto 
13 tys. zł,
badania rynku udoku-
mentowane fakturą 
w kwocie brutto 
25 tys. zł,
związane z zatrudnie-
niem udokumentowa-
ne fakturą w kwocie 
brutto 40 tys. zł.
Łączna wartość netto 
(bez kwoty VAT) 
usług wymienionych 
w załączniku nr 16, 
nabytych w marcu od 
jednego podmiotu, jest 
wyższa niż 50 tys. zł, 
w związku z tym ich 
nabywca będzie odpo-
wiadał solidarnie 
ze sprzedawcą 
za VAT w odniesie-
niu do wszystkich tych 
transakcji.

Skąd akurat usługi, 
które mają się znaleźć 
w nowym załączniku 
nr 16 do ustawy? Lista po-
wstała na bazie analizy 
przeprowadzonej przez 
Krajową Administra-
cję Skarbową. Analiza ta 
wykazała, że nieuczciwi 
przedsiębiorcy stosunko-
wo często posługują się 

pustymi fakturami, któ-
rych przedmiotem są te 
konkretne usługi niema-
terialne – wyjaśnia MF 
w uzasadnieniu. Dodaje, 
że o szerokim wykorzy-
stywaniu usług niema-
terialnych przy wysta-
wianiu pustych faktur 
świadczy również bogate 
orzecznictwo sądów ad-
ministracyjnych.

Odmowa rejestracji
Zmiany będą też w zasa-
dach rejestracji podatni-
ków VAT. Naczelnik urzę-
du skarbowego odmówi 
rejestracji nie tylko w sy-
tuacjach, które już dziś są 
wskazane w art. 96 usta-
wy o VAT, ale też:
 z powodu nieusta-

nowienia przedsta-
wiciela podatkowego 
w momencie składania 
dokumentów rejestra-
cyjnych w sytuacji, gdy 
taki obowiązek istnieje,

 z powodu braku kon-
taktu z przedsta-
wicielem podatko-
wym (podobnie jak 
ma to miejsce obec-
nie w przypadku bra-
ku kontaktu z pełno-
mocnikiem),

 do momentu, gdy pod-
miot wykreślony ze 
względu na brak złoże-
nia deklaracji nie uzu-
pełni brakujących de-
klaracji. Ma to zmoty-
wować podatników do 
wypełniania obowiąz-
ku składania deklara-
cji VAT.

Kasy fi skalne
Z kolei zmiany w przepi-
sach o kasach rejestru-
jących mają zapobiegać 
nadużyciom z wykorzy-
staniem kas starego typu. 
Dlatego podatnik, który 
przestanie używać kasy, 
będzie musiał złożyć 
do urzędu skarbowego 
wniosek o jej wyrejestro-
wanie (termin zostanie 
określony w rozporzą-
dzeniu). Za brak wyreje-
strowania nieużywanej 
kasy urząd skarbowy na-
łoży karę 300 zł.

Niezależnie od tego 
minister finansów bę-
dzie mógł określić – w 
rozporządzeniu – zasa-
dy prowadzenia serwisu 
dla kas wirtualnych (na 
wzór rozwiązania obo-
wiązującego w stosunku 
do pozostałych kas reje-
strujących online). To nie 
tylko zapewni podatni-
kom wsparcie serwisan-
ta, ale też – jak twierdzi 
MF – pomoże wyelimino-

wać nadużycia i niepra-
widłowości w używaniu 
kas wirtualnych przez po-
datników, w szczególno-
ści przy rejestracji i wyre-
jestrowaniu kas z syste-
mu CEKRII.

Z PKWiU na CN
Uszczelnieniu VAT służą 
też zmiany w załączniku 
nr 15, gdzie wymienio-
ne są towary i usługi, do 
których ma zastosowa-
nie mechanizm podzie-
lonej płatności. Wskazane 
w nim towary będą skla-
syfi kowane według no-
menklatury scalonej (CN), 
a nie, jak dotychczas, we-
dług Polskiej Klasyfi kacji 
Wyrobów i Usług. Założe-
nie było takie, aby nic się 
nie zmieniło – zapewnia 
resort fi nansów. Dodaje 
jednak, że mogą zdarzyć 
się przypadki rozszerze-
nia w niewielkim zakre-
sie MPP.

Usługi nadal będą 
klasyfikowane według 
PKWiU.

Likwidacja niektórych 
obowiązków
Niezależnie od zmian 
uszczelniających ten sam 
projekt zakłada likwida-
cję niektórych obowiąz-
ków, w tym:
 składania odrębnej in-

formacji o dokonanym 
spisie z natury,

 składania formularza 
VAT-Z,

 zapłaty VAT w ciągu 
14 dni od wewnątrzw-
spólnotowego nabycia 
środka transportu,

 wskazywania w dekla-
racji (JPK_VAT) pod-
stawy opodatkowania 
przy nabyciu towarów 
i usług zwolnionych od 
VAT.

Informacja 
o spisie z natury
Obecnie podatnicy mu-
szą złożyć informację 
o spisie z natury, o usta-
lonej na jego podsta-
wie wartości towarów 
i o kwocie podatku na-
leżnego, niepóźniej niż 
w dniu złożenia dekla-
racji podatkowej za okres 
obejmujący dzień:
 rozwiązania spółki cy-

wilnej lub handlowej 
niemającej osobowo-
ści prawnej,

 zaprzestania wykony-
wania czynności pod-
legających opodatko-
waniu albo

 wygaśnięcia zarzą-
du sukcesyjnego albo 
uprawnienia do po-
wołania zarządcy suk-
cesyjnego (art. 14 ust. 1 
pkt 3 ustawy o VAT).
Zawarte w spisie z na-

tury informacje o wyso-

kości podatku należnego 
powielają się z danymi 
w JPK_VAT, gdzie rów-
nież trzeba podać wyso-
kość tego podatku. Dla-
tego zostanie zlikwido-
wany wymóg składania 
odrębnej informacji o do-
konanym spisie z natury.

Bez VAT-Z...
Gdy przedsiębiorca koń-
czy biznes, obecnie skła-
da zgłoszenie o zaprze-
staniu wykonywania 
czynności podlegających 
opodatkowaniu (formu-
larz VAT-Z) niezależnie 
od wniosku o wykreśle-
nie działalności gospo-
darczej z rejestru Cen-
tralnej Ewidencji i In-
formacji o Działalności 
Gospodarczej (CEIDG) lub 
Krajowego Rejestru Są-
dowego (KRS). Jest to ko-
nieczne do wykreślenia 
go z rejestru podatników 
VAT. Po zmianach ten, 
kto złoży wniosek o wy-
kreślenie z rejestru CE-
IDG lub KRS, nie będzie 
już musiał składać for-
mularza VAT-Z.

...i zapłaty VAT 
w 14 dni
W końcu odetchną po-
datnicy, którzy rozlicza-
ją wewnątrzwspólnoto-
we nabycie (WNT) środka 
transportu (w tym WNT 
nowego środka transpor-
tu) w jednej z deklaracji, 
o których mowa w art. 99 
ust. 1–3 albo 8 ustawy 
o VAT. Obecnie muszą 
oni zapłacić VAT należ-
ny z tego tytułu w ciągu 
14 dni (od dnia powsta-
nia obowiązku podatko-
wego), mimo że od 2015 r. 
nie muszą już przedsta-
wiać w wydziale komuni-
kacji (przy rejestrowaniu 
pojazdu) zaświadczenia 
o uiszczeniu VAT z ty-
tułu WNT środka trans-
portu lub o braku takie-
go obowiązku. Co więcej, 
również w ustawie o VAT 
uchylono przepisy regu-
lujące kwestię wydawa-
nia takich zaświadczeń 
(VAT-25). Pozostał jed-
nak wymóg zapłaty VAT 
w ciągu 14 dni. Teraz i on 
zostanie zniesiony.

Pozostanie natomiast 
obowiązek składania in-
formacji o wewnątrzw-
spólnotowym nabyciu 
środka transportu (VAT-
23), z tym że zostanie on 
przeniesiony z art. 103 
ust. 5 do nowych ustę-
pów 10a – 10c w art. 99 
ustawy o VAT.

Zmiany dla nabywców 
rozliczających VAT
Odetchną też podatni-
cy, którzy rozliczają VAT 
jako nabywcy, zgodnie 

z art. 17 ust. 1 pkt 4 i 5 
ustawy o VAT. Dziś mu-
szą wykazać import (cho-
dzi zwłaszcza o import 
usług), nawet gdy kupione 
przez nich usługi lub to-
wary są zwolnione z VAT 
(na podstawie art. 43 
ust. 1, art. 113a ust. 1 
lub przepisów wyda-
nych na podstawie art. 82 
ust. 3 ustawy), a więc na-
leżny podatek nie po-
wstaje. To się zmieni.

 Przykład
Obecnie podatnik VAT, 
nabywając usługę 
zwolnioną od podatku 
w ramach procedu-
ry SME (procedura dla 
małych fi rm, pozwa-
lająca im korzystać 
ze zwolnienia z VAT 
w innych krajach UE), 
musi rozliczyć w Polsce 
import usług na pod-
stawie art. 17 ust. 1 
pkt 4 w związku 
z art. 2 pkt 9 ustawy 
o VAT. Choć import 
ten jest zwolniony od 
podatku (dzięki proce-
durze SME), nabywca 
musi wykazać podsta-
wę opodatkowania bez 
naliczania VAT należ-
nego z tytułu nabycia.
Po zmianie nabywca 
nie będzie uznawany 
za podatnika i w kon-
sekwencji nie będzie 
musiał wykazać tej 
usługi (jako importu 
usług) w składanych 
deklaracjach (JPK_VAT, 
VAT-8, VAT-9M).

Zmiana (w art. 17 usta-
wy o VAT) nie sprawi, że 
nabycia te w ogóle prze-
staną podlegać przepi-
som o VAT. To jest istotne 
ze względu na podatek od 
czynności cywilnopraw-
nych. Nadal czynność 
będzie wyłączona z PCC, 
niezależnie od tego, któ-
ra z jej stron (usługodaw-
ca/dostawca towarów czy 
nabywca) będzie z jej ty-
tułu zwolniona od VAT.

Nowe ułatwienia
Ułatwieniu działalno-
ści gospodarczej mają 
też służyć:
 tzw. składy VAT, czyli 

uproszczenie dla pod-
miotów działających 
w obszarze międzyna-
rodowego obrotu towa-
rowego,

Dość nadużywania split paymentu, nieczynnych 
kas i lewych zakupów usług niematerialnych
 vat  Kupujący będą częściej odpowiadać solidarnie 
ze sprzedawcą za nierozliczony VAT. Kto nie wyrejestruje 
kasy fi skalnej, zapłaci 300 zł kary
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Dość nadużywania split paymentu, nieczynnych 
kas i lewych zakupów usług niematerialnych

 możliwość sprawdze-
nia w wykazie podat-
ników VAT statusu po-
datnika 5 lat wstecz,

 tzw. e-odprawy w ter-
minalu TAX FREE na 
potrzeby zwrotu VAT.

Doprecyzowanie 
przepisów
Projekt zakłada dopre-
cyzowanie przepisów 
w zakresie m.in.:
 momentu powstania 

obowiązku podatkowe-
go dla dostaw towarów 
oraz świadczenia usług 
wykonywanych z na-
kazu organu władzy 
publicznej lub z mocy 
prawa w zamian za od-
szkodowanie,

 miejsca dostawy ener-
gii elektrycznej,

 sposobu obliczania 
obrotu podatnika dla 
potrzeb stosowania 
zwolnienia podmio-
towego w VAT (zmia-
na art. 113 ust. 1a oraz 
art. 113a ust. 1 pkt 2 
ustawy o VAT),

 importu towarów, 
co ma związek m.in. 
z wdrożeniem od 
19 czerwca 2025 r. 
systemu AIS/IMPORT 
PLUS,

 rozliczenia VAT od 
opakowań objętych 
systemem kaucyjnym,

 tzw. ulgi na złe długi,
 szczególnych proce-

dur w zakresie do-
stawy towarów uży-
wanych, dzieł sztuki, 
przedmiotów kolek-
cjonerskich i antyków.
Uaktualnione zosta-

ną przepisy dotyczące 
8-proc. stawki VAT od 
środków odkażających. 
Oprócz tego będą zmia-
ny porządkujące i re-
dakcyjne w przepisach 
o NIP, czyli w ustawie 
o zasadach ewidencji 
i identyfi kacji podatni-
ków i płatników.

VAT od niezwróconej 
kaucji za opakowania
Wprowadzając system 
kaucyjny, przyjęto rocz-
ne rozliczenie VAT (na 
ostatni dzień roku). Po-
jawiły się jednak wątpli-
wości, jaką stawkę po-
datku zastosować:
 jeżeli w trakcie roku 

zmieniła się stawka 
VAT na produkt, któ-
ry został dostarczony 
w opakowaniu rozli-
czanym w systemie 
kaucyjnym,

 w odniesieniu do 
zwracanych opako-
wań lub odpadów opa-
kowaniowych, które 
zostały wprowadzo-
ne w poprzednich la-
tach, gdy obowiązy-
wała inna stawka po-

datku na dany produkt 
(w praktyce może nie 
być możliwe ustalenie, 
kiedy zwracane opako-
wanie zostało wpro-
wadzone do obrotu).
Projekt zakłada, że bę-

dzie stosowana stawka 
VAT dla danego produk-
tu w opakowaniu, która 
obowiązywała na ostatni 
dzień roku, którego do-
tyczy rozliczenie warto-
ści niezwróconej kaucji.

Ulga na złe długi
Zmiana w zakresie ulgi 
na złe długi ma dotyczyć 
małych podatników, 
którzy rozliczają się me-
todą kasową. Może się 
zdarzyć (przy sprzedaży 
na rzecz podmiotów in-
nych niż czynni podat-
nicy VAT), że obowiązek 
podatkowy u małego po-
datnika powstaje w ter-
minie 180 dni (zgodnie 
z art. 21 ust. 1 pkt 2 usta-
wy). To znacznie później 
niż termin na skorzy-
stanie z ulgi na złe dłu-
gi, ten bowiem wynosi 
90 dni. W konsekwen-
cji mały podatnik może 
chcieć skorzystać z ulgi 
na złe długi, zanim jesz-
cze powstanie obowią-
zek podatkowy z tytułu 
danej dostawy. Dlatego 
ma zostać doprecyzowa-
ne, że z ulgi na złe dłu-
gi można skorzystać nie 
wcześniej niż w okresie 
rozliczeniowym, w któ-
rym powstał obowią-
zek podatkowy.

W zamian 
za odszkodowanie
Ujednolicony zosta-
nie moment powstania 
obowiązku podatkowego 
dla dostaw towarów oraz 
świadczenia usług wyko-
nywanych z nakazu orga-
nu władzy publicznej lub 
z mocy prawa w zamian 
za odszkodowanie. Obec-
nie, jeżeli wskutek takie-
go nakazu podatnik jest 
pozbawiany w zamian 
za odszkodowanie:
 prawa do korzystania 

z nieruchomości (np. 
wskutek służebności 
przesyłu) – obowiązek 
podatkowy powsta-
je w momencie, kiedy 
usługa zostanie wyko-
nana,

 prawa własności to-
waru (np. nierucho-
mości) – obowiązek 
podatkowy powstaje 
w dacie otrzymania 
odszkodowania.
Projekt zakłada, że 

w obu przypadkach 
obowiązek podatko-
wy będzie powstawał 
w tym samym momencie 
– w dacie otrzyma-
nia odszkodowania.

Jak nakazał TSUE
Część zmian ma służyć 
wdrożeniu orzeczeń Try-
bunału Sprawiedliwości 
UE. W związku z tym:
 każda z osób fi zycz-

nyc h  p ro w a d z ą-
cych w sposób samo-
dzielny działalność 
rolniczą w oparciu 
o wspólne gospodar-
stwo rolne, leśne lub 
rybackie będzie mo-
gła zostać uznana za 
odrębnego podatnika 
VAT (wyrok z 24 mar-
ca 2022 r. w sprawie 
C-697/20) – szerzej pi-
szemy o tym w arty-
kule „Zmiany dla mał-
żonków i rolników ry-
czałtowych. Co szykuje 
rząd?”,

 będzie można stoso-
wać stawkę 0 proc. 
VAT do usług ubez-
pieczenia oraz usług 
dotyczących importu 
towarów zwolnionych 
od podatku – gdy war-
tość tych usług została 
włączona do podstawy 
opodatkowania (wyrok 
TSUE z 4 październi-
ka 2017 r. w sprawie 
C-273/16).
W ślad za wyrokiem 

TSUE z 25 maja 2023 r. 
(C-114/22) zmieniona zo-
stanie jedna z przesła-
nek odmowy odlicze-
nia podatku naliczone-
go. Obecnie nie można 
odliczyć VAT, gdy czyn-
ności zostaną uznane za 
pozorne lub dotknięte 
nieważnością na pod-
stawie przepisów kra-
jowego prawa cywilne-
go. Tak wynika z art. 88 
ust. 3a pkt 4 lit. c usta-
wy o VAT. Po noweliza-
cji przepis ten nie będzie 
już odwoływał się do 
prawa cywilnego (prze-
widzianej w nim po-
zorności i obejścia pra-
wa), ale bezpośrednio do 
klauzuli nadużycia pra-
wa podatkowego, o któ-
rej mowa w art. 5 ust. 5 
ustawy o VAT.

Pociągnie to za sobą 
zmiany w przepisach 
dotyczących mechani-
zmu podzielonej płat-
ności (art. 108c ust. 3 
pkt 4) i dodatkowego 
zobowiązania podatko-
wego, czyli tzw. sankcji 
VAT (art. 112c ust. 1 pkt 
4). One również odwołu-
ją się obecnie do art. 58 
i 83 kodeksu cywilnego, 
a będą odwoływać się 
do art. 5 ust. 5 ustawy 
o VAT.  ©℗

Etap legislacyjny
Projekt nowelizacji ustawy 
o VAT oraz ustawy o zasadach 
ewidencji i identyfikacji podat-
ników i płatników (nr UD314) 
– przyjęty przez rząd i skiero-
wany do Sejmu

Zmiany dla małżonków i rolników 
ryczałtowych. Co szykuje rząd?
 vat 

Katarzyna Jędrzejewska
katarzyna.jedrzejewska@infor.pl

Małżonkowie prowadzą-
cy wspólne gospodarstwo 
rolne będą mogli odrębnie 
zarejestrować się dla ce-
lów VAT. Mąż będzie mógł 
być rolnikiem ryczałto-
wym, a żona rozliczać VAT 
na zasadach ogólnych lub 
odwrotnie. Czy nie dojdzie 
do nadużyć?

Fiskus chce przeciw-
działać takiemu ryzyku, 
dlatego w projekcie, któ-
ry trafi ł pod obrady Rady 
Ministrów, przewidzia-
no rozwiązanie, które ma 
zapobiegać nadużyciom. 
Chodzi o projekt noweli-
zacji dwóch ustaw – o VAT 
oraz o zasadach ewidencji 
i identyfi kacji podatników 
i płatników (nr UD314).

Małżonkowie 
w gospodarstwie 
rolnym
Niektóre nowości są ko-
nieczne ze względu na wy-
roki Trybunału Sprawiedli-
wości UE. Jeden z nich – z 
24 marca 2022 r. (C-697/20) 
– dotyczył małżonków 
prowadzących działal-
ność rolniczą na podsta-
wie wspólnego gospodar-
stwa rolnego (leśnego lub 
rybackiego). 

Dotychczas fi skus uzna-
wał, że w takiej sytuacji 
podatnikiem VAT może 
być tylko jedna osoba 
– ta, która złożyła zgłosze-
nie rejestracyjne. Dlatego 
art. 96 ust. 2 ustawy o VAT 
pozwala obecnie tylko jed-
nej z osób (jednemu mał-
żonkowi) złożyć zgłoszenie 
VAT-R. Może to uczynić 
tylko ta osoba (ten mał-
żonek), na którą mają być 
wystawiane faktury przy 
zakupie towarów i usług 
i która ma wystawiać fak-
tury przy sprzedaży pro-
duktów rolnych.

TSUE uznał, że tak nie 
powinno być. Nie można 
odmówić każdemu z mał-
żonków bycia podatnikiem 
VAT tylko z tego względu, 
że prowadzą oni działal-
ność rolniczą w ramach 
jednego gospodarstwa, 
przy wykorzystaniu ma-
jątku objętego małżeńską 
wspólnością majątkową. 
Jeżeli każde z nich prowa-
dzi samodzielnie działal-
ność gospodarczą, to każ-
de powinno móc odrębnie 
zarejestrować się dla celów 
VAT – wynikało z wyroku 
z 24 marca 2022 r.

Co się zmieni?
W takim kierunku zmie-
rza omawiany przez rząd 
projekt nowelizacji ustawy 
o VAT. Każda z osób pro-
wadzących samodziel-
nie działalność rolniczą  
na podstawie wspólne-
go gospodarstwa rolne-
go (leśnego lub rybackie-

go) będzie mogła zostać 
uznana za odrębnego po-
datnika VAT. Będzie o tym 
decydować ogólna zasa-
da wynikająca z art. 15 
ust. 1 ustawy o VAT – za 
podatnika uważa się osobę 
wykonującą samodzielnie 
działalność gospodarczą, 
o której mowa w ust. 2, bez 
względu na cel lub rezul-
tat takiej działalności.

Jeżeli więc każda z tych 
osób (małżonków) będzie 
działać we własnym imie-
niu, na własny rachunek, 
na własną odpowiedzial-
ność i sama będzie pono-
sić ryzyko gospodarcze 
związane z prowadze-
niem swojej działalności, 
to każda będzie mogła od-
rębnie złożyć zgłoszenie 
rejestracyjne. W związku 
z tym zostanie uchylony 
art. 96 ust. 2 ustawy o VAT, 
który dziś pozwala złożyć 
je tylko jednej z osób.

Ryzyko nadużyć
Zmiana może skłaniać 
do nadużyć w sytuacji, 
gdy jeden z podatników 
(małżonków) będzie rol-
nikiem ryczałtowym (bę-
dzie korzystać ze zwol-
nienia przewidzianego 
w art. 43 ust. 1 pkt 3 usta-
wy o VAT), a drugi będzie 
rozliczać VAT na zasadach 
ogólnych (zrezygnuje ze 
zwolnienia). Chodzi o to, 
aby jeden nie odliczał po-
datku naliczonego na za-
sadach ogólnych, a drugi 
nie dostawał – w odniesie-
niu do tych samych towa-
rów i usług – zryczałtowa-
nego zwrotu podatku.

Przypomnijmy, że zry-
czałtowany zwrot ma re-
kompensować rolnikom 
ryczałtowym ciężar podat-
ku, który ponoszą, kupując 
towary i usługi do swojej 
działalności (np. w cenie 
maszyn, nawozów, pali-
wa). Rolnik ryczałtowy jest 
bowiem zwolniony z VAT 
(nie wystawia faktur jako 
sprzedawca), przez co nie 
może odliczać podatku 
naliczonego, jak czynią to 
podatnicy rozliczający się 
z fi skusem na zasadach 
ogólnych. Zryczałtowany 
system działa tak, że ten, 
kto kupuje produkty od 
rolnika, wystawia doku-
ment zwany fakturą VAT-
-RR, na której wykazu-
je kwotę zryczałtowane-
go zwrotu według stawki 
7 proc. Kwotę tę przeka-
zuje rolnikowi (wpłaca na 
jego rachunek) wraz z na-
leżnością za kupione od 
niego produkty.

Obecnie rolnicy ryczał-
towi nie tylko nie wysta-
wiają faktur, ale też nie 
prowadzą ewidencji do-
staw i zakupów towarów 
i usług. To się zmieni.

Jak mu zapobiec?
Chcąc zapobiegać nad-
użyciom, Ministerstwo 

Finansów zaproponowa-
ło, aby zobowiązać nie-
których rolników ryczał-
towych do ewidencjono-
wania dostaw i zakupów. 
Rolnik ryczałtowy będzie 
musiał je ewidencjonować, 
jeżeli będzie prowadził 
działalność rolniczą w ra-
mach wspólnego gospo-
darstwa rolnego (leśnego 
lub rybackiego), w którym 
oprócz niego działalność 
będzie prowadzić co naj-
mniej jedna osoba (np. 
małżonek) rozliczająca 
VAT na zasadach ogól-
nych, czyli taka, która zre-
zygnowała ze zwolnienia 
przewidzianego w art. 43 
ust. 1 pkt 3 ustawy.

Ewidencja ma wyka-
zać, że każda z tych osób 
faktycznie prowadzi dzia-
łalność rolniczą samo-
dzielnie i odrębnie. Dzię-
ki temu:
 małżonek, który będzie 

czynnym podatnikiem 
VAT, będzie odliczał po-
datek naliczony zwią-
zany wyłącznie z jego 
działalnością opodat-
kowaną (na zasadach 
ogólnych),

 małżonek będący rolni-
kiem ryczałtowym bę-
dzie dostawać zryczał-
towany zwrot podatku.
Za nieprowadzenie ewi-

dencji będzie grozić od-
powiedzialność na pod-
stawie kodeksu karnego 
skarbowego. Ewidencję 
oraz dowody sprzedaży 
i nabycia trzeba będzie 
przechowywać przez pięć 
lat. Obecnie rolnicy ry-
czałtowi muszą przecho-
wywać tylko otrzymane 
faktury VAT RR.

Małżonkowie 
jako jeden podatnik
Dostosowanie przepi-
sów ustawy o VAT do wy-
roku TSUE z 24 marca 
2022 r. (C-697/20) nie bę-
dzie przeszkodą do trak-
towania małżonków jako 
jednego podatnika, jeże-
li będą spełnione warun-
ki wskazane przez unijny 
trybunał w innym wyro-
ku – z 3 kwietnia 2025 r. 
(C-213/24). Trybunał orzekł 
wtedy, że małżonkowie 
mogą być uznani za jed-
nego podatnika, jeże-
li sprzedają grunty obję-
te wspólnością majątko-
wą i „jawią się względem 
osób trzecich jako doko-
nujący razem stanowią-
cej działalność gospodar-
czą transakcji sprzedaży 
gruntów należących do 
tej wspólności, a rzeczo-
na wspólność ponosi ryzy-
ko gospodarcze związane 
z wykonywaniem tej dzia-
łalności”. ©℗
Etap legislacyjny
Projekt nowelizacji ustawy 
o VAT oraz ustawy o zasadach 
ewidencji i identyfikacji podat-
ników i płatników (nr UD314) 
– przyjęty przez rząd i skierowa-
ny do Sejmu
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Małpki w systemie kaucyjnym, 
handel załamuje ręce

Martyna Mroczek-Kowalik 
martyna.mroczek-kowalik
@infor.pl

Ministerstwo Klima-
tu i Środowiska (MKiŚ) 
podjęło decyzję o roz-
szerzeniu mechanizmu 
kaucyjnego o najbar-
dziej kontrowersyjną 
frakcję – jednorazowe 
butelki szklane po al-
koholu o pojemności do 
200 ml, potocznie nazy-
wane małpkami. Jak pod-
kreśliła szefowa resortu 
Paulina Hennig-Kloska, 
„decyzja w tej sprawie, 
że system zostanie roz-
szerzony, w moim zespo-
le zapadła. To jest kwe-
stia «kiedy», a nie «czy»”. 
Konkretne projekty le-
gislacyjne mają ujrzeć 
światło dzienne tuż po 
wakacjach.

– Postulat włączenia 
tzw. małpek do syste-
mu kaucyjnego jest zna-
ny ministerstwu. W dru-
giej połowie roku zosta-
nie podjęta decyzja, kiedy 
zmiany w systemie kau-
cyjnym zostaną wpro-
wadzone i w jaki sposób 
będą wdrażane – potwier-
dza MKiŚ w oświadczeniu 
przesłanym DGP. – Roz-
szerzenie systemu kau-
cyjnego o nowe frakcje 
to duża zmiana syste-
mowa i logistyczna, któ-
ra będzie wymagać czasu 
na wdrożenie dla wszyst-
kich uczestników rynku 
– w tym wprowadzających 
napoje na rynek, placówek 
handlowych, branży re-
cyklingowej i operatorów 
systemu kaucyjnego – do-
daje resort.

Choroby wieku 
dziecięcego
Problem w tym, że ry-
nek – a zwłaszcza sek-
tor handlu detalicznego 
oraz producenci napo-
jów – tego urzędniczego 
entuzjazmu nie podziela. 
Przeciwnicy natychmia-
stowej regulacji wskazu-

ją, że dorzucanie kolej-
nego, niezwykle wyma-
gającego obowiązku do 
mechanizmu borykające-
go się z chorobami wieku 
dziecięcego doprowadzi 
do organizacyjnej i logi-
stycznej katastrofy.

Z punktu widzenia mi-
nisterstwa system kau-
cyjny w obecnym kształ-
cie – obejmujący pla-
stikowe butelki PET do 
trzech litrów oraz pusz-
ki metalowe do jednego 
litra – rozwija się mode-
lowo. Z danych resortu 
wynika, że od początku 
października do końca 
kwietnia w 57 tys. punk-
tów zwrotu zebrano już 
1 mld opakowań, które 
wrócą do obiegu.

Przedstawiciele bizne-
su podkreślają jednak, że 
system nie jest jeszcze 
w pełni dopracowany, 
a tym bardziej gotowy 
na kolejne zmiany.

– To system kaucyjny 
w budowie. Nie mamy 
tak naprawdę stuprocen-
towo sprawnego, pełnego, 
szerokiego, powszechne-
go i wygodnego systemu 
dla konsumentów i skle-
pów. Jako wprowadzają-
cy napoje na rynek od po-
czątku uważaliśmy, że na 
drugim największym ryn-
ku napojowym w UE po-
trzeba dużo więcej czasu, 
tak żeby uniknąć błędów 
wynikających z pośpiechu 
– zaznacza Andrzej Gant-
ner, wiceprezes zarządu 
i dyrektor generalny Pol-
skiej Federacji Producen-
tów Żywności (PFPŻ).

Branża od początku 
postulowała, by dać ope-
ratorom i przedsiębior-
com czas na spokojne 
wdrożenie, co pozwo-
liłoby uniknąć proble-
mów logistycznych, in-
formatycznych i rozli-
czeniowych, a przede 
wszystkim zapewniłoby 
odpowiednią ilość spraw-
nych punktów odbioru 
opakowań, co decyduje 

o wygodzie konsumen-
tów. Pośpiech sprawił, 
że błędy systemu sta-
ły się przedmiotem po-
tężnej fali dezinformacji. 
Zdaniem Gantnera, aby 
mechanizm zaczął dzia-
łać bez zakłóceń, potrze-
ba jeszcze przynajmniej 
roku rozwoju i stabili-
zacji. Dokładanie kolej-
nej, tak trudnej frakcji 
jak jednorazowe szkło, 
uważa w tym momencie 
za błąd, który wprowadzi 
jedynie dodatkowy chaos.

Małe sklepy 
nie wytrzymają 
ciężaru?
Głównym przeciwnikiem 
natychmiastowego włą-
czania małpek jest Polska 
Izba Handlu. Dla han-
dlowców system kau-
cyjny dla samego plasti-
ku i aluminium już teraz 
stanowi potężne obciąże-
nie fi nansowe i organiza-
cyjne. Ceny automatów 
recyklingowych sięgają 
nawet 70 tys. zł, a koszty 
te w całości spoczywają 
na przedsiębiorcach, bo 
państwo odmówiło jakie-
gokolwiek wsparcia fi -
nansowego.

Maciej Ptaszyński, pre-
zes Polskiej Izby Handlu, 
ostro krytykuje urzęd-
nicze argumenty, jako-
by małe placówki – po-
niżej 200 mkw. – były 
bezpieczne, ponieważ 
ustawa zwalnia je z obo-
wiązkowego odbiera-
nia opakowań. Nazywa 
to ignorowaniem re-
aliów rynkowych.

– To jest przymus eko-
nomiczny, który zmusza 
te sklepy do wchodzenia 
do systemu. Wszystkie 
badania konsumenckie 
mówią jasno: gdzie klient 
kupuje, tam oddaje opa-
kowanie. Jeśli mały sklep 
nie będzie odbierał bu-
telek, straci klientów na 
rzecz większej konku-
rencji. Więc bzdurą jest 
twierdzenie, że mały 
sklep może nie wcho-
dzić do systemu – mówi 
Ptaszyński.

Prezes izby zwraca 
uwagę na wadliwy me-
chanizm rozliczeń, któ-
ry pogarsza płynność fi -
nansową handlu. Sklepy 
zmuszone są kredytować 
system – wypłacają kau-
cje konsumentom z wła-
snych środków, a na zwrot 
czekają bardzo długo. Co 
więcej, tzw. opłata obsłu-

gowa jest defi cytowa i nie 
pokrywa realnych kosz-
tów pracy personelu czy 
energii. W realiach, gdzie 
marże mniejszych placó-
wek kurczą się do pozio-
mu ok. 1 proc., zmusza-
nie ich do dopłacania do 
operacji odpadowych gro-
zi poważnym kryzysem.

Dorzucenie do systemu 
jednorazowego szkła, zda-
niem branży, potęguje te 
ryzyka. Szkło jest surow-
cem ciężkim, nieporęcz-
nym, a przede wszystkim 
tłukącym się. Wywołuje to 
uzasadniony opór sani-
tarno-higieniczny.

– Zastanówmy się, 
czy chcemy generować 
stłuczkę w małych skle-
pach, w których sprzeda-
je się żywność? Jaki to bę-
dzie miało wpływ na stan 
sanitarny tych placówek? 
– przestrzega Ptaszyń-
ski. Przy zbiórce manu-
alnej pracownik musiał-
by ręcznie sortować i ma-
gazynować lepiące się, 
pachnące alkoholem bu-
teleczki, na co w lokalach 
o powierzchni 50 mkw. po 
prostu nie ma miejsca.

– Nie róbmy ze skle-
pów PSZOK-ów – apelu-
je Ptaszyński.

Trzy miliony małpek 
każdego dnia
Z drugiej strony sporu 
pojawiają się argumen-
ty środowiskowe. Polacy 
opróżniają codziennie 
średnio aż 3 mln mał-
pek. Porzucone w lasach 
i na chodnikach stano-
wią jeden z najbardziej 
uciążliwych problemów 
estetycznych oraz ekolo-
gicznych w samorządach. 
Ponieważ szkło jednora-
zowe nie niesie za sobą 
żadnej wartości zwrotnej 
dla konsumenta, często 
ląduje np. w krzakach.

Przedsiębiorcy odpo-
wiadają jednak, że ogól-
ny poziom zbiórki szkła 

w Polsce już teraz spełnia 
unijne rygory, a oni sami 
są pomijani w pracach 
nad systemowymi roz-
wiązaniami.

Co ze szkłem 
wielorazowym, czyli 
z butelkami po piwie
Równolegle do batalii 
o małpki tli się inny pro-
blem: co dalej ze szklany-
mi butelkami po piwie? 
Mowa tu o szkle wielo-
krotnego użytku (butel-
kach zwrotnych), które 
pierwotnie miały zostać 
włączone do powszech-
nego systemu kaucyj-
nego. Dopiero stycznio-
wa nowelizacja przepi-
sów umożliwiła czasowe 
funkcjonowanie fi rmo-
wych systemów zbierania 
butelek zwrotnych, które 
będą mogły działać na do-
tychczasowych zasadach 
do końca 2028 r.

Andrzej Gantner wy-
jaśnia, że butelka zwrot-
na to nie anonimowy 
odpad, tylko własność 
konkretnej fi rmy i musi 
precyzyjnie wrócić do 
tego samego zakładu, 
z którego wyjechała, 
przejść przez specjali-
styczną myjnię i zostać 
napełniona ponownie. 
Wymaga to posiadania 
własnej infrastruktu-
ry u każdego producen-
ta. Wizje budowy jednej 
centralnej myjni dla całe-
go kraju ekspert nazywa 
mrzonkami, które igno-
rują koszty logistyki i ge-
nerują gigantyczny ślad 
węglowy transportu.

– Gdyby nie poprawka 
parlamentu, która prze-
łamała stanowisko MKiŚ 
i faktycznie pozwoliła 
istnieć prywatnym sys-
temom jeszcze przez 
trzy lata, Polska stałaby 
się pierwszym krajem na 
świecie, który wytłukł-
by sobie butelki wielo-
krotnego użytku. Koszty 

włączenia ich do syste-
mu jednorazówek były-
by tak duże i bezsensow-
ne, że fi rmy zapowiada-
ły rezygnację ze szkła 
wielorazowego na rzecz 
opakowań bezzwrotnych 
– podkreśla Gantner.

Ta tymczasowa ochro-
na prawna obnaża jed-
nak asymetrię rynkową. 
Wielkie koncerny piwo-
warskie ponoszą potęż-
ne koszty prośrodowi-
skowe, utrzymując myj-
nie i transport. Z drugiej 
strony na rynku działa 
spora grupa producen-
tów i importerów, któ-
rzy świadomie rozlewa-
ją piwo w butelki szklane 
bezzwrotne (jednorazo-
we). Robią to, ponieważ 
system butelki zwrotnej 
jest drogi i wymaga ska-
li działania. W rezultacie 
ich opakowania lądują 
w śmietnikach, a prawo 
w obecnym kształcie nie 
daje żadnych narzędzi, by 
zmusić ich do odpowie-
dzialności ekologicznej.

– Wprowadzona na 
początku roku noweli-
zacja systemu kaucyjne-
go umożliwiła czasowe 
funkcjonowanie równo-
legle do powszechnego 
systemu kaucyjnego sys-
temów zbierania szkla-
nych butelek zwrot-
nych, które po noweliza-
cji przepisów będą mogły 
funkcjonować do końca 
2028 r. Nie ma przeszkód 
prawnych, żeby uczestni-
cy tych systemów wcze-
śniej włączyli się do sys-
temu powszechnego 
– czytamy w odpowiedzi 
od MKiŚ.

Producenci piwa mają 
wolną rękę jeszcze do koń-
ca 2028 r. Co dalej? Biznes 
liczy, że do tego czasu uda 
się przyjąć przepisy, które 
na stałe wyłączą szklane 
butelki wielorazowe z po-
wszechnego systemu kau-
cyjnego. ©℗

 recykling  Decyzja o objęciu systemem kaucyjnym 
jednorazowych szklanych butelek o małych pojemnościach 
zapadnie w drugiej połowie roku. Resort klimatu chce 
ograniczyć problem porzucania opakowań po napojach, 
handel ostrzega przed paraliżem małych sklepów
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Przedstawiciele 
biznesu 
podkreślają, 
że system 
kaucyjny nie jest 
jeszcze w pełni 
dopracowany, 
a tym bardziej 
gotowy na 
kolejne zmiany. 
Dorzucanie 
kolejnego 
obowiązku 
doprowadzi 
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Mniej biurokracji u konserwatora 
zabytków, ale rewolucji nie będzie

Renata Krupa-Dąbrowska 
renata.krupa-dabrowska@
infor.pl

Procedury towarzy-
szące pracom budow-
lanym przy zabytkach 
są czasochłonne i bar-
dzo zbiurokratyzowa-
ne. Ma się to zmienić 
od 3 czerwca. Prawnicy 
chwalą zmiany, ale pod-
kreślają, że to żadna re-
wolucja. Nowe przepisy 
nie rozwiązują bowiem 
wszystkich problemów. 
Duże nadzieje eksperci 
wiążą z kolejną nowe-
lizacją, nad którą obec-
nie pracuje rząd. Będą 
to następne zmiany do-
tyczące pozwoleń kon-
serwatorskich.

Milcząca zgoda 
i jedna decyzja
3 czerwca wchodzi w ży-
cie nowelizacja z 9 paź-
dziernika 2025 r. usta-
wy o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytka-
mi (Dz.U. z 2025 r. poz. 
1673). Nowe przepisy 
wprowadzają instytucję 
zgłoszenia konserwa-
torskiego w sprawach 
dotyczących robót bu-
dowlanych prowadzo-
nych w otoczeniu zabyt-
ku, przeniesienia zabyt-
ku ruchomego, zmiany 
sposobu użytkowania 
zabytku, montażu urzą-
dzeń technicznych, re-
klam lub napisów na za-
bytku oraz innych dzia-
łań mogących wpłynąć 
na jego stan lub wygląd 
(z wyjątkiem wycin-
ki drzew).

Zgłoszenia będą dzia-
łać na wzór tych bu-
dowlanych. Wojewódzki 
konserwator zabytków 
będzie miał 60 dni od 
wpływu zgłoszenia na 
wniesienie sprzeciwu. 
Jeśli tego nie zrobi, in-
westor może rozpocząć 
prace. Oznacza to udzie-
lenie milczącej zgody.

Konserwator będzie 
mógł też przed upływem 
terminu 60 dni wydać 
z urzędu zaświadcze-
nie o braku podstaw 
do sprzeciwu. Takie za-
świadczenie zablokuje 
możliwość wniesienia 
sprzeciwu i pozwoli roz-
począć prace. Zgłosze-
nie będzie ważne przez 
dwa lata.

Nowelizacja przewi-
duje też sankcje za brak 

zgłoszenia. Wojewódz-
ki konserwator będzie 
mógł wstrzymać prace, 
a inwestor zapłaci karę 
od 500 zł do 50 tys. zł.

Z nowelizacji ucie-
szą się właściciele dzieł 
sztuki, ponieważ uchy-
lono wymóg uzyskania 
pozwolenia w przypad-
ku trwałego przeniesie-
nia zabytku ruchomego 
wpisanego do rejestru, 
nawet jeśli narusza to 
ustalony tradycją wy-
strój wnętrza, w któ-
rym się on znajduje. 
Także i w tym przy-
padku wystarczy samo 
zgłoszenie. Oznacza to, 
że np. zabytkowy kan-
delabr wpisany do reje-
stru będzie wolno po-
wiesić w innym miejscu 
po uzyskaniu milczą-
cej zgody.

Przewidziano też 
uproszczenia doty-
czące wycinki drzew 
i krzewów. Wystarczy 
już tylko jedna decyzja 
wojewódzkiego kon-
serwatora. Do tej pory 
niezbędne były aż dwie.

D o  p o s t ę p o w a ń 
w sprawie wydania po-
zwolenia wojewódzkie-
go konserwatora zabyt-
ków stosuje się stare 
przepisy, obowiązujące 
przed 3 czerwca.

Milcząca 
zgoda tak, ale…
Prawnicy chwalą insty-
tucję milczącej zgody, 
którą doskonale zna-
ją, bo od wielu lat funk-
cjonuje ona w prawie 
budowlanym w odnie-
sieniu do pro-
stych inwesty-
cji.

– Podoba mi 
się rozróżnienie 
na prace, któ-
re wymagają pozwole-
nia konserwatorskiego, 
i takie, przy których wy-
starczy zgłoszenie. Obo-
wiązek uzyskania w każ-
dym przypadku pozwo-
lenia był nadmierny 
i nierzadko blokował 
nawet nieskompliko-
wane prace – komentu-
je Michał Siembab, rad-
ca prawny z GKR Legal.

Podobnego zdania jest 
Maciej Obrębski, adwo-
kat, wspólnik w Ob-
rębski Adwokaci i Rad-
cy Prawni. Do tej pory 
było tak, że nawet jeśli 
ktoś przeprowadzał pra-

ce nie przy samym za-
bytku, tylko obok (np. 
na sąsiedniej działce), 
to i tak często musiał 
przejść pełną procedu-
rę uzgodnień z konser-
watorem zabytków. To 
oznaczało dużo doku-
mentów, czekanie na 
decyzje i opóźnienia. Te-
raz to się zmieni.

Prawnik chwali też 
wprowadzenie milczą-
cej zgody w przypad-
ku zmiany przeznacze-
nia zabytku wpisanego 
do rejestru lub sposobu 
jego użytkowania.

– Ma to znaczenie 
przy zmianie funkcji 
budynków, co przy po-
wszechnej rewitalizacji 
zabytków i ich przezna-
czaniu na cele hotelowe 
lub mieszkaniowe uła-
twia także takie inwe-
stycje – podkreśla ad-
wokat.

Z kolei Marcina Ma-
linowskiego, adwokata 
w Gardocki i Partnerzy 
Adwokaci i Radcowie 
Prawni, też cieszą nowe 
przepisy dotyczące usu-
wania drzew i krzewów 
na nieruchomościach 
wpisanych do rejestru 
zabytków. Powinny 
ograniczyć dublowanie 
procedur i skrócić czas 
załatwiania spraw.

Potrzebujemy 
reformy
Jednak nowe przepi-
sy to wycinkowa zmia-
na. Potrzebne są kolej-
ne uproszczenia.

Mecenas Marcin Mali-
nowski postuluje rozwa-
żenie dalszych działań 
zwiększających prze-
widywalność proce-
dur konserwatorskich.

– Ta nowelizacja 
zmierza do ogranicze-
nia nadmiernego for-
malizmu i przyspiesze-
nia postępowań, jed-

nak w praktyce 
wielu potencjal-
nych inwesto-
rów nadal bę-
dzie rezygno-
wać z ratowania 

zabytków z obawy przed 
długimi procedura-
mi administracyjnymi. 
Im bardziej przejrzyste 
będą reguły współpra-
cy z organami ochrony 
zabytków, tym większa 
szansa, że więcej obiek-
tów zostanie odrestau-
rowanych i przywróco-
nych do użytkowania 
zamiast stopniowo po-
padać w ruinę – twier-
dzi adwokat.

Z kolei Rafał Dębow-
ski, adwokat, wspólnik 
w Dębowski i Wspólni-
cy, uważa, że choć no-
welizacja powinna nieco 

przyspieszyć załatwia-
nie formalności, to nie 
stanowi rewolucji. Pod-
stawowe problemy doty-
czące postępowań kon-
serwatorskich pozosta-
ną nadal aktualne.

– Zmiany, a właściwie 
ujednolicenia, wyma-
gałoby podejście kon-
serwatorów co do sta-
wianych inwestorom 
wymogów w zakresie 
rewitalizacji i odtwa-
rzania zabytkowych 
walorów obiektów. 
Choć jest zrozumiałe, 
że nie mogą tego precy-
zyjnie określać przepi-
sy prawa, to jednak się 
zdarza, że oczekiwania 
organów są abstrakcyj-
ne, w konsekwencji ni-
weczą opłacalność in-
westycji i prowadzą do 
pozostawiania zabytku 
na pastwę dalszego po-
gorszenia – wylicza ad-
wokat.

Według niego należa-
łoby wzmocnić upraw-
nienia wojewódzkiego 
konserwatora. Chodzi 
o zwalczanie zjawiska 
celowej dewastacji za-
bytkowych obiektów 
w celu doprowadzenia 
do ich wykreślenia z re-
jestru.

– Dochodzi w ten 
sposób do niepoweto-
wanej straty, a takie 
działanie inwestorom, 
którzy są nieuczciwi, 
po prostu się opłaca. 
Teoretycznie maksy-
malna kara za znisz-
czenie zabytku wynosi 
500 tys. zł, ale wymie-
rzanie jej w takiej wyso-
kości zdarza się bardzo 
rzadko, ponieważ sądy 
administracyjne naj-
częściej ją uchylają – z 
powodów formalnych. 
W przypadkach szcze-
gólnie rażących kary te 
powinny być wyższe, 
a możliwość ich sto-

sowania jednoznaczna 
– przekonuje mec. Ra-
fał Dębowski.

Cesja i prace przed 
wpisem do rejestru
Obecnie rząd pracu-
je nad projektem kolej-
nej nowelizacji ustawy 
o ochronie zabytków. 
W wykazie prac legisla-
cyjnych Rady Ministrów 
opublikowano informa-
cję w tej sprawie. Propo-
nowane zmiany są więc 
na początkowym etapie 
prac legislacyjnych.

Nowe przepisy będą 
przewidywać możliwość 
prowadzenia prac kon-
serwatorskich, restaura-
torskich, robót budowla-
nych oraz innych dzia-
łań również w okresie, 
gdy nieruchomość czeka 
na wpis do rejestru zabyt-
ków. Warunkiem będzie 
albo dokonanie zgłosze-
nia takich działań woje-
wódzkiemu konserwato-
rowi zabytków, albo uzy-
skanie od tego organu 
pozwolenia na ich prze-
prowadzenie.

Obecnie zabytek obję-
ty ochroną tymczasową 
w trakcie postępowania 
o wpis do rejestru nie 
może być poddawany 
tego typu pracom. Tak 
rygorystyczne przepisy 
mogą doprowadzić do 
pogorszenia stanu nie-
ruchomości.

Właściciele i użyt-
kownicy wieczyści będą 
mieli też nowy obowią-
zek. Chodzi o oznako-
wanie nieruchomości 
wpisanej do rejestru za-
bytków. Resort kultury 
wyjaśnia, że obecnie je-
dynie ok. 15 proc. zabyt-
ków nieruchomych wpi-
sanych do rejestru jest 
oznaczonych znakiem 
informującym, że obiekt 
jest zabytkiem i podlega 
ochronie prawnej.

Projektowane przepisy 
będą również przewidy-
wać, że o zalecenia kon-
serwatorskie będzie mógł 
wystąpić potencjalny in-
westor, który nie ma ty-
tułu prawnego do zabyt-
ku. W tym celu jednak 
będzie musiał najpierw 
uzyskać na to zgodę wła-
ściciela nieruchomości.

Projekt ma zezwolić 
na przeniesienie (cesję) 
pozwolenia konserwa-
torskiego na inny pod-
miot niż jego pierwotny 
adresat. Obecnie nie ma 
możliwości przeniesie-
nia pozwolenia – ani po-
zwolenia na prowadzenie 
określonych działań przy 
zabytku wpisanym do re-
jestru, ani na wywóz za-
bytku za granicę na inny 
podmiot, nawet jeśli ten 
uzyskał tytuł prawny 
do zabytku.

Resort kultury chce 
również, by konserwa-
tor zabytków określał 
w swoim pozwoleniu 
termin, do którego ma 
ono obowiązywać. Obec-
nie na tym tle występu-
ją rozbieżności zarówno 
w praktyce administra-
cyjnej, jak i w orzecznic-
twie sądów. Część orga-
nów i sądów przyjmuje, 
że zgoda konserwator-
ska musi być aktualna 
w chwili uzyskania po-
zwolenia na budowę, 
a późniejszy upływ ter-
minu nie ma już zna-
czenia. Inni natomiast 
uważają, że jest to zgoda 
na określone działania 
i może być wykorzystana 
tylko w okresie jej waż-
ności.

Ponadto planuje się 
wprowadzenie odręb-
nego – w stosunku do 
przepisów kodeksu po-
stępowania administra-
cyjnego – trybu zmiany 
pozwolenia wojewódz-
kiego konserwatora za-
bytków uprawniającego 
do prowadzenia określo-
nych działań przy zabyt-
ku. Obecnie nie ma takiej 
możliwości w sytuacji, 
gdy inwestor zmienia 
swoje plany dotyczące 
zabytku wpisanego do 
rejestru. Standardowe 
procedury przewidzia-
ne w kodeksie postępo-
wania administracyjne-
go są zbyt sztywne i nie 
spełniają potrzeb ani in-
westorów, ani organów 
ochrony zabytków. ©℗

 nieruchomości  Milcząca zgoda zamiast 
pozwolenia konserwatorskiego. To 
główna zmiana przewidziana w noweli 
obowiązującej od 3 czerwca. Eksperci 
podkreślają, że to za mało, a rząd 
zapowiada kolejne uproszczenia
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Wykorzystać potencjał, czyli nowe 
zadania dla sędziów w stanie spoczynku

Sonia Otfinowska 
sonia.otfinowska@infor.pl

Projekt prawa o ustro-
ju sądów powszech-
nych (dalej: u.s.p.) doty-
czy możliwości dalszego 
orzekania przez sędziów 
po ukończeniu 65. roku 
życia oraz sędziowskich 
delegacji. W centrum 
sporu do tej pory znajdo-
wały się przede wszyst-
kim sędziowskie dele-
gacje pozaorzecznicze, 
w tym m.in. te do kan-
celarii prezydenta. Po-
przednia wersja projek-
tu wyeliminowała taką 
możliwość, w najnowszej 
zostało to utrzymane.

Nowością jest za to 
brzmienie art. 105 par. 2
rozszerzającego katalog 
funkcji, których mogą 
podejmować się sędzio-
wie w stanie spoczynku. 
To nie tylko pełnienie 
czynności administra-
cyjnych w Ministerstwie 
Sprawiedliwości oraz by-
cie sędzią wizytatorem 
w sądzie albo koordy-
natorem do spraw me-
diacji, ale także funkcja 
rzecznika dyscyplinar-
nego ministra sprawie-
dliwości.

Kierunek dobry, 
ale nie dla każdego
Projektowane rozwią-
zanie to sposób na kon-
tynuowanie aktywno-
ści zawodowej przez 
sędziów, którzy nie zde-
cydowali się na orzeka-
nie, a mogą stanowić 
„istotne wsparcie mery-

toryczne urzędu obsłu-
gującego ministra spra-
wiedliwości”. W obec-
nym stanie prawnym, 
jak podkreśla MS, bra-
kuje rozwiązań, które 
wykorzystują potencjał 
tej grupy.

– Pomysł generalnie 
jest niezły, ale trzeba 
przyznać, że wszystko 
zależy też od konkret-
nego sędziego – mówi 
DGP sędzia w stanie 
spoczynku, rzecznik 
stowarzyszenia sędziów 
� emis Jacek Tylewicz. 
Jak podkreśla, bycie wi-
zytatorem a orzekanie 
dyscyplinarne to zu-
pełnie dwie różne dys-
cypliny.

– Bardzo przydają się 
doświadczenie karni-
styczne, ale również 
inne specjalności, bo 
delikty dyscyplinarne 
niekoniecznie dotyczą 
jazdy po alkoholu, lecz 
także np. zaniechania 
w pisaniu uzasadnień 
– wskazuje.

Najwięcej wątpliwo-
ści budzi zaś, zdaniem 
sędziego, to, czy ktoś, 
kto wypadł z systemu 
już jakiś czas temu, bę-
dzie w stanie rzetelnie 
ocenić sprawy. – Ja nie 
orzekam już od prawie 
10 lat. Oczywiście wiem, 
jak funkcjonuje wymiar 
sprawiedliwości, ale nie 
znam realiów tej sę-
dziowskiej codzienno-
ści. A w postępowaniach 
dyscyplinarnych bardzo 
ważna jest znajomość 
rzeczywistego stanu rze-

czy – podkreśla Jacek Ty-
lewicz.

Zdaniem sędziego Ty-
lewicza zaradzić temu 
problemowi mogłoby 
tworzenie składów mie-
szanych, w których za-
siadaliby np. jeden sę-
dzia w stanie spoczynku 
i dwóch w stanie czyn-
nym. – W ten sposób 
uzupełniałyby się tro-
chę dwa różne światy 
– mówi.

Polityka 
czy pragmatyka?
To właśnie rękami rzecz-
ników dyscyplinar-
nych ministra sprawie-
dliwości, zwanych po-
tocznie rzecznikami 
ad hoc, doprowadzono do 
umorzeń i uniewinnień 
w sprawach wszczyna-
nych za czasów poprzed-
niego kierownictwa re-
sortu. Pozwolił na to 
art. 112b par. 1 u.s.p., 
zgodnie z którym powo-
łanie takiego rzecznika 
wyłącza innego rzecz-
nika od podejmowania 
czynności. Odpowiedzial-
ność jest więc duża, a ze 
względu na pogłębiający 
się kryzys w polskim są-
downictwie w tle często 
wybrzmiewały kwestie 
polityczne. Niektórzy sta-
wiają więc tezę, że sędzia, 
który nie musi martwić 
się o swoją przyszłą ścież-
kę awansu, teoretycznie 
powinien być bardziej 
odporny na ewentualne 
naciski. Inni wskazują, że 
w rozwiązaniach chodzi 
przede wszystkim o ko-
lejne ręce do pracy.

O tym, że projekto-
wane zmiany to przede 
wszystkim sposób na 
wzmocnienie kadrowe, 
przekonuje sędzia Ka-
tarzyna Gajda-Roszczy-
nialska, członkini Komi-
sji Kodyfi kacyjnej Ustroju 
Sądownictwa i Prokura-
tury. – Przy obecnej licz-

bie spraw oraz nieobsa-
dzonych etatów sędzio-
wie w stanie czynnym 
powinni w pierwszej 
kolejności wykonywać 
funkcje jurysdykcyjne. 
Jeśli więc i tak mamy za 
mało orzeczników, to od-
ciąganie ich od orzekania 
po to, żeby wizytowali 
innych sędziów, jest po 
prostu osłabieniem wy-
miaru sprawiedliwości 
i może negatywnie wpły-
wać na prawo obywate-
li do sądu – mówi w roz-
mowie z DGP.

Podkreśla też, że roz-
wiązania angażujące 
w jakiś sposób sędziów 
w stanie spoczynku 
funkcjonują w wielu pań-
stwach UE. Na przykład 
we Francji istnieje insty-
tucja sędziego honoro-
wego, który może nawet 
tymczasowo wykonywać 
obowiązki orzecznicze.

Zgodnie z projekto-
wanymi przepisami sę-
dziom pełniącym funk-
cję rzecznika dyscypli-
narnego, wizytatora 
oraz koordynatora ds. 
mediacji miałby przy-
sługiwać dodatek funk-
cyjny. W przypadku peł-
nienia czynności admi-
nistracyjnych dodatkowo 
mógłby zostać przyzna-
ny dodatek specjalny. Za-
równo sędziowie, jak i re-
sort mogą zrezygnować 
ze współpracy z zacho-
waniem miesięcznego 
uprzedzenia. Możliwość 
pełnienia wymienionych 
funkcji automatycznie 
wyłączyłby natomiast 
fakt ubiegania się przez 
sędziego o mandat po-
sła, senatora lub radne-
go albo o funkcje samo-
rządowe oraz rządowe.

Sędziowskie delegacje
Jednym z głównych ce-
lów projektu, który tra-
fi ł do konsultacji publicz-

nych pod koniec paź-
dziernika 2025 r., jest 
cofnięcie wprowadzo-
nego ustawą z 8 grud-
nia 2017 r. o Sądzie Naj-
wyższym (Dz.U. z 2018 r. 
poz. 5) wymogu wyra-
żenia zgody przez KRS 
na dalsze orzekanie sę-
dziego, który osiągnął 
wiek stanu spoczynku. 
Zamiast tego, niepóź-
niej niż na sześć mie-
sięcy i niewcześniej niż 
12 miesięcy przed ukoń-
czeniem 65. roku życia, 
sędzia miałby składać 
oświadczenie prezesowi 
właściwego sądu apela-
cyjnego wraz z zaświad-
czeniem stwierdzającym, 
że jest zdolny do dalszego 
pełnienia obowiązków.

Gdyby sędzia orzeka-
jący już po 65. roku ży-
cia chciał przejść w stan 
spoczynku, obowiązy-
wałby go trzymiesięczny 
okres uprzedzenia, któ-
ry może zostać skrócony 
za zgodą prezesa sądu 
apelacyjnego. O każ-
dym takim przypadku 
– zarówno o wpłynięciu 
oświadczenia sędziego, 
jak i o ewentualnej zgo-
dzie na skrócenie okre-
su uprzedzenia – pre-
zes sądu apelacyjnego 
niezwłocznie zawiada-
mia Krajową Radę Są-
downictwa oraz mini-
stra sprawiedliwości.

Za większym udzia-
łem starszych sędziów 
w składach przemawia 
demografi a. Jak czytamy 
w ocenie skutków regu-
lacji projektu, zgodnie 
z szacunkami MS w cią-
gu najbliższych pięciu 
lat liczba sędziów od-
chodzących w ciągu 
roku w stan spoczyn-
ku wzrośnie o ponad 
100 proc., a proces ten 
najbardziej dotkliwie 
uderzy w sądy okręgowe 
i apelacyjne. – Sędzio-

wie, którzy zdecydowa-
liby się na dalsze orzeka-
nie, niewątpliwie przy-
czyniliby się do poprawy 
sprawności rozpoznawa-
nia spraw w sądach po-
wszechnych – przekonu-
je ministerstwo.

Argumentem, by ich 
do tego przekonać, jest 
m.in. mniejsze obciąże-
nie pracą. – Sędzia po-
dejmujący decyzję o za-
miarze kontynuowania 
kariery zawodowej po 
ukończeniu 65. roku ży-
cia będzie mógł uczest-
niczyć (na swój wnio-
sek) w przydziale spraw 
w wymiarze zmniej-
szonym o niemniej niż 
25 proc. i niewięcej niż 
50 proc., jeżeli nie pełni 
w sądzie funkcji (z wyłą-
czeniem funkcji wizyta-
tora lub koordynatora do 
spraw mediacji) – wska-
zuje ministerstwo.

W odniesieniu do sę-
dziowskich delegacji, 
których również tyczy 
się projekt, ministerstwo 
planuje m.in. wzmocnie-
nie gwarancji chronią-
cych sędziów przed ar-
bitralnym odwołaniem. 
Katalog przesłanek do 
takiej decyzji został za-
wężony do trzech sytu-
acji. To: ustanie potrzeb 
sądu, do którego trafi ł sę-
dzia, negatywny wpływ 
delegacji na macierzysty 
sąd sędziego lub wniosek 
prezesa sądu, który wy-
każe, że w sądzie, do któ-
rego trafi ł dany sędzia, 
nie zapewnia on realne-
go wsparcia.

Sędzia, który nie zga-
dza się z decyzją o od-
wołaniu go z delegacji, 
miałby też zyskać pra-
wo do wniesienia odwo-
łania do sądu, przy czym 
sama skarga nie wstrzy-
mywałaby wykonania tej 
decyzji. To istotna różni-
ca w porównaniu z mar-
cową wersją projektu, 
zgodnie z którą taki ruch 
skutkowałby wstrzyma-
niem skuteczności od-
wołania. ©℗

 sądownictwo  Sędziowie w stanie 
spoczynku będą mogli nie tylko zostać 
wizytatorami, ale także pełnić funkcję 
rzecznika dyscyplinarnego ministra 
sprawiedliwości. Taki przepis pojawił 
się w najnowszej wersji projektu 
zmian w prawie o ustroju sądów 
powszechnych

Skanuj 
kod
i czytaj 
więcej na
DGP.pl

Etap legislacyjny
Projekt po pracach w Stałym 
Komitecie Rady Ministrów
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Krzysztof Bałękowski 
krzysztof.balekowski@infor.pl

Jak w skali kraju wygląda 
stan przygotowania 
planów ogólnych? Dane 
Głównego Urzędu Geode-
zji i Kartografii pokazują, 
że 140 gmin w zasadzie nie 
zaczęło jeszcze prac.
140 na prawie 2,5 tys., więc 
tragedii nie ma. Mamy ok. 
60 proc. gmin, które są na 
etapie uzgodnień i opi-
niowania. 122 plany ogól-
ne zostały przyjęte i wo-
jewodowie nie mieli do 
nich zastrzeżeń. W przy-
padku 12 planów ogólnych 
wojewodowie stwierdzili 
nieważność, ale spośród 
nich 8 zostało już przyję-
tych ponownie. Widać, że 
część samorządów czeka 
do ostatniej chwili. Może 
słowo „czeka” nie jest od-
powiednie, ale dochodzą 
do nas sygnały, że gmi-
ny opóźniają ten proces 
ze względu na duże emo-
cje związane z ogranicze-
niem rozlewania się zabu-
dowy mieszkaniowej za 
sprawą planów ogólnych. 
Samorządy jeszcze stara-
ją się kończyć plany miej-
scowe, wydawać decyzje 
o warunkach zabudowy. 
I rzeczywiście z miesiąca 
na miesiąc, z tygodnia na 
tydzień tych planów bar-
dzo dużo przybywa.

Część gmin nie ukry-
wała, że woli przyspieszyć 
prace nad planami miej-
scowymi, a plan ogólny 
odłożyć w czasie. Właśnie 
dlatego, aby uciec od algo-
rytmów ograniczających 
zabudowę mieszkaniową. 
W jakiej rzeczywistości 
obudzimy się więc 1 wrze-
śnia, bo chyba trudno na 
tym etapie powiedzieć, 
że udało się opanować 
chaos przestrzenny?
Wojny nie będzie, mam 
nadzieję. Nie chcę wracać 
do dyskusji o tym, że ta 
reforma była źle przygo-
towana, a jej wtłoczenie 
w ramy Krajowego Planu 
Odbudowy jest źródłem 
wielu problemów. Przy-
spieszone terminy spo-
wodowały, że jakość pla-
nów ogólnych jest, jaka 
jest. Obecna ekipa we-
szła na ścieżkę wyznaczo-
ną przez poprzedników. 
I co z tym zrobiliśmy? 
Dwukrotnie wydłużyli-
śmy termin obowiązywa-
nia studiów uwarunko-

wań i zagospodarowania 
przestrzennego, czyli ter-
min na przyjęcie planów 
ogólnych. Mam nadzie-
ję, że pan prezydent nie 
będzie miał wątpliwości, 
podpisze ustawę i gminy 
będą miały czas do koń-
ca sierpnia. W tej chwili 
czekamy na potwierdze-
nie zmian w programie 
KPO, by móc je wprowa-
dzić do regulaminu na-
boru wniosków. Mówię 
o tym, bo część gmin 
pyta, niepokoi się. Mamy 
gotowe dokumenty i cze-
kamy na akceptację – tak, 
aby rozliczenie było moż-
liwe do 31 sierpnia br.

Już dzisiaj wiemy jednak, 
że duża część gmin 
nie wywiąże się z tego 
terminu; niektóre zmierzą 
się z paraliżem inwesty-
cyjnym.
1 września absolutnie 
żadnego dramatu nie bę-
dzie. Przypomnę, że jedna 
trzecia obszaru kraju ma 
uchwalone plany miejsco-
we. Utrata obowiązywa-
nia studium i brak planu 
ogólnego gminy nie po-
woduje utraty ważności 
tych planów miejscowych 
czy decyzji WZ. Uchwalo-
ne plany miejscowe prze-
widują zabudowę miesz-
kaniową na ponad 60 mln 
mieszkańców. To pokazu-
je, jak ekspansywnie była 
planowana ta zabudowa. 
I zakładam, że mamy oko-
ło 4 mln decyzji o warun-
kach zabudowy, które też 
będą ważne. Całe mnó-
stwo wniosków o warun-
ki zabudowy cały czas cze-
ka na wydanie.

Wiemy też, jakie problemy 
od miesięcy mają 
z nimi gminy.
Problem będzie nara-
stał z miesiąca na mie-
siąc, kiedy część obywa-
teli zorientuje się, że nie 
może już wystąpić o wa-
runki zabudowy, ponie-
waż nie będzie uchwalo-
nego planu ogólnego. Na-
tomiast takie było chyba 
pierwotne założenie pro-
jektodawców, aby mobili-
zować władze samorządo-
we do przyjmowania pla-
nów ogólnych.

A na jakim etapie jest 
rząd, jeśli chodzi o kolejne 
zmniejszenie wskaźnika 
– z 50 do 40 proc. – gmin, 
które muszą przyjąć plan 

ogólny w terminie, aby 
wypłacone zostały pienią-
dze z KPO?
Nie obawiałbym się od-
mowy. To nigdy nie jest 
tak, że projekt rewizji jest 
przyjmowany przez rząd 
bez uprzednich ustaleń 
roboczych z Komisją Eu-
ropejską.

Czy ten sukces negocja-
cyjny z KE nie jest jedno-
cześnie porażką reformy, 
która miała mieć wymiar 
systemowy? Najpierw 
była mowa o wszystkich 
gminach, potem ostatecz-
nie KE zgodziła się na 
80 proc. Teraz kolejny 
zjazd z 50 do 40 proc. Może 
trzeba przemyśleć sens 
tej reformy i wprowadzić 
istotne zmiany, kiedy już 
zniknie „widmo” KPO?
Kierunek tej reformy od 
początku był słuszny. 
Rozlewanie się zabudo-
wy mieszkaniowej powo-
duje przeogromne koszty. 
Komitet Planowania Prze-
strzennego przy Polskiej 
Akademii Nauk wskazuje, 
że rocznie to są 83 mld zł. 
Każda polska rodzina do-
kłada się 2,2 tys. zł do nie-
przemyślanych decy-
zji planistycznych. Ma to 
wpływ na nasze bezpie-
czeństwo w zakresie do-
stępu do wody, bezpie-
czeństwo żywnościowe. 
To generuje ogromne 
koszty infrastruktural-
ne związane z rozbudo-
wą dróg, wodociągów; są 
przecież normy czaso-
we dojazdu karetek itd. 
Zamysł był więc słusz-
ny, ale czy realizacja? Tu 
już mam duże wątpliwo-
ści. Chociażby bilansowa-
nie chłonności zabudo-
wy mieszkaniowej do 130 
proc. prognozowanej licz-
by mieszkańców. W tym 
uwzględnia się m.in. miej-
scowe plany zagospoda-
rowania przestrzenne-
go. Jeżeli gmina niezbyt 
roztropnie w przeszłości 
przyjmowała te miejsco-
we plany i planowała za-
budowę mieszkaniową 
na większym obszarze, to 
dzisiaj możliwość wskazy-
wania stref uzupełniania 
zabudowy i możliwości 
wydawania decyzji o wa-
runkach WZ jest moc-
no ograniczona.

Reforma miała ograni-
czyć zabudowę w szcze-
rym polu.
Tak, ale w wielu miej-
scach wydanie decyzji WZ 
jest uzasadnione, bo np. 
mamy już wybudowaną 
całą infrastrukturę, a in-
westycje nie wkraczały-
by w tereny zielone, rol-
nicze. Dochodzimy więc 
do absurdów. Będziemy 

musieli, absolutnie nie 
burząc najważniejszego 
celu reformy, starać się 
rozładować emocje. Czę-
sto emocje słuszne tych, 
którzy nie będą mogli do-
stać warunków zabudowy 
w miejscach, w których 
powinna być taka moż-
liwość.

Brzmi to jak zapowiedź 
poważnej rewizji. Można 
się tego spodziewać 
w drugiej połowie roku?
Po sierpniu zobaczymy, 
ile planów ogólnych zo-
stanie przyjętych, i usią-
dziemy z samorządow-
cami, parlamentarzy-
stami nad wskaźnikiem 
bilansowania terenów 
pod zabudowę mieszka-
niową. Absolutnie nie bę-
dzie odwrotu, ale jesteśmy 
otwarci na jego zracjona-
lizowanie. Podam przy-
kład. Jeżeli mamy w peł-
ni uzbrojoną drogę, wolne 
działki pomiędzy doma-
mi, które bezpośrednio 
przylegają do drogi, peł-
ną infrastrukturę, to tam 
co ma być? Tereny zielone? 
Żeby bronić tej reformy 
i mobilizować do zacie-
śniania zabudowy, musi-
my też wykazać racjonal-
ność po stronie rządowej 
i brać pod uwagę punkt, 
w którym jesteśmy.

Skupiamy się na licz-
bach – ilu gminom uda 
się przyjąć plany ogólne, 
ale sam pan wspomniał, 
że ich jakość może być 
różna. Słychać głosy na 
forach – przyjmijcie cokol-
wiek, weźcie pieniądze 
z KPO, a co potem, zoba-
czymy. Nie boi się pan 
takiego scenariusza?
Poprzedni rząd, wdraża-
jąc tak ważną i wrażliwą 
reformę, powinien sobie 
zadać pytania o to, czy 
mamy przygotowane ka-
dry i czy terminy są real-
ne. Nie powiem nic od-
krywczego – tej reflek-
sji nie było. Mam czasem 
wrażenie, że ktoś doszedł 
do wniosku, że jeśli nie 
wpiszemy tego w ramy 
KPO, to ta reforma plani-
styczna będzie zbyt trud-
na do realizacji i zbyt wiel-
ka będzie pokusa do rezy-
gnacji z niej pod dyktando 
polityczne, społeczne.

Mieliście państwo dwa 
lata, żeby naprawić błędy 
poprzedników. Czy nie 
można było zrobić więcej 
poza wprowadzonymi 
korektami? Samorządy 
proponowały, aby podzie-
lić reformę na dwa etapy 
– pierwszy termin dla 
tych, którzy chcą skorzy-
stać z KPO, i dłuższy dla 
tych, którzy mają większe 

problemy z przygotowa-
niem planu ogólnego – tak, 
aby ich jakość była odpo-
wiednia. To tylko jeden 
z pomysłów.
Jesteśmy w podobnej pu-
łapce jak w przypadku re-
formy dotyczącej Pań-
stwowej Inspekcji Pracy. 
To nie jest tak, że ryzy-
kujemy wyłącznie utratę 
środków na reformę pla-
nistyczną. To tylko jedna 
z reform, do której zobo-
wiązaliśmy się jako kraj, 
i zbyt duże odstępstwa 
wiązałyby się z karami. To 
nie jest tylko kwestia po-
krycia kosztów przyjęcia 
planów ogólnych. Chociaż 
liczymy każdą złotówkę, 
to zdajemy sobie sprawę, 
że te średnio 200 tys. zł 
nie zawsze jest decydu-
jące. Natomiast miejmy 
świadomość, że nie mó-
wimy tylko o tych pienią-
dzach, ale o całym KPO. 
Czy zrobiliśmy wszyst-
ko? Dwa razy przesunę-
liśmy termin, przy czym 
31 sierpnia to już napraw-
dę jest po bandzie, bo to 
końcowy termin na roz-
liczenie, na przedstawie-
nie dokumentów potwier-
dzających wykonanie ka-
mienia milowego. Jeżeli 
chodzi o wdrożenie refor-
my, daliśmy do dyspozycji 
samorządów pełne opro-
gramowanie i możliwość 
korzystania z wiedzy i in-
strumentów, które przy-
gotowaliśmy. Przeprowa-
dziliśmy całe mnóstwo 
szkoleń, spotkań stacjo-
narnych i online. Część 
zmian przeszła ścieżką 
poselską, w czym prze-
cież też braliśmy udział 
– zastąpienie większo-
ści uzgodnień opiniowa-
niem czy wprost wskaza-
nie, że plan ogólny może 
być unieważniony w czę-
ści, a nie tylko cały. Roz-
wiewaliśmy całe mnó-
stwo wątpliwości.

Ale były to punktowe 
zmiany, a nie systemowe.
Punktowe, na które samo-
rządowcy zwracali uwagę. 
Zdecydowanie wyszliśmy 
naprzeciw ich oczekiwa-
niom.

Problemy gmin to jedno, 
ale słychać też o nadcho-
dzącym wąskim gardle, jeśli 
chodzi o nadzór wojewo-
dów. Trudno będzie wyda-
wać rozstrzygnięcia nadzor-
cze w 30 dni. Może być tak, 
że plany ogólne wątpli-
wej jakości wejdą w życie 
i dopiero później będą 
zaskarżane przez woje-
wodów do wojewódzkich 
sądów administracyjnych. 
Są już takie przypadki.
Zwracamy uwagę wojewo-
dom i naszej administra-
cji terenowej, że już samo 
przyjęcie planu ogólnego 
wiąże się z obowiązkiem 
jego publikacji. Dopiero 
później jest weryfi kacja 
zgodności z prawem. I to 
wypełnia kamień milowy 
„adopted”, czyli przyjęty. 
Mówiąc brutalnie – wal-
czymy w tej chwili o pie-
niądze, bo to nasz interes 
państwowy. Abstrahując 
od oceny tej sytuacji, je-
żeli plan zostanie przy-
jęty, to liczy nam się do 
kamienia milowego. Wi-
dzimy oczywiście zagro-
żenie, o którym pan wspo-
mniał, że będą one później 
podważane w sądach, ale 
to nie była nasza decyzja, 
żeby reformę powiązać 
z KPO. Będziemy to ob-
serwowali. Dla wojewo-
dów też nie powinna być 
to żadna nowa informacja, 
że w czerwcu, lipcu, sierp-
niu będzie wąskie gardło.

Podsumowując – obniże-
nie wskaźnika do 40 proc. 
jest pewne?
Nie spodziewam się innej 
decyzji. ©℗
Rozmawiał Krzysztof Bałękowski

 wywiad Tomasz Lewandowski:
Po sierpniu zobaczymy, ile planów 
ogólnych zostanie przyjętych, i usiądziemy 
z samorządowcami, parlamentarzystami 
nad wskaźnikiem bilansowania terenów 
pod zabudowę mieszkaniową

Najpierw pieniądze z KPO, potem zmiany 
w reformie planowania przestrzennego

Tomasz Lewandowski, wiceminister rozwoju i technologii
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12 miesięcy wsparcia 
dla Twojej firmy
12 miesięcy wsparcia 

 procedury 

Beata Lisowska 
beata.lisowska@infor.pl

Od dziś obowiązują nowe 
zasady badań kierowców. 
Ubytek słuchu nie będzie 
już przeciwwskazaniem 
zdrowotnym do uzyska-
nia uprawnień do prowa-
dzenia autobusu.

Dzisiaj wchodzi w ży-
cie rozporządzenie mini-
stra zdrowia z 30 kwiet-
nia 2026 r. zmieniające 
rozporządzenie w spra-
wie badań lekarskich 

osób ubiegających się 
o uprawnienia do kiero-
wania pojazdami i kie-
rowców (Dz.U. z 2026 r., 
poz. 608). Najważniejszą 
zmianą jest usankcjono-
wanie zasady, że osoby 
z ubytkiem słuchu będą 
mogły pozytywnie przejść 
badania i uzyskać prawo 
jazdy kat. D, uprawniają-
ce do kierowania autobu-
sem. Zmianę wprowadzi-
ła znowelizowana ustawa 
Prawo o ruchu drogowym.

Znowelizowane rozpo-
rządzenie, które wchodzi 

dziś w życie, wyjaśnia, co 
oznacza częściowy uby-
tek słuchu, o którym 
mowa w ustawie. Regu-
lacja precyzuje, że lekarz 
stwierdzi taki ubytek, 
gdy przeprowadzone ba-
danie lekarskie potwier-
dzi upośledzenie słuchu 
w stopniu uniemożli-
wiającym rozumienie 
mowy z odległości jed-
nego metra i mniejszej, 
w tym przy zastosowaniu 
aparatów słuchowych lub 
implantów słuchowych. 
To oznacza, że osoba, któ-

Krzysztof Bałękowski 
krzysztof.balekowski@infor.pl

– Projekt ustawy zawiera 
korzystne rozwiązania dla 
gmin wiejskich – przeko-
nuje Anna Szumańska, 
rzecznika prasowa Mini-
sterstwa Infrastruktury 
(MI), w odpowiedzi na py-
tania DGP. Przypomnijmy, 
że przedstawiciele gmin 
wiejskich sprzeciwiają 
się przesunięciu ich na 
koniec kolejki w dostępie 
do pieniędzy z funduszu 
autobusowego. Chcieliby 
też mieć większy wpływ 
na to, jakie linie dosta-
ną dofi nansowanie.

Chodzi o Fundusz Roz-
woju Przewozów Autobu-
sowych (dalej: fundusz au-
tobusowy lub FRPA), który 
MI chce przemianować na 
Fundusz Przeciwdziałania 
Wykluczeniu Transporto-
wemu i zmodyfi kować za-
sady udzielania wsparcia.

Integratorami przewo-
zów w regionach mają 
być marszałkowie woje-
wództw i to oni – a nie 
wojewodowie, jak jest 
dziś – będą rozdzielać do-
fi nansowania z funduszu 

autobusowego. Pieniądze 
dostaną organizatorzy 
tych linii, które znajdą się 
w schemacie sieci komu-
nikacyjnej województwa. 
W pierwszej kolejności 
będą to powiaty, związki 
powiatów, związki powia-
towo-gminne lub woje-
wództwa – jeśli linie będą 
spełniać ustawowe mini-
malne usługi transportu 
publicznego (m.in. kursy 
pomiędzy siedzibami sa-
morządów). Gminy dziś są 
pierwsze w kolejce, w na-
borach na nowych zasa-
dach spadną na ostatnie.

MI odpowiada 
na postulaty
To się nie podoba Związ-
kowi Gmin Wiejskich RP, 
który argumentuje, że 
„przyjęta hierarchia be-
neficjentów może pro-
wadzić do pomijania lo-
kalnych potrzeb trans-
portowych mieszkańców 
obszarów o rozproszo-
nej zabudowie i wyso-
kich kosztach jednostko-
wych świadczenia usług”. 
Samorządowcy chcie-
liby odejść od sztywnej 
hierarchii na rzecz oce-

ny według określonych 
wskaźników – gdzie do-
fi nansowanie jest najbar-
dziej potrzebne.

Resort infrastruktury 
tłumaczy jednak, że to od-
powiedź na problem roz-
drobnienia organizatorów 
publicznego transportu 
zbiorowego, co prowadzi 
do funkcjonowania prze-
wozów w sposób frag-
mentaryczny i nieskoor-
dynowany.

– Propozycje zmian 
sprzyjają integracji sys-

temu transportowego 
oraz zwiększeniu efek-
tywności organizacyj-
nej poprzez ograniczenie 
rozproszenia kompeten-
cji i wzmocnienie współ-
pracy między jednost-
kami samorządu tery-
torialnego – mówi Anna 
Szumańska. Dodaje, że 
gminy nadal będą mogły 
wnioskować o pieniądze 
oraz przedstawiać propo-
zycje do schematu sieci 
komunikacyjnej – samo-
dzielnie oraz w ramach 

związków międzygmin-
nych. Przypomina też, że 
10 proc. środków z fundu-
szu autobusowego ma być 
przeznaczanych na prze-
jazdy na żądanie (gminy 
wiejskie uważają, że to za 
mało; o tym i innych ich 
postulatach szerzej pisa-
liśmy w artykule „Spór 
o transport w gminach”, 
DGP nr 95/2026).

– Tym samym przy za-
łożeniu poziomu środ-
ków FRPA z 2026 r., tj. 
1,235 mld zł, kwota środ-
ków przeznaczona wy-
łącznie dla gmin wiejskich 
i miejsko-wiejskich wy-
niesie 123,5 mln zł – wska-
zuje Anna Szumańska.

Więcej benefi cjentów, 
większy budżet
Dodatkowo MI przychyliło 
się do stanowiska Związku 
Miast Polskich i zgodziło 
się na udzielanie dofi nan-
sowania pozamiejskim od-
cinkom komunikacji miej-
skiej organizowanej przez 
miasta do 50 tys. miesz-
kańców. Argumenty były 
takie, że to często jedyna 
forma transportu dla osób 
z gmin podmiejskich. To 

rodzi jednak pytania, czy 
ze względu na poszerzenie 
grona potencjalnych bene-
fi cjentów starczy pienię-
dzy z FRPA. Ministerstwo 
Infrastruktury informuje, 
że jak do tej pory w żad-
nym naborze wnioski speł-
niające wymagania nie zo-
stały odrzucone z powodu 
braku funduszy.

– W obecnej kadencji 
parlamentu sukcesyw-
nie zwiększamy budżet 
FRPA – od 2023 r. budżet 
wzrósł o blisko 500 mln zł. 
W 2023 r. wynosił on 
800 mln zł, a w 2026 r. 
na wsparcie samorządo-
wych linii przeznaczyli-
śmy 1,235 mld zł – zazna-
cza Anna Szumańska.

Resort infrastruktury 
nie odpowiedział na py-
tanie, czy którykolwiek 
z postulatów gmin wiej-
skich może liczyć na po-
zytywną opinię rządu 
podczas prac w Sejmie 
nad projektem. ©℗

Resort infrastruktury odrzuca argumenty gmin wiejskich 
w sprawie funduszu autobusowego

Zmiany w przewozie pasażerów. Kierowca z niedosłuchem poprowadzi autobus
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Samorząd i Administracja
–  w każdą środę praktyczne informacje 

i porady dla sfery budżetowej
Wejdź na dgp.pl/newslettery Zapisz się

 transport  Samorządy z terenów niezurbanizowanych krytykują planowane zmiany w zasadach przyznawania wsparcia 
dla lokalnych połączeń. Administracja rządowa przekonuje, że nowe rozwiązania zwiększą spójność i efektywność systemu

ra nie rozumie wypowia-
danych słów z odległości 
jednego metra, nie uzy-
ska prawa jazdy. Mniej-
szy ubytek słuchu nie 
będzie natomiast prze-
szkodą.

Główny powód libera-
lizacji przepisów to nie-
dobór zawodowych kie-
rowców na rynku pracy. 
Przepisy dotyczące prze-
wozu rzeczy już od kilku 
lat dopuszczały osoby 
głuchonieme do zdoby-
wania prawa jazdy kat. C 
i kierowania pojazdami 
ciężarowymi, natomiast 
w przypadku kierowców 
przewożących ludzi nie 
zdecydowano się wów-
czas na taki krok. Obec-
nie, wobec postępującego 
braku zawodowych kie-
rowców na rynku, usta-
wodawca uznał, że osoby 
z częściowym ubytkiem 
słuchu mogą wypełnić 
tę lukę. Jednak zmianę 
przepisów krytykowali 
lekarze, a negatywne sta-

nowisko wobec regulacji 
zajęła Naczelna Rada Le-
karska.

– W przypadku kie-
rowców zawodowych 
prowadzących autobu-
sy uważamy, że ta libe-
ralizacja zmniejszy bez-
pieczeństwo na polskich 
drogach – podkreślał Ja-
kub Kosikowski, rzecznik 
prasowy Naczelnej Izby 
Lekarskiej. Zdaniem sa-
morządu lekarskiego 
niedosłyszący kierow-
ca może mieć problemy 
z odpowiednim reagowa-
niem na pojazdy uprzy-
wilejowane oraz na in-
formacje przekazywane 
przez pasażerów, nie bę-
dzie mógł np. usłyszeć 
ich krzyków w przypad-
ku zagrożenia, np. przy-
trzaśnięcia kogoś drzwia-
mi autobusu.

Znowelizowane roz-
porządzenie wprowadza 
także nowy wzór oświad-
czenia dotyczącego oce-
ny stanu zdrowia, które 

musi złożyć osoba ubie-
gająca się o prawo jazdy 
lub kierowca poddający 
się badaniom okresowym.

Nowe przepisy pre-
cyzują, że oświadcze-
nie w formie ankiety ma 
być składane uprawnio-
nemu lekarzowi pod ry-
gorem odpowiedzialno-
ści karnej za składanie 
fałszywych oświadczeń. 
Przywołany w przepisie 
art. 233 par. 6 kodeksu 
karnego stanowi, że za 
składanie fałszywych ze-
znań lub zatajanie praw-
dy grozi od sześciu mie-
sięcy do ośmiu lat pozba-
wienia wolności.

Nowe przepisy mają 
ograniczyć przypadki za-
tajania ważnych z punk-
tu widzenia bezpieczeń-
stwa drogowego infor-
macji zdrowotnych. ©℗
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Etap legislacyjny
Projekt ustawy o zmianie ustawy 
o publicznym transporcie zbio-
rowym oraz niektórych innych 
ustaw przyjęty przez Stały Komi-
tet Rady Ministrów

Etap legislacyjny
Nowelizacja rozporządze-
nia wchodzi w życie 3 czerwca 
2026 r.

Wykluczenie komunikacyjne w Polsce

©℗RM

W ramach projektu badawczo-rozwojowego T-Included 
GOSPOSTRATEG-V/0005/2021 dokonano analizy skali 
zjawiska wykluczenia komunikacyjnego w Polsce. 
Gminy podzielono na kilka kategorii pod względem 
dostępności usług publicznego transportu zbiorowego 
i przewozów regularnych. Wyrażono ją we wskaźniku 
wykluczenia komunikacyjnego.

Źródło: Ministerstwo Infrastruktury
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Kłopoty z zestawami przeciwwstrząsowymi. Przychodnie chcą zmiany wytycznych

Będą dodatkowe uprawnienia dla opiekunów w żłobkach

 zdrowie 

Patrycja Otto 
patrycja.otto@infor.pl

Od 14 kwietnia obowią-
zują nowe modele ze-
stawów przeciwwstrzą-
sowych, które są zróż-
nicowane ze względu 
na rodzaj prowadzonej 
działalności. To ozna-
cza, że inne są przewi-
dziane dla szpitali, inne 
dla przychodni, a jesz-
cze inne do wykorzysta-
nia w miejscu pobytu pa-
cjenta, czyli np. w jego 
mieszkaniu, domu opieki 
czy domu seniora.

– Zestawy wykorzy-
stywane w przychod-
niach powinny po zmia-
nach zawierać tlen oraz 
clonazepamum. Z reali-
zacją tych wytycznych 
placówki mają dziś duży 
problem – informuje To-
masz Zieliński, wicepre-
zes Federacji Związków 
Pracodawców Ochro-
ny Zdrowia Porozumie-
nie Zielonogórskie.

Eksperci sygnalizują, 
że na możliwe kłopoty 
ze skompletowaniem ze-
stawu przeciwwstrząso-
wego przychodnie zwra-
cały uwagę już na etapie 
przyjmowania rozporzą-
dzenia i zaraz po jego 
uchwaleniu. Od kwietnia 
problem tylko przybrał na 
sile. Wiele przychodni nie 
spełnia nowych wymo-
gów, co naraża je na kon-

sekwencje nie tylko w po-
staci ewentualnej utra-
ty kontraktu z NFZ, lecz 
także odpowiedzialności 
karnej i cywilnej w razie 
wystąpienia niepożąda-
nego zdarzenia. Dlatego 
Porozumienie Zielono-
górskie zaapelowało do 
MZ o rozmowy w tej spra-
wie. We wtorek odbyło się 
pierwsze spotkanie.

Spór o tlen
– Chcemy urealnienia ze-
stawów przeciwwstrzą-
sowych. Jest obowiązek 
posiadania w nich tle-
nu, ale nie jest wskaza-
ne, w jakiej dokładnie po-
staci. Przepisy są niedo-
określone, co rodzi kłopot 
ze spełnieniem nowych 
wymogów – zauważa To-
masz Zieliński.

Pojawiają się opinie, że 
przez to, że ustawodaw-
ca nie uregulował kwe-
stii technicznych związa-
nych z tlenem, pozosta-
wił tym samym swobodę 
wyboru placówkom me-
dycznym.

Bożena Janicka, pre-
zeska zarządu Porozu-
mienia Pracodawców 
Ochrony Zdrowia zwra-
ca jednak uwagę na to, 
że obecnie w grę wcho-
dzi tylko wykorzystanie 
butli tlenowej.

– Alternatywne roz-
wiązania, takie jak kon-
centrator tlenu czy tlen 
aerozolowy, nie są na li-

ście produktów leczni-
czych – podkreśla.

Tymczasem, jak za-
znaczają przedstawicie-
le przychodni, butli z tle-
nem nie da się zastoso-
wać w każdej placówce 
medycznej. Przykładem 
są te znajdujące się na 
parterach bloków miesz-
kalnych.

– W tych miejscach jest 
zakaz stosowania gazów 
pod ciśnieniem. Nie mó-
wiąc już o tym, że tlen 
w takiej postaci wyma-
ga odpowiedniej insta-
lacji, właściwego miej-
sca, przeglądów – mówi 
Tomasz Zieliński.

Właściciele gabine-
tów pytają, co mają zro-
bić, gdy ich pomieszcze-
nia są zabudowane i nie 
są w stanie zainstalować 
butli z dala od kaloryfe-
ra, co jest wymogiem. Czy 
w takiej sytuacji mają ją 
umieścić pod sufitem, 
a jeśli tak, to w jaki spo-
sób?

Joanna Zabielska-Cie-
ciuch, kierownik przy-
chodni NZOZ „Przy-
chodnia Rodzinna”, 
przypomina z kolei, że 
na przestrzeni ostatnich 
lat zlikwidowano w kra-
ju wiele punktów nabi-
jania i serwisowania bu-
tli z tlenem. Jeśli chodzi 
o Podlasie, to najbliższy 
taki punkt obsługujący 
ten region znajduje się 
w Warszawie.

– To znacząco zwiększa 
koszty spełnienia nowe-
go obowiązku dla nie-
których przychodni. Nie 
mówiąc już o tym, że nie-
którzy lekarze wymagają 
szkolenia z zakresu sto-
sowania butli z tlenem. 
Porozumieliśmy się na-
wet w tej sprawie z lo-
kalną izbą lekarską. Na-
dal jednak wyzwaniem 
jest dostęp do punktu na-
pełniania i serwisowania 
– podkreśla.

Problem z lekiem
Dlatego przychodnie na-
legają na uregulowanie 
kwestii tlenu w zesta-
wach przeciwwstrzą-
sowych, ale też na wy-
cofanie z nich clona-
zepamum albo jego 
wymianę na inny lek 
o podobnym działaniu.

– Jego zakup wyma-
ga zgody inspekcji far-
maceutycznej. Do tego 
dostęp do tego leku jest 
ograniczony. W wielu 
hurtowniach lek dostęp-
ny jest z krótkim termi-
nem ważności, upływa-
jącym w sierpniu. Jego 
zakup dziś oznacza, że 
trzeba go będzie wkrót-
ce zutylizować, a to ozna-
cza konieczność przejścia 
całej procedury, co będzie 
dodatkowo biurokratycz-
nym wyzwaniem – tłu-
maczy Tomasz Zieliński.

Jak zauważają przed-
stawiciele przychod-

ni, lek ten wymaga też 
specjalnego przecho-
wywania, tak by nie był 
dostępny dla każdego. 
Tymczasem zestaw prze-
ciwwstrząsowy powinien 
być pod ręką.

– To wzajemnie się wy-
klucza, bo może dojść do 
sytuacji, że zestaw bę-
dzie przechowywany 
w jednym pomieszcze-
niu, a sza� a z zamknię-
ciem, w której możliwe 
będzie bezpieczne prze-
trzymywanie clonazepa-
mum, w innym – zazna-
cza Joanna Zabielska-Cie-
ciuch.

Bożena Janicka wska-
zuje też, że jest to lek 
podawany w iniekcjach. 
W razie wystąpienia 
drgawek jego aplikacja 
wiąże się więc z ryzykiem 
np. złamania igły.

– Dlatego jeśli nie 
można z niego zrezy-
gnować, to powinna 
nastąpić wymiana tego 
leku na inny o działaniu 

przeciwdrgawkowym, 
który będzie można ła-
twiej zaaplikować pa-
cjentowi – dodaje Boże-
na Janicka.

Zapytaliśmy resort 
zdrowia, co myśli o po-
stulatach przychodni. 
Nie otrzymaliśmy jednak 
odpowiedzi do czasu pu-
blikacji artykułu.

Kontrole i praktyka
Jak sobie radzą przychod-
nie? Jak się dowiedzieli-
śmy, niektóre wciąż nie 
mają tlenu w zestawie, 
a inne zastosowały al-
ternatywne rozwiązania, 
czyli koncentrator tlenu.

– Mieliśmy już kontro-
le. Inspektor przyszedł 
z listą, sprawdzał, czy 
nasze wyposażenie jest 
z nią zgodne, jaka jest 
jego data ważności. Nie 
zwrócono na razie uwa-
gi na jakiekolwiek nie-
prawidłowości – mówi 
przedstawiciel jednego 
z POZ. ©℗

Michalina Topolewska 
michalina.topolewska@infor.pl

Wprowadzenie  ta-
kich rozwiązań prze-
widuje projekt noweli-
zacji ustawy z 4 lutego 
2011 r. o opiece nad dzieć-
mi w wieku do lat 3 (t.j. 
Dz.U. z 2025 r. poz. 798), 
którym wczoraj zajmo-
wał się rząd. Zapropono-
wane w nim zmiany mają 
służyć m.in. podniesieniu 
prestiżu zawodu opieku-
na oraz zachęcać do po-
dejmowania pracy na 
tym stanowisku. Poza 
wspomnianym płatnym 
wolnym na czas podno-
szenia kwalifikacji za-
wodowych – w wymiarze 
16 godzin lub dwóch dni 
rocznie oraz wynoszącej 
33 proc. uldze na przejaz-
dy publicznym transpor-
tem zbiorowym, projekt 
zakłada ustanowienie 
4 kwietnia dniem opie-
kuna małego dziecka.

Z tej okazji osoby zaj-
mujące się dziećmi będą 

mogły otrzymywać na-
grody pieniężne przy-
znawane przez ministra 
rodziny, pracy i polityki 
społecznej, wojewodów 
oraz wójta, burmistrza 
lub prezydenta miasta. 
Będą nimi honorowane 
osoby, które np. inicjują 
nowatorskie metody pra-
cy edukacyjnej z dzieć-
mi czy przyczyniają się 
do podnoszenia jakości 
opieki wczesnodziecię-
cej. Ponadto opiekuno-
wie będą mieć służbową 
legitymację i będą objęci 
ochroną prawną należną 
funkcjonariuszom pu-
blicznym.

Nowa forma opieki
Kolejna istotna zmia-
na, jaka znalazła się 
w projekcie, dotyczy 
przekształcenia jed-
nej z form opieki nad 
małymi dziećmi, jaką 
jest dzienny opiekun, 
w punkt opieki dzien-
nej. Zgodnie z obecny-
mi przepisami dzienny 

opiekun jest osobą pro-
wadzącą działalność na 
własny rachunek lub za-
trudnianą przez gminę 
albo podmiot prywatny. 
Funkcjonowanie takiej 
jednoosobowej instytucji 
opieki bywa jednak pro-
blematyczne, np. w sytu-
acji choroby czy urlopu. 
Dlatego projekt noweli-
zacji ustawy przewidu-
je, że zamiast dziennych 
opiekunów będą funk-
cjonować punkty opieki 
dziennej. Będą one miej-
scami, w których opiekę 
nad dziećmi świadczą 
dzienni opiekunowie. 
Co do zasady oznacza to, 
że punkt opieki dziennej 
będzie placówką nieza-
leżną od osoby, choć za-
chowana będzie możli-
wość, aby osoba fi zycz-
na mogła go prowadzić 
w ramach swojej dzia-
łalności.

Rejestr żłobków
Z tą zmianą wiąże się 
bezpośrednio inna, za-

kładająca stworzenie 
jednego rejestru żłob-
ków, klubów dziecięcych 
i punktów opieki dzien-
nej, który zastąpi obecny 
rejestr żłobków i klubów 
dziecięcych oraz wykaz 
dziennych opiekunów. 
Jednocześnie w ZUS zo-
stanie uruchomiony zu-
pełnie nowy system te-
leinformatyczny służący 
do prowadzenia tego re-
jestru.

Ponadto projekt na-
kłada na podmioty pro-
wadzące żłobek obo-
wiązek zapewnienia na 
terenie placówki pla-
cu zabaw dla dzieci, na 
podmioty prowadzące 
klub dziecięcy zapew-
nienia dostępu do pla-
cu zabaw, a na podmio-
ty prowadzące punkty 
opieki dziennej zapew-
nienia miejsca do odby-
wania zajęć na świeżym 
powietrzu. Przy czym 
wymóg posiadania swo-
jego placu zabaw, zgod-
nie z przepisami przej-
ściowymi, będą musiały 
spełniać żłobki utworzo-
ne po 31 grudnia 2026 r. 
Dla tych, które powsta-
ły lub powstaną przed tą 
datą, wystarczające bę-

dzie zapewnienie dostę-
pu do placu zabaw.

Ochrona wizerunku
Co istotne, już po tym, 
gdy projekt ustawy zo-
stał zaakceptowany przez 
Stały Komitet Rady Mi-
nistrów, uwzględnione 
zostały w nim dodatko-
we regulacje. Zakłada-
ją one, że żłobki, kluby 
dziecięce oraz punkty 
opieki dziennej nie będą 
mogły – nawet w przy-
padku wyrażenia przez 
rodzica zgody – udo-
stępniać publicznie wi-
zerunku dziecka. Wy-
jątkiem od tego zakazu 
będzie sytuacja, gdy wi-
zerunek dziecka będzie 
szczegółem całości, ta-
kiej jak: zgromadzenie, 
krajobraz czy publiczna 
impreza, oraz gdy będzie 
udostępniany wyłącznie 
rodzicom dzieci objętych 
opieką w danej placówce.

– Jest to bardzo dobra 
propozycja, zwiększają-
ca bezpieczeństwo dzie-
ci w sieci, tym bardziej 
że szanowanie wizerun-
ku dziecka to szanowanie 
jego osoby. Jest to też o tyle 
ważne, o ile wielu rodzi-
ców bezrefl eksyjnie upo-

wszechnia zdjęcia dzieci 
w mediach społecznościo-
wych, nie myśląc o kon-
sekwencjach takiego po-
stępowania w przyszłości 
– mówi Monika Rości-
szewska-Woźniak, pre-
zeska Fundacji Rozwoju 
Dzieci im. Komeńskiego.

Przepisy, które znala-
zły się w projekcie usta-
wy, mają co do zasady 
wejść w życie 1 stycz-
nia 2028 r. Część z nich 
zacznie jednak obowią-
zywać wcześniej, np. te 
związane z ochroną wi-
zerunku dzieci od 1 wrze-
śnia 2027 r. lub później, 
bo dopiero od 1 stycz-
nia 2032 r. opiekunowie 
w prywatnych placów-
kach opieki będą mogli 
korzystać z ulg na po-
dróże koleją. ©℗
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 opieka  Osoby zajmujące się dziećmi w żłobkach, klubach 
dziecięcych oraz punktach opieki dziennej będą miały prawo 
do płatnego wolnego na odbywanie szkoleń. Będą im też 
przysługiwać zniżki na bilety kolejowe
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Komunikacja elektroniczna tylko za zgodą związków i rad pracowników

Ewa Martyna 
ewa.martyna@infor.pl

Gdy pracownik decyduje 
się zgłosić mobbing, zwy-
kle oczekuje, że przedmio-
tem postępowania będzie 
ocena zachowań, których 
doświadczał w miejscu 
pracy. Coraz częściej oka-
zuje się jednak, że spór 
przybiera dodatkowy wy-
miar. Osoba, której doty-
czą zarzuty, wskazuje bo-
wiem, że doszło do naru-
szenia jej dóbr osobistych, 
w szczególności dobrego 
imienia lub godności.

– Sprawy o mobbing są 
pełne emocji i każda ze 
stron przedstawia swo-
ją wersję sytuacji oraz 
relacji. Zdarza się, że za-
rzuty są odbierane bar-
dzo personalnie, dlatego 
osoby, których dotyczą, 
decydują się na podjęcie 
kroków prawnych w celu 
ochrony swojej reputacji 
– wyjaśnia radca prawny 
Katarzyna Sarek-Sadur-
ska, partner zarządza-
jący w kancelarii People 
& Law Jaroszewska-Igna-
towska Sarek-Sadurska 
Sp.k.

Zdaniem dr Dominiki 
Dörre-Kolasy, radcy praw-
nego i partnera w kance-
larii Raczkowski, samo 
zgłoszenie podejrzenia 
mobbingu nie powinno 
być utożsamiane z naru-
szeniem dóbr osobistych. 
Jak wyjaśnia, jeżeli pra-
cownik korzysta z właści-
wych procedur i przedsta-
wia rzetelny opis faktów, 
działa w granicach upraw-

nionej ochrony swoich 
praw pracowniczych.

– Naruszenie dóbr oso-
bistych może wchodzić 
w grę dopiero przy zarzu-
tach oczywiście bezpod-
stawnych, formułowanych 
w sposób zniesławiający 
lub szeroko upublicznia-
nych przez zgłaszającego 
– podkreśla ekspertka.

Liczy się cel zgłoszenia
Jak wskazuje dr Dörre-
-Kolasa, granica między 
korzystaniem z prawa 
do ochrony swoich praw 
pracowniczych a pomó-
wieniem przełożonego 
biegnie po stronie celu 
i rzetelności działania. 
Pracownik ma prawo zgło-
sić mobbing, a nawet po-
winien to zrobić, gdy rze-
czywiście doświadcza 
długotrwałych, poniżają-
cych zachowań.

Ekspertka zwraca jed-
nak uwagę, że inaczej 
należy oceniać sytuacje, 
w których zarzut mob-
bingu jest wykorzystywa-
ny instrumentalnie.

– Nadużyciem jest po-
sługiwanie się zarzutem 
mobbingu wyłącznie po 
to, by uchylić się od od-
powiedzialności za nie-
wykonywanie obowiąz-
ków, zrzucić winę za 
własne zaniedbania na 
przełożonego czy „za-
bezpieczyć się” przed 
spodziewanym wypowie-
dzeniem – mówi.

W takich przypadkach, 
jak ocenia, mówimy 
o intencjonalnym uży-
ciu zarzutu mobbingu 

jako środka obrony wła-
snych interesów w spo-
sób, który nie zasługuje 
na ochronę i może zostać 
oceniony jako bezpraw-
ne naruszenie dobrego 
imienia przełożonego.

Dobra wiara 
ma znaczenie
Ekspertka podkreśla, że 
pracownik działający 
w dobrej wierze nie po-
winien obawiać się pozwu 
o naruszenie dóbr osobi-
stych tylko dlatego, że jego 
ocena sytuacji okazała się 
błędna. Sama kwalifi ka-
cja określonych zachowań 
jako mobbingu nie przesą-
dza jeszcze o naruszeniu 
dóbr osobistych.

Kluczowe znaczenie 
ma to, czy osoba zgłasza-
jąca rzetelnie opisywała 
fakty i miała podstawy, 
by uznać, że doszło do 
nieprawidłowości. Ina-
czej należy oceniać sytu-
acje, w których pracow-
nik świadomie używa 
zarzutu mobbingu jako 
tarczy przed konsekwen-
cjami służbowymi.

Ma to również znacze-
nie dlatego, że wykazanie 
mobbingu przed sądem 
nadal pozostaje trudne.

– Sądy dziś bardzo dłu-
go i szczegółowo bada-
ją materiał dowodowy 
pod kątem przesłanek 
z art. 94³ k.p.: uporczywo-
ści, długotrwałości, celu 
poniżenia czy zastrasza-
nia oraz skutków w posta-
ci rozstroju zdrowia. Jeżeli 
tych elementów brakuje, 
roszczenie o mobbing jest 

oddalane. To, że defi nicja 
jest trudna, jeśli chodzi 
o wykazanie mobbingu 
w sądzie, stało się po czę-
ści powodem rozpoczęcia 
prac nad jej zmianą – za-
uważa dr Dörre-Kolasa.

Jak podkreśla, oddale-
nie powództwa o mob-
bing nie oznacza automa-
tycznie, że zachowanie 
osoby, wobec której był 
kierowany zarzut, było 
prawidłowe ani że powód 
działał w złej wierze.

– W uzasadnieniach 
sądy nierzadko wskazu-
ją, że doszło do konfl iktu, 
nieprawidłowej komuni-
kacji czy incydentalnych 
zachowań niewłaściwych, 
które jednak nie osią-
gnęły progu uporczywo-
ści i długotrwałości ko-
niecznych dla mobbingu, 
a jednocześnie podkreśla-
ją, że subiektywne poczu-
cie krzywdy nie wystar-
cza do przypisania praco-
dawcy odpowiedzialności 
za mobbing – dodaje.

Efekt mrożący
Mecenas Katarzyna Sa-
rek-Sadurska przyznaje, 
że perspektywa pozwu 
o naruszenie dóbr oso-
bistych może wpływać 
na decyzje pracowników 
dotyczące zgłaszania nie-
prawidłowości.

– Ryzyko takiego za-
rzutu może wywołać 
efekt mrożący i sprawić, 
że pracownicy zrezygnu-
ją ze zgłaszania mobbingu 
w miejscu pracy – mówi.

Jednocześnie podkre-
śla, że zgłaszanie mob-
bingu powinno się opie-
rać na faktach i możliwie 
dobrze udokumentowa-
nych okolicznościach.

– Stawianie tak poważ-
nego zarzutu wymaga 

odpowiedzialności i po-
parcia swoich twierdzeń 
materiałem dowodowym 
– zaznacza.

Jej zdaniem istotną 
rolę mogą odgrywać rów-
nież funkcjonujące w fi r-
mach procedury anty-
mobbingowe i systemy 
zgłoszeń wewnętrznych.

– To szansa na wyja-
śnienie konfliktu lub 
nawet pojednanie stron 
jeszcze przed wejściem 
na drogę sądową. Jeże-

li jednak sprawa trafi a 
do sądu, warto zadbać 
o dowody potwierdzające 
przedstawiane okolicz-
ności. Pomocna może być 
także wcześniejsza kon-
sultacja z prawnikiem 
– podsumowuje. ©℗

Czy zgłoszenie mobbingu może się 
obrócić przeciwko pracownikowi?
 procedury  Osoby zgłaszające mobbing coraz częściej muszą 
się mierzyć z kontrzarzutem naruszenia dóbr osobistych. 
Eksperci wskazują jednak, że samo zgłoszenie podejrzenia 
mobbingu nie jest równoznaczne z bezprawnym działaniem

 projekty 

Ewa Martyna 
ewa.martyna@infor.pl

Zmiana sposobu komuni-
kacji pomiędzy pracodaw-
cą a przedstawicielami 
pracowników nie będzie 
mogła zostać wprowadzo-
na jednostronnie przez 
pracodawcę, lecz będzie 
wymagała udziału i zgo-
dy strony społecznej. Taką 
zmianę wprowadzono do 
projektu ustawy o zmia-
nie ustawy o związkach 
zawodowych oraz usta-
wy o informowaniu pra-
cowników i przeprowa-
dzaniu z nimi konsultacji 
(UDER 82) w następstwie 
rekomendacji Stałego Ko-
mitetu Rady Ministrów.

Projekt ustawy ma 
charakter deregulacyj-
ny i stanowi realizację 
postulatów wypracowa-
nych przez rządowy ze-
spół do spraw deregula-
cji, powołany przez Radę 
Ministrów. Jego celem 
jest uproszczenie regu-
lacji oraz uelastycznienie 
komunikacji pomiędzy 
pracodawcami a związ-
kami zawodowymi oraz 
radami pracowników po-
przez dopuszczenie szer-
szego stosowania formy 
dokumentowej i elektro-
nicznej. Rozwiązania te 
mają ograniczyć forma-
lizm związany z papie-
rowym obiegiem doku-
mentów oraz dostosować 
obowiązujące przepisy do 

współczesnych sposobów 
komunikowania się.

W odniesieniu do 
przepisów dotyczących 
związków zawodowych 
projekt został zmodyfi -
kowany w taki sposób, 
aby możliwość korzysta-
nia z komunikacji elek-
tronicznej lub dokumen-
towej była uzależnio-
na od zgody zakładowej 
organizacji związkowej. 
Zgodnie z proponowa-
nymi rozwiązaniami 
pracodawca będzie mógł 
przekazywać informa-
cje w uproszczonej for-
mie wyłącznie wtedy, 
gdy wraz z organizacją 
związkową uzgodni ta-
kie rozwiązanie w ukła-
dzie zbiorowym pracy lub 

odrębnym porozumie-
niu. Oznacza to, że przej-
ście z tradycyjnej formy 
pisemnej na komunika-
cję elektroniczną nie bę-
dzie mogło nastąpić jed-
nostronnie. W przypad-
ku braku porozumienia 
pomiędzy stronami na-
dal będą obowiązywały 
przepisy ustawowe wy-
magające zachowania 
formy pisemnej. Projekt 
pozostawia jednocze-
śnie znaczną swobodę 
partnerom społecznym. 
Pracodawca i organizacja 
związkowa będą mogli 
samodzielnie ustalić, ja-
kie informacje będą prze-
kazywane drogą elektro-
niczną lub dokumento-
wą, w jakich sytuacjach 

takie formy będą stoso-
wane oraz jakie zasady 
będą regulowały wzajem-
ną komunikację. Dzięki 
temu rozwiązania mogą 
zostać dostosowane do 
specyfiki konkretnego 
zakładu pracy.

Zmiany obejmują 
również ustawę o in-
formowaniu pracowni-
ków i przeprowadzaniu 
z nimi konsultacji. Pro-
jekt doprecyzowuje kata-
log spraw, które mogą zo-
stać uregulowane w po-
rozumieniu pomiędzy 
pracodawcą a radą pra-
cowników, w tym formę 
składania wniosków oraz 
przekazywania informa-
cji. Jednocześnie przewi-
dziano rozwiązanie na 

wypadek braku porozu-
mienia między praco-
dawcą a radą pracowni-
ków. W takim przypadku 
pracodawca będzie mógł 
przekazywać informa-
cje na piśmie, w formie 
dokumentowej lub elek-
tronicznej, jednak wy-
bór formy będzie wyma-
gał uprzedniej akceptacji 
rady pracowników. Ozna-
cza to, że również w przy-
padku rad pracowników 
przejście na komunikację 
elektroniczną nie będzie 
mogło nastąpić wyłącz-
nie na podstawie decyzji 
pracodawcy. ©℗

Etap legislacyjny
Projekt skierowany do Komisji 
Prawniczej

Skanuj 
kod
i czytaj 
więcej na
DGP.pl
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Patrycja Otto 
patrycja.otto@infor.pl

Rada Dialogu Społeczne-
go stała się areną porozu-
mienia. Strona pracow-
nicza i strona zatrudnia-
jących, reprezentujące na 
co dzień odmienne inte-
resy, wypracowały dwa 
stanowiska sprzeciwia-
jące się zmianom w naj-
nowszej wersji projektu 
ustawy o wzmocnieniu 
stosowania prawa do jed-
nakowego wynagrodze-
nia mężczyzn i kobiet za 
jednakową pracę lub za 
pracę o jednakowej war-
tości (nr UC127). Jak po-
twierdza Grażyna Spy-
tek-Bandurska, ekspert-
ka ds. stosunków pracy, 
dialogu społecznego 
i rynku pracy w Federa-
cji Przedsiębiorców Pol-
skich, stanowiska zosta-
ły rozesłane do podpisu 
organizacjom pracodaw-
ców i związkom zawo-
dowym. Kolejnym kro-
kiem partnerów społecz-
nych ma być ich ofi cjalne 
przekazanie do premie-
ra oraz Ministerstwa 
Rodziny, Pracy i Polity-
ki Społecznej (MRPiPS).

Wątpliwości 
wokół GIP
Głównym zarzutem 
partnerów społecznych 
jest kompletny brak po-
wiązania nowych prze-
pisów z podstawowym 
celem regulacji. Projekt 
miał stanowić imple-
mentację unijnych stan-
dardów przejrzystości 
wynagrodzeń. Tymcza-
sem wersja z 29 kwiet-
nia 2026 r. przynio-
sła głębokie modyfi ka-
cje ustrojowe w ustawie 
o Państwowej Inspek-
cji Pracy. Projektodaw-
ca wprowadził restryk-
cyjne wymogi dla kan-
dydatów na stanowisko 
głównego inspektora 
pracy (GIP), w tym zakaz 
wcześniejszej działalno-
ści w komunistycznych 
służbach oraz sztywny 
wymóg pięcioletniego 
doświadczenia zawo-
dowego.

Partnerzy społecz-
ni zgodnie podkreślają, 
że włączanie zagadnień 
ustrojowych do aktu 
prawnego dotyczącego 
przepisów płacowych 
stanowi rażące narusze-
nie zasad poprawnej le-
gislacji oraz przejrzysto-
ści procesu stanowienia 
prawa. Zwracają uwagę, 
że regulacje te nie były 
przedmiotem wcześniej-

szych analiz ani uzgod-
nień w ramach prac ze-
społu ds. prawa pracy 
RDS. Ich nagłe włącze-
nie do przedłożonej wer-
sji projektu przeczy ele-
mentarnym standardom 
dialogu instytucjonalne-
go i poważnie podważa 
zaufanie do intencji pro-
jektodawcy.

W swoich postula-
tach partnerzy społecz-
ni nie są odosobnieni. 
Na identyczne zagroże-
nia i wady projektowa-
nych przepisów wska-
zują niezależni eksper-
ci rynkowi. Mecenas 
Agata Majewska, rad-
ca prawny z kancelarii 
JGA Doradztwo Prawne 
i Podatkowe, zauważa 
wprawdzie, że wysokie 
oczekiwania wobec kwa-
lifi kacji i doświadczenia 
szefa GIP są całkowicie 
oczywiste, podobnie jak 
czysty życiorys, jednak 
proponowane kryteria 
historyczne budzą spore 
wątpliwości. Ekspertka 
zwraca uwagę, że ustrój 
komunistyczny w Polsce 
zakończył się defi nityw-
nie 37 lat temu. Sugeruje 
to, że projekt skupia się 
na niewłaściwych ak-
centach.

Spór o zamówienia
Równie duży opór wy-
wołuje art. 69 projektu, 
który zakłada noweliza-
cję prawa zamówień pu-
blicznych oraz ustawy 
o umowie koncesji. Zgod-
nie z nowym zapisem 
wykonawcy ubiegający 
się o przetargi publiczne, 
u których nieuzasadnio-
na luka płacowa wynosi 
powyżej 5 proc., mogą 
zostać wykluczeni z po-
stępowania przetargo-
wego. Wykonawca może 
uniknąć wykluczenia, je-
śli udowodni, że w ciągu 
6 miesięcy naprawił ten 
problem w ramach me-
chanizmu self-cleaning 
(samooczyszczenia). 
Strona pracowników 
i pracodawców zgodnie 
wnosi w związku z tym 
o całkowite wykreślenie 
art.  69 z opiniowane-
go projektu.

Partnerzy społeczni 
wskazują, że tak daleko 
idące rozwiązania bez 
uprzednich, rzetelnych 
konsultacji wywołają 
wiele negatywnych i nie-
przewidywalnych skut-
ków dla sytuacji na ryn-
ku pracy. Dlatego prze-
słanki fakultatywnego 
wykluczenia wykonawcy 
ze względu na swój wy-

jątkowy charakter i do-
niosłe skutki gospodar-
cze powinny podlegać 
ścisłej wykładni oraz być 
stosowane proporcjonal-
nie, z uwzględnieniem 
interesu publicznego 
i realiów rynku. Zgod-
nie z zasadami prawa 
zamówień publicznych 
postępowanie o udziele-
nie zamówienia powin-
no zapewniać zachowa-
nie uczciwej konkurencji 
oraz równe traktowanie 
wykonawców, przy jed-
noczesnym uwzględnie-
niu zasady proporcjonal-
ności i efektywności eko-
nomicznej.

Głos ten popiera sam 
Urząd Zamówień Publicz-
nych. Michał Trybusz, 
rzecznik prasowy UZP, 
zwrócił uwagę, że wpro-
wadzenie nowej fakulta-
tywnej podstawy wyklu-
czenia może stanowić 
czynnik silnie zniechę-
cający do udziału w po-
stępowaniu o udzielenie 
zamówienia publiczne-
go albo o zawarcie umo-
wy koncesji, jeżeli taka 
podstawa byłaby przez 
zamawiającego przewi-
dziana. Eksperci urzę-
du zaznaczają, że projekt 
zmian nie był z nimi kon-
sultowany. W swojej pier-
wotnej wersji nie przewi-
dywał takich rozwiązań, 
a kontrowersyjne przepi-
sy zostały dodane na sku-
tek wniesionej uwagi na 
późniejszym etapie.

Szansa na kompromis
Jak wynika z ustaleń DGP, 
zgoda i porozumienie 
mogą być jednak osią-
gnięte. Większa szansa 
na wypracowanie wspól-
nego stanowiska istnieje 
w sprawie zmian w pro-
cedurze powoływania GIP 
– tutaj argument o wadli-
wości legislacyjnej łączy 
partnerów społecznych. 
W przypadku zamówień 
publicznych opinie or-
ganizacji związkowych 
i pracodawców mocno 
się ścierają. Związki za-
wodowe, jak ustalił DGP, 
zwracają uwagę, że dy-
rektywa o przejrzysto-
ści wynagrodzeń nakła-
da na kraje UE obowiązek 
wprowadzenia przepisów 
umożliwiających wyklu-
czenie przedsiębiorstw 
łamiących prawo o rów-
ności płac z ubiegania się 
o zamówienia publiczne. 
Pracodawcy wyjaśniają 
jednak, że polskie prawo 
wprowadza bardziej re-
strykcyjne zapisy, co bu-
dzi ich sprzeciw. ©℗

Sojusz przeciw dopiskom 
do ustawy płacowej
 wynagrodzenia  Pracodawcy i związki zawodowe wspólnie 
krytykują najnowszą wersję przepisów o jawności 
wynagrodzeń. Domagają się usunięcia regulacji dotyczących 
GIP i zamówień publicznych

Jak prawidłowo zawierać 
i rozwiązywać umowy 
o pracę w 2026 r. 

W poradniku omawiamy m.in.:
• formę i treść umowy o pracę 
•  dodatkowe postanowienia związane 

ze specyfi ką umów terminowych 
•  rozwiązywanie umowy z przyczyn 

leżących po stronie pracownika
•   roszczenia związane z nawiązaniem 

i rozwiązaniem stosunku pracy

W poradniku omawiamy m.in.:

Kup sklep.infor.pl
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US 22 CZERWCA
Wpłata miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy od 
osób fi zycznych prowadzących 
pozarolniczą działalność gospodarczą

25 CZERWCA
Termin przesłania 
jednolitego pliku 
kontrolnego dla potrzeb 
VAT (JPK_VAT)

25 CZERWCA
Termin rozliczenia 
VAT i złożenia 
deklaracji VAT-8, 
VAT-9M, VAT-12

25 CZERWCA
Termin złożenia w formie 
elektronicznej VAT-UE, czyli informacji 
podsumowującej o dokonanych 
wewnątrzwspólnotowych transakcjach

22 CZERWCA
Wpłata miesięcznej 
zaliczki na podatek 
dochodowy od osób 
prawnych

Wchodzi w życie 4 czerwca 2026 r.

Legitymacja służbowa – rozporządzenie prezesa Rady Mi-
nistrów z 15 maja 2026 r. w sprawie legitymacji służbo-
wej pracowników Biura Rzecznika Finansowego (Dz.U. 
z 20 maja 2026 r. poz. 659)

Omówienie: Rozporządzenie określa m.in. wzór legityma-
cji służbowej pracowników Biura Rzecznika Finansowe-
go przeprowadzających kontrole w zakresie spełniania 
wymagań dostępności usług bankowości detalicznej, 
w rozumieniu odpowiednich przepisów ustawy o za-
pewnianiu spełniania wymagań dostępności niektó-
rych produktów i usług przez podmioty gospodarcze.
Wzór legitymacji służbowej określono w załączniku do 
rozporządzenia. Legitymacja służbowa jest ważna przez 
pięć lat od dnia wydania.
Zgodnie z omawianym rozporządzeniem, legitymacja 
służbowa podlega wymianie w przypadku:
 upływu terminu jej ważności;
 zmiany danych w niej zawartych;
 jej uszkodzenia lub zniszczenia.
Legitymacja służbowa podlega zwrotowi:
 w przypadku rozwiązania lub wygaśnięcia stosunku 

pracy pracownika;
 w przypadku udzielenia pracownikowi urlopu 

bezpłatnego w wymiarze powyżej 30 dni kalenda-
rzowych, urlopu macierzyńskiego, urlopu na wa-
runkach urlopu macierzyńskiego, uzupełniającego 
urlopu macierzyńskiego, urlopu rodzicielskiego lub 
urlopu wychowawczego;

 w przypadku zmiany zakresu wykonywanych za-
dań przez pracownika, z którą wiąże się zaprzesta-
nie przeprowadzania przez niego wyżej wymienio-
nych kontroli;

 na żądanie pracodawcy.
W przypadku utraty legitymacji służbowej pracow-
nik jest zobowiązany zawiadomić o tym niezwłocznie 
pracodawcę.

Wchodzą w życie 5 czerwca 2026 r.

Opłaty abonamentowe – rozporządzenie przewodniczące-
go Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji z 13 maja 2026 r. 
w sprawie wysokości opłat abonamentowych za uży-
wanie odbiorników radiofonicznych i telewizyjnych 
w 2027 r. (Dz.U. z 21 maja 2026 r. poz. 664)

Omówienie: Ustalono opłaty abonamentowe za używa-
nie odbiorników radiofonicznych i telewizyjnych w roku 
kalendarzowym 2027 w wysokości: 
 za używanie odbiornika radiofonicznego – 10,80 zł 

za jeden miesiąc; 
 za używanie odbiornika telewizyjnego albo radiofo-

nicznego i telewizyjnego – 34,50 zł za jeden miesiąc.
Zgodnie z omawianym rozporządzeniem, opłaty wnoszo-
ne na poczet 2027 r. mogą być przyjmowane w 2026 r. we-
dług stawek obowiązujących od 1 stycznia przyszłego roku.

Odbiorniki radiofoniczne i telewizyjne – rozporządzenie 
przewodniczącego Krajowej Rady Radiofonii i Telewi-
zji z 13 maja 2026 r. w sprawie zniżek za uiszczanie opłat 
abonamentowych za używanie odbiorników radiofo-
nicznych i telewizyjnych z góry za okres dłuższy niż je-
den miesiąc w 2027 r. (Dz.U. z 21 maja 2026 r. poz. 665)

Omówienie: W rozporządzeniu ustalone zostały zniż-
ki za uiszczenie opłat abonamentowych za używanie 
odbiorników radiofonicznych i telewizyjnych z góry za 
okres dłuższy niż jeden miesiąc w roku kalendarzowym 
2027 w wysokości:
 za używanie odbiornika radiofonicznego: 3 proc. 

miesięcznej opłaty za uiszczenie opłaty za dwa mie-
siące z góry; 4 proc. – za trzy miesiące z góry; 5 proc. 
–za sześć miesięcy z góry; 10 proc. – za rok kalenda-
rzowy z góry;

 za używanie odbiornika telewizyjnego albo radiofo-
nicznego i telewizyjnego: 3 proc. miesięcznej opłaty 
za uiszczenie opłaty za dwa miesiące z góry, 4 proc. 
– za trzy miesiące z góry; 5 proc. –za sześć miesięcy 
z góry; 10 proc. – za rok kalendarzowy z góry.

Wysokość opłat abonamentowych za używanie odbior-
ników radiofonicznych i telewizyjnych w roku kalenda-
rzowym 2027, po uwzględnieniu zniżek wynosi: 

 za używanie odbiornika radiofonicznego: 21,00 zł 
za dwa miesiące; 31,10 zł za trzy miesiące; 61,60 zł za 
sześć miesięcy; 116,70 zł za rok kalendarzowy;

 za używanie odbiornika telewizyjnego albo radiofo-
nicznego i telewizyjnego: 67,00 zł za dwa miesiące; 
99,40 zł za trzy miesiące; 196,70 zł za sześć miesięcy; 
372,60 zł za rok kalendarzowy.

Opłaty wnoszone na poczet 2027 r. mogą być przyjmowa-
ne w 2026 r. według stawek obowiązujących od 1 stycz-
nia przyszłego roku.

Wchodzą w życie 6 czerwca 2026 r.

System elektroenergetyczny – rozporządzenie ministra 
energii z 15 maja 2026 r. zmieniające rozporządzenie 
w sprawie szczegółowych warunków funkcjonowa-
nia systemu elektroenergetycznego (Dz.U. z 22 maja 
2026 r. poz. 668)

Omówienie: Operator systemu dystrybucyjnego elektro-
energetycznego do godz. 10.00 w dobie d (bieżącej – dzi-
siaj) dla doby d-1 (poprzedniej – wczoraj) udostępnia na 
swojej stronie internetowej:
 zagregowane dane dotyczące energii wprowadzo-

nej do sieci elektroenergetycznej tego operatora lub 
pobranej z tej sieci przez moduły wytwarzania ener-
gii elektrycznej oraz magazyny energii elektrycznej 
o mocy zainstalowanej równej 200 kW lub wyższej, 
przyłączone do sieci dystrybucyjnej tego operatora, 

 dane dotyczące wymiany energii między siecią 
dystrybucyjną tego operatora a sieciami elektro-
energetycznymi innych operatorów systemu elek-
troenergetycznego, w podziale na poszczególnych 
operatorów systemu dystrybucyjnego elektroener-
getycznego posiadających co najmniej dwa miejsca 
przyłączenia do sieci innych operatorów systemu 
elektroenergetycznego, w tym operatora systemu 
przesyłowego elektroenergetycznego oraz operatora 
systemu dystrybucyjnego elektroenergetycznego.

Wyżej wymieniony operator systemu dystrybucyjnego 
elektroenergetycznego udostępnia te dane w podziale 
odpowiadającym okresom rozliczenia niezbilansowa-
nia wyznaczonym zgodnie z warunkami dotyczącymi 
bilansowania, o których mowa w odpowiednich unor-
mowaniach unijnego rozporządzenia 2017/2195.
(Rozporządzenie zaczyna obowiązywać po upływie 
14 dni od ogłoszenia, tj. od 6 czerwca 2026 r., wyjątkiem 
przepisu, który wchodzi w życie po upływie dziewięciu 
miesięcy od ogłoszenia, tj. 23 lutego 2027 r.).  

Nauka żołnierzy zawodowych – rozporządzenia ministra 
obrony narodowej z 12 maja 2026 r. zmieniające rozpo-
rządzenie w sprawie nauki żołnierzy zawodowych (Dz.U. 
z 22 maja 2026 r. poz. 672)

Omówienie: Przepisy przewidują, że organ kierujący na 
naukę przesyła drogą służbową zgłoszenie kandydata 
na naukę w terminie do dwóch miesięcy przed plano-
wanym rozpoczęciem nauki w kraju do:
kierownika komórki organizacyjnej Ministerstwa Obro-
ny Narodowej (MON) właściwej do spraw kadr – w przy-
padku nauki w uczelniach wojskowych;
 kierownika komórki organizacyjnej MON właściwej do 

spraw szkolnictwa wojskowego – w przypadku kursów 
językowych prowadzonych w uczelniach wojskowych 
i Wojskowym Studium Nauczania Języków Obcych;

 dowódcy generalnego Rodzajów Sił Zbrojnych, do-
wódcy Wojsk Obrony Terytorialnej, szefa Inspekto-
ratu Wsparcia Sił Zbrojnych lub komendanta głów-
nego Żandarmerii Wojskowej – w przypadku nauki 
organizowanej w podległych im centrach szkolenia 
i ośrodkach szkolenia, szkołach podofi cerskich lub 
jednostkach wojskowych;

 kierowników komórek organizacyjnych lub jedno-
stek organizacyjnych uprawnionych do kwalifi ko-
wania żołnierzy zawodowych do udziału w nauce 
organizowanej w centrach szkolenia i ośrodkach 
szkolenia lub jednostkach wojskowych i jednostkach 
organizacyjnych niewymienionych powyżej.

Zgodnie z nowymi regulacjami, w szczególnie uzasad-
nionych przypadkach, jeżeli przemawiają za tym po-
trzeby Sił Zbrojnych, zgłoszenie kandydata na naukę 
może być przesłane w terminie krótszym niż termin 
wskazany, jednak niepóźniej niż na miesiąc przed pla-
nowanym rozpoczęciem nauki w kraju.

Należności pieniężne – rozporządzenia ministra obrony 
narodowej z 7 maja 2026 r. w sprawie należności pie-
niężnych przysługujących żołnierzom zawodowym skie-
rowanym na naukę za granicą (Dz.U. z 22 maja 2026 r. 
poz. 673)

Omówienie: Żołnierz zawodowy skierowany na studia 
lub naukę albo na staż, kurs lub specjalizację albo inne 
formy szkolenia i doskonalenia zawodowego za granicą, 
otrzymuje w formie zaliczki należności, o których mowa 
w odpowiednich przepisach ustawowych. Są one okre-
ślone w skierowaniu żołnierza zawodowego na studia 
lub naukę albo na staż, kurs lub specjalizację albo inne 
formy szkolenia i doskonalenia zawodowego za granicą.
Zaliczkę wypłaca się żołnierzowi skierowanemu na na-
ukę trwającą:
 do trzech miesięcy – jednorazowo w terminie do 

7 dni przed planowanym terminem wyjazdu;
 powyżej trzech miesięcy – w terminach płatności 

stypendium miesięcznego.
Rozliczenia zaliczki dokonuje się po powrocie żołnie-
rza skierowanego na naukę do kraju, w terminie do 
14 dni od przedstawienia przez niego organowi wydają-
cemu skierowanie dokumentów, w szczególności biletów 
lub rachunków potwierdzających poniesione wydatki.
Stypendium miesięczne na pokrycie kosztów utrzy-
mania za granicą wypłaca się z góry w pierwszym dniu 
roboczym każdego miesiąca kalendarzowego, a w przy-
padku gdy termin wyjazdu żołnierza skierowanego na 
naukę przypada w trakcie miesiąca kalendarzowego 
– bezpośrednio przed planowanym terminem wyjazdu.
W przypadku skorygowania wysokości stypendium mie-
sięcznego na pokrycie kosztów utrzymania za granicą, 
wypłaca się je w pierwszym dniu roboczym miesiąca 
kalendarzowego następującego po tym, w którym na-
stąpiła korekta.
Wzór skierowania na studia lub naukę oraz na staż, kurs 
lub specjalizację albo inne formy szkolenia i doskonale-
nia zawodowego za granicą jest określony w załączniku 
do rozporządzenia.

Wypoczynek dzieci i młodzieży – rozporządzenie mini-
stra edukacji z 27 maja 2026 r. zmieniające rozporzą-
dzenie w sprawie wypoczynku dzieci i młodzieży (Dz.U. 
z 29 maja 2026 r. poz. 704)

Omówienie: Rozporządzenie przewiduje m.in., że pro-
gram kursu na kierownika wypoczynku oraz program 
kursu na wychowawcę wypoczynku jest realizowany 
w formie wykładów i zajęć praktycznych. Zajęcia prak-
tyczne są prowadzone w formie stacjonarnej. Wykłady 
są prowadzone w formie stacjonarnej lub przy użyciu 
środków komunikacji elektronicznej. 

Wchodzą w życie 7 czerwca 2026 r.

Bezpieczeństwo żywności – rozporządzenie ministra zdro-
wia z 30 kwietnia 2026 r. w sprawie ustanowienia szcze-
gólnych wymagań dla środków spożywczych dotyczą-
cych pozostałości substancji czynnych środków ochrony 
roślin (Dz.U. z 6 maja 2026 r. poz. 603)

Omówienie: Rozporządzenie zostało wydane na podsta-
wie odpowiednich unormowań ustawy o bezpieczeń-
stwie żywności i żywienia. W załączniku do omawiane-
go rozporządzenia określono szczególne wymagania dla 
środków spożywczych dotyczące pozostałości substancji 
czynnych środków ochrony roślin. Rozporządzenie utra-
ci moc po upływie 12 miesięcy od dnia wejścia w życie.

Ustanowienie strefy ochronnej – rozporządzenie ministra 
klimatu i środowiska z 30 kwietnia 2026 r. w sprawie 
ustanowienia strefy ochronnej zwierząt łownych w otu-
linie Parku Narodowego „Ujście Warty” (Dz.U. z 7 maja 
2026 r. poz. 613)

Omówienie: Ustanowiono strefę ochronną zwierząt łow-
nych w otulinie Parku Narodowego „Ujście Warty”, o po-
wierzchni 6117,64 ha, położoną na terenie wojewódz-
twa lubuskiego.
…………………………………………………………….
(Przepisy wchodzące w życie 3 czerwca 2026 r. zosta-
ły omówione w wydaniu Dziennika Gazeta Prawna 
z 2 czerwca 2026 r., str. B12). ©℗
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